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Dr. Juliana Czerkawskiego
jako kandydata przedwyborczego komitetu miejskiego.

Kółko zwolenników dr. Zbyszewskiego zerwało solidarność, nie poddawszy się większości bardzo przeważnej, która kandydaturę dr. ZbyszeA7- 
skiego odrzucając, oświadczyła się 72 głosami na 116 głosujących za kandydaturą dr. Czerkawskiego. Kółko to liczy na głosy wyborców żydowskich, 
którzy jako centraliśći, gorliwie głosować będą za Zbyszewskim, z powodu, iż tenże podał prośbę do sejmu o zniesienie władz autonomicznych 
w naszym kraju.

Niechże więc polscy wyborcy wezmą jak najobszerniejszy udział w wyborach, niech wszyscy pospieszą do głosowania, ażeby Szomer-Izrael i 
ogół żydowskich wyborców, popierany przez członków klubu postępowego, nie wziął w wyborach górę nad polskiemi wyborcami

żytem sprawdzeniu klęski, podatków tych 
nie wymagały, przedstawiwszy wyżej la - 
port o zaszłem zniszczeniu posiewów. R a­
port teu i cała spraw a przeszło cztery 
la ta  leżały gdzieś pod stołem u referen­
tów skarbow ych w Petersburgu  i w7 mia­
rę tylko, jak  k tó ry  z poszkodowanych u- 
miał postarać się o wydobycie ich na 
wierzch, przychylnie załatw iane zostaw a­
ły. Blisko jednak 3u0 prostaczków , którzy 
w ierząc w czystość i pewność interesu, 
nia dołożyli.., starań  o ostateczne przy­
znanie aliewiacji, płacić dziś m uszą nie- 
tylko nienalezący się, i nie z ich winy za­
legły podatek, ale nadto i kary  od mego 
za uałe la t cztery po 1 od s ta  m iesięcz­
nie. Słuszność każe nam tu  zapisać, że 
miejscowości, którym  alew iacja’ przyzna­
ną została, praw ie najmniej z nawiedzo­
nych gradem, ucierpiały wtedy. N iezasłu­
żony ale szczęśliwy!

Darujcie mi teraz troszkę miejsca i 
czasu, i pozwólcie zapoznać się z powia­
tową znakomitością naszą, panem kom isa­
rzem włościańskim. AVkrótce po pow sta­
niu 1863 roku, zjechał do nas praporsz- 
czyk od piechotka A rkadji Stani, p rzezna­
czony p r0 6 to  Z pułku, Z najniższego ofi­
cerskiego stopnia n t dygnitarza uczredi- 
tielnoj szajki, —  kom isarza w łościańskie­
go, i od razu  w sław ił się wśród kolegów 
swoich brudną chciwością i lisią, praw dzi­
wie niem iecką chytrością, w śród miesz­
kańców, k tórych  zaś najechał zasłynął 
jako  zaciekły a interesow ny szlachto- 
polako-żerca. Kiedy przed paru  laty  za­
chwiał się byt komitetu uiządzającego i 
liczbę kom isarzy włościańskich m  au t zna­
cznie zmniejszyć, cnytry Niemczyk chcąc 
się utrzymać na zyskownej posadzie, upa­
trzy ł sobie i wziął za żonę j a k ą ś  p o d ­
s t a r z a  f ą g e n e r a l s k ą  kuzynkę z wry- 
sokiemi protekcjam i w P e te rsb u rg i:; a gdy

przez protekcje te metyl ko utrzym ał się 
na powiatowem kom isarstw ie, aJe został 
zarazem  pełnomocnikiem obdarowanego 
wielkiemi dobrami w powiecie tutejszym  
m inistra wojny Miiutyna, chciwość po­
pchnęła go do tak  krzyczących nadużyć, 
że przed paru miesiącami zjechać tu mu­
siała komisja gubernialna dla zoadam a i 
ujcarania bezpraw praporszczyka _— komi­
sarza, a chociaż to kruk  krukowi oka wy­
kluwać nie lubi, komisja ta  była przecież 
zmuszoną wykryć i uznać karygodność po­
stępków7 p. Stahla.

Jednakże choć mu dowiedziono prze­
stępstw a gw ałtownego w dzierania się i za­
boru cudzej w łasności; choć zkądinąd wy­
kryto  bezpiawny, na wielkie rozmiary do­
konywany przez opiekuna włościan, rabu 
n e t leśny w lasach donacyjnyoh, Stahl jest, 
dalej komisarzem włościańskim, z odkryć 
komisji się śmieje i głośno się odzywa, że 
nie gubernator jego ale uu gubernatora, 
gdy zechce, z posady usunie, bo ma pro­
tekcje, bo i M ilutyn i inni donatarjusze 
jak  np. P isarew , winni mu dużo ażenieg, 
więc ich nosi w Kieszeni, i robić muszą 
co on tylko zechce, a na dowód swych po­
tężnych wpływów przytacza, że w krótce 
przy  nowej organizacji sądownictwa, zo­
stanie prezesem sądu powiatowego w Mie­
chowie. i już sobie pomocników7 zmawia i 
nominacje przyrzeka. Myślicie że to prze­

c h w a łk i. nie jestem  pewien, specjalista 
S tahl zostauie sędzią powiatowym, bo tu ­
taj protekcje i pieniądze w szystko zrobić 
porraną, a pan praporszczyk nazbijał już 
dużo ruoli przez kró tk i czas swTego upeł­
nomocnionego kumis»rowania. (Adyby jednak 
p Arkadij lis t ter mógł czytać, radzili­
byśmy mu po chrześciańsku, aby pam iętał 
o te rn , że choć poczciwy M ilutyn rachunki 
z adm inistracji łatw o akceptuje, choć z pa- 
ła tą . i oddziałem finansowym w P e te rsb n r-

L w ó w  d. 19. stycznia.
Pozaw czorajsze dzienniki wiedeńskie, 

wyjąwszy Yatcrlaud i Tagcsjjressc, umie­
szczają na czele apologię i obronę księcia 
B ism arka przeciwko zarzutowi, k tóry  mu 
zrobiono w sejmie pruskim, iż według de­
peszy Laruariuory był przed Wujną prusko- 
austrjacką zdecydowany odstąpić Francji 
k raj niemiecki aż po Mozelę, i że przed 
posłem włoskim, Głoyone, w yraził się, iż 
je s t więcej Prusakiem  niż Niemcem, i po­
dobne odstąpienie niemieckiej ziemi nie bę­
dzie sobie b ra ł do sum ienia! C entralisty­
czne dzienniki niemieckie okazują ,,śię wię­
cej uLmarkowskiemi niż pruskie, bo z tycli 
ani jeden z niezawisłych nie śmiał w ystą­
pić W obronie Bism arka. Jak ie  też w ra ­
żenie podobne zachowanie się Press i Blat- 
tów czyni na sfery wyższe wiedeńskie ? 
W obec urzędowy cli sprawozdań posła w ło­
skiego, (royone, i m inistra, Lamarmory, 
B ism ark w sejmie w prost zaprzeczył, na­
zywając ich spraw ozdanie: b e z c z e l n e m  
k ł a m s t w e m .  Szkoda, iż Laffiermora i 
Głovoiie już nie żyją !

Kolej austrjacka od Leobeu do ATor- 
dernberg zbankrutow ała i ogłoszono już 
jej licytację!

W  -sprawozdaniu komisji sejmowej w 
Zagrzebiu czytamy- bardzo ciężki zarzut 
przeciw baronowi Raueh, byłemu banowi 
(namiestnikowi) Kroacji. P isze bowiem to 
sprawozdanie, że baron Raucli obracał pu­
bliczne pieniądze krajowe na swe ptyw a- 
tne cele! Co wobec tego zarzutu uczyni 
sejm i baron Rauch, dowiemy się wkrótce.

Korespondencje „Oaz. Nar.“
Z Kongresówki styczeń 1874.

(St.) Dziesięć la t upłynęło, jak  na 
miejsce z którego piszę, spoglądał kraj

Przegląd teatralny.
(„Krwawe wesele11 czyli „Noc hu Barlło- 

micjau.J
Młody poeta niemiecki, A lbert L in­

dner, k tó iy  przed kilku laty  dał się za­
szczytnie poznać tragedją, uwieńczoną na 
konkursie: B rutus i Collatinus11, napisał
przed dwoma ponoś laty  sztukę, k tóra 
wkrótce obiegła z szałonem powadzeniem 
sceny niemieckie, a z W iednia, gdzie g ry ­
wa ją  Laube w swym „Teatrze miejskim11, 
dostała  się w przekładzie A. Urbańskiego
1 do nas. Oglądaliśmy ją  po dwakroć w u- 
biegłym tygodniu (d.‘ 9. i l i .  bm.)

„Noc św7. B artłom ieja11 nie je s t dzie­
łem, z któregoby przebłyskiw ała isk ra  ge­
niuszu, ale pracą wytrawną, świadomą swo­
ich celów i środków7, nacechowaną znamio­
nami siły w charakterystyce, jakoteż umie­
jętnością w7 wywołaniu sytuacyjnych efek­
tów. Grdyby można tu użyć porównania, 
powiedziałbym, że góruje w niej ta  w ła­
sność, k tó rą  pozytywizm chciałby -wszcze­
pić społeczeństwu. Jestto  przedmiotowa 
treściwość w rozprowadzeniu głównego p £  
mjjsłu, a w ielka potęga p lastyki w uwy­
datnieniu zarówno poetycznej, jak , że tak  
powiem, moralno-religijnej tendencji. Ta
tendencyjność płynie z ogólnego kierunku 
dzisiejszego teatru  w Niemczech. W alki 
religijne, rozpasane dzisiaj na całym prze­
stworze środkowej Europy, a prowadzone 
orężem myśli i parlam entarnego terro ry­
zmu, !De ustępują w sjie i zaciętości w iel­
kiemu zapasowi reform atorskiem u w7e wie­
ku XVI. J a k  Wówczas ze skażonego cela­
mi hierarcliicznemi i w ew nętrzną zgnilizną 
katolicyzmu w yłoniła się, inby nieunikniona 
konsekwencja postępu: reformacja, tak  dziś 
w celach mniej czystych i mniej religijnej 
szczerości w sobie mających, wydobył się
2 mętnej zawieruchy, spowodowanej fatal- 
nymi uchwałami w atykańskiego soboru, 
starokatolicyzm , uw7ażający siebie za po- 
s tęp, a uważany przez nas raczej za u- 
stępstw o na rzecz kici obcej religijnemu 
poczuciu — idei p a ń s t w a .  Dziś nietylko 
potrzebą, ale i modą je s t w Niemczech

cały z drżeniem serc i nadzieją w7 przy­
szłość lepszą; dziesięć la t upłynęło jak  
w powiecie Miechowskim rozgryw ały się 
spiaw y, mające stanowczo zaważyć na szah 
przyszłości narodu; n iestety! — niedojrza­
łość robót przygotowawczych, ciemnota lu­
du, obojętność i nieufność w w łasne siły 
większych właścicieli, i b iak  zdolnych w7o- 
dzów, tak  fatalnie zaciężyły na tej p rzy­
szłościowej szali, żeśmy tu  przez czas j a ­
kiś zw ątpili i prawie zrozpaczyp zupełnie. 
Lad, oszołomiony pozornemi dobrodziejstwa­
mi rządu; szlachta, przygnieciona m aterjal- 
nie i apatycznie upadla duchowo, m iasta 
wyludnione z czoła młodzieży i zniszczone 
kontrybucjam i; szkoły przekształcone w 
duchu ogłupienia i m oskw iezenia; nie by- 
łyż słusznym powodem tego niemęzkiego 
zw ątpienia i rozpaczy ?

Kiedy jednak, ciągle zw iększające się 
podatki, ciężkie nabory rek ru ta , a cięższe 
jeszcze 40C i 800-rullow e okupy wojskowe, 
wyludniły chaty włościan z najsilniejszych 
rąk  do praJy, a skrzynie ich wypróżniły 
ze srebrnych, za dawnych czasów oszczę­
dnością i p racą  zgromadzonych pieniędzy, 
i chłopek nasz swoim prostym, zdrowym 
rozumem dostatecznie poznał i  ocenił, bo 
dotkliwie uczuł, cele i dążności tych tak  
okrzyczanych dobrodziejstw moskiewskich; 
kiedy większość szlachty pracą, kierow aną 
duchem rolniczego postępu, potrafiła juz 
sobie nagrodzić stra ty , jak ie  poniosła przez, 
z własnej swej winy po moskiewsku roz­
wiązaną kw estję w łościańską; kiedy mia­
sta nasze, choć zwolna, ale z dniem k a­
żdym się podnoszą; a młode pokolenie po­
mimo nieprzyjacielskiej tendencji z góry, 
idzie w narodowym celu drogą nauki zdro­
wej, odznaczając się już dzisiaj w kraju i 
między obcymi, nic dziwnego że nam znów 
serca goręcej bić zaczynają, że zw ątpie­
nie ustąpiło  miejsca jakim ś nieokreślonym

walczyć przeciw katolicyzmowi, a w dal­
szej konsekwencji, odsłaniać i w pogardę 
oddawać w szystkie grzechy dogmatu i hie­
rarchii k a t o l i c k i e j .  Scena nie może wał 
czyć o dogm at; jej więc przypadła rola o- 
kazania w jaskra-wem świetle wszelkich 
błędów i zbrodni, jakich się dopuściła hie­
rarch ia katolicka w szeregu wieków. P ra ­
ca to ponętna i ła tw a — bo re jestr win 
był przydługi. Do najciemniejszy cli epizo­
dów w dziejacli reakcji katolickiej przeciw 
religijnym przeobrażeniom X 'U  wiekn na­
leżała noc św. B artłom ieja; A lbert L ind­
ner poświęcił cały zasób istotnego talentu  
i całą siłę jednostronności, k tó rą  cechuje 
się liberalizm  niemiecki, ażeby w świetle 
łuny i w purpurze krw i odmalować ten 
niezawodnie smutny ustęp h istorji francu­
skiej, o którym  um ierający 1 Hopital po­
w iedział: Excid((t illa dics cicuo! Osnową 
dram atu są dwa historyczne, ściśle ze so­
bą powiązane zdarzenia: zaślubiny M ałgo­
rzaty  de Yalois z Henrykiem, królem Na­
w arry  i Bearnu, późniejszym Henrykiem 
1 ' i w ślad za nimi postępująca rzeź Hu- 
genotow, zarządzona przez K atarzynę Me- 
lycejską i K arola IX . w nocy z duia 23. 

na 124. sierpnia 1572. D ram at zatem obej­
muje w sobie k ilka dni tylko z dziejów, 
gdyż zaślubiny odbyły się dnia 18 sier­
pnia. AVprawdzie w historji K arol IX . nie 
umiera wnet po Bart lomiejowej nocy, ale 
akcja dram atu nie popełnia logicznego błę­
du, _ wiążąc ściśle obydwa wypadki. J e s t  
bowiem rzeczą niezawodną, że śmierć K a­
rola IX . była, psychologicznie staw iąc /py ­
tanie, bezpośredniem następstw em  mordu 
na R ugenotach Zabiły go bowiem wizje i 
zgryzoty sumienia, pochodzące z pamięci 
najokropniejszego aktu, jak i w yw ołał idio­
tyczny, niepowściągliwy i obłudny jego u- 
mysł.

Nie będziemy zatem  pow tarzać osno­
wy dramatu. Powiemy tylko na zaletę je ­
go, że poeta rozw inął w nim ogromny, 
odurzający czasami zasób intuicyjnego po­
czucia dziejów ; umie on patrzyć bystro 

. ^we fizjognoinie zagadf-.ow.ycli figur h istory­
cznych i wlewać w nie potężny zasób cha­
rakterystycznego życia. S tw orzył cały sze-

jeszcze, ale błyskającym  ju i  nadziejom, że 
coraz będzie lepiej, "że dobrze być musi, 
że; „Nie zginęła i nigdy me zginie!-1

Zanim jednak  o czernś wazniejszem 
napisać będzie nam tu w obi", użyczcie 
m iejsca w Gazecie na notowanie drobnych 
ale charakterystycznych faktów7 z codzien­
nego naszego życia. Faktów tych mamy 
dosyć, a zaczynamy od osobiście was i no-  
s t i a ń c ó w  (cudzoziemców) oochodzących 
nowych przepisów o paszportach zagrani­
cznych, na podstawie których mieszkańcy 
tak  Lwowa, jak  Łobzowa, Nev-Jorku i P e­
kinu, jeżeli im przyjdzie ochota zakoszto­
wać rozkoszy naszego rajskiego życia, o- 
płacać odtąd muszą podatek do wszech- 
rosyjskiego skarbu; podatek pogłówny zna­
czny i uciążliwy, bo bez uwagi na stan  i 
zamożność opodatkowanych 2 ruble sre­
brne od głowy wynoszący. Ale skarbowi 
i skarbnikom  moskiewskim potrzeba dziś 
pieniędzy dużo, — dużu j ^ i e  w ystarczają 
juz ani podatki zwyczaju i nadzwyczajne, 
ani nadzwyczajniejsze, w rozbójniczy p ra­
wie sposób wydzierane przez sauierów ak- 
cyznych kary i kontrybucje; skubać więc 
m uszą gdzie i ja k  im się uda czy to za­
granicznych czy krajowców ; — pierwszym 
np. podatkując paszporta, drugim odma­
wiając bądźto zwrotu, przemocą na rzecz 
skarbu w ydartych a nienależnych zaliczeń, 
bądź też wbrew słuszności i_ wyraźnym 
przepisom praw a (jeśli u nas je s t  prawo), 
niezw alniając od opłat podatków  i kar 
najniesprawiedliwiej wymaganych, dopóki 
interesanci , petersburgskim  łapownikdm 
grubo się nie opłacą. Dadę tu  przykład  
zaraz. W  łiycu 1869 roku, grad zniszczył 
zasiewy rolne w znacznej części powiatu 
Miechowskiego. P rzepisy tutejsze, rolni­
ków nawiedzonych k ieską graaobicia do 
r. 1871, zwalniają od podatków  grunto­
wych ; to też władze miejscowe po nale-

reg  postaci, mniej albo więcej odgadniętych, 
ale bądźreo bądź, wyposażonych silną wy­
razistością charakteru i w ielką pełnią du­
chowego życia. Ta jędrność, bogactwro i 
p lastyka charakterów ^ stanow ią podstaw7ę 
silnego i elektryzującego Wrażenia, jakie 
dram at wywiera. AY charakterystyce tej 
nie zawsze zachowano w ierność, ale 
wszędzie praw ie uderza p s y c h o l o g i -  
c z n.fe p r  a w d o p o d o b i e ń s i w o. Nie mo­
żemy być •całkiem pewni, że Karol IX. 
albo H enryk z Nawrarry  byli istotnie ta ­
kimi, jak im i kreśli ich Lindner, ale musi­
my mu przyznać, że z danych historycz­
nych, jak ie  nam przekazały zarówno pa­
miętniki współczesne, jak  now7sze badania 
historyczne, takim ' najprawdopodobniej być 
mogli. Nie tylko zaś umie L indner ujmo­
wać tło  postaci, ale co byw7a częstokroć 
trudniejszem, umie na tle raz obianein 
niby na kanwie, z werwą i rzadką k o n ­
sekwencją snuć rozwój  charakterów . Nie 
ma w całej galerji tak  trudnych i za w ikła­
nych charakterów , jak  Henryk z Nawarry, 
K atarzyna Medycejska, Karol IX, M ałgo­
rza ta  de \ ralois, dń  jednej, której na tu ­
ralny rozwój poetaby wykrzywił. Mogły 
one być innemi w historji (a naw et; szcze­
gólnie Karol IX . były!)), ale staw szy się 

•raz takiemi, ja k  to częściowy wym arzył, 
częściowo zaś bystrą  refleksją wywniusko- 
w ał autor, nie kłam ią sobie, ale rozw ijają 
się naturalnie i logicznie.

C haraktery  zatem w tej sztuce są po­
tęgą dominującą i one to w arunkują cały 
rozwój akcji, k tó ra aż nazbyt odstępu­
je  od historji, przeczy istocie drarna- 
tyczności i staje się prawie dziwolężną. 
Przyjąw szy jednak takie charaktery , po­
trzeba przyjąć i tak ą  akcję. Karol IX. 
występuje w tej sztuce, jak w natu ra  ma­
jąca  w sobie nader wiele dobrych instynk­
tów serca, m aiąca nawei popęd k u  vozwi- 
nięciu wielkiej niezawisłości i energii czy­
nu, ale przygłuszona, jakoby kw iat chwa-  ̂
stami. przyw alona kolosalną postacią m at­
ki, .zmuszona stłumić w sobie inteligencję 
i wolę, myśl i serce, a zanurzyć się w7 
ciasnym obrębie czysto-wegetacyjnego ży­
cia Kreteńczyków. Ten K arol IX ., k tó re­

go usunięto od wszelkiego udziału w rz ą ­
dzie i wpływu na tok zdarzeń, pchnięty w 
kolej życia nieprzedstaw iającego interesu 
ani urozmaicenia, staje się idjotą, pod k tó ­
rego czaszką dizem ią jednak lepsze myśli 
i lepsze dążności. Jes tto  żyw7ot na pozór 
zwierzęcy, a wr istocie nie bez głębszej 
treści. Król je  kandyzowane migdały, ha 
wi się psami i pisze ritornelle. ale nie 
dlatego, żeby większego nic zdziałać nie 
umiał... To tylko przygniecenie spowodo­
wane przew agą wielkiej, demonicznej siły 
jego m atk ip  k tó ra  pokonała go strachem  i 
obłudą, a teraz majakami sztuki czaruo- 
księzkiej bawi się jego idjotyczrym  umy­
słem. Potrzeba jednak  sprowmdzić w ielką 
sytuację albo inną wielką a m oralną in te­
ligencję; któraby w przeciwnym kierunku 
zatrzęsła  zniedolężniałym umysłem Kre- 
tenczyka, a wnet w yprostują się nerwy 
jego ducha i zrzuci ze siebie gniotący 
A tlas florentyńskiej in trygantki.

T ak  się też stało — rozmowa z Coli- 
gnim wzbudza w nim uśpioną dążność do 
św iatła, miłości i prawdy, a w ielka sy tua­
cja: dram at rzezi, o trząsa g< z jarzm a i
powraca F rancji króla a ludności człowie­
ka. C harakter ten, jak  im się zdąie, w ten 
tylko należy pojmować sposob. P rzeprow a­
dzony 011 przez poetę ze znakomitą bystroś­
cią psychologiczną, a przez p. Ładnowskiego 
odegrany z nieporownanem mistrzowstw em. 
N aj trudni ej szem zadaniem dla a rty sty  by­
ło odmalowanie tego, siebie traw iącego 
i w sobie nurtującego żywota c z ł o w i e k a . -  
r  o ś l i n y .  Ów pozorny kretynizm  K arola 
IX., przedzierzgający się następnie w cha­
rak te r zgorzkniały, sceptyczny, „chory na 
życie11, jak  mówi M ałgorzata, a szarpany 
nielitościwle wyrzutam i sumienia, przed­
staw ia olbrzymie pole dla ciekawej zaró­
wno pod względem patologicznym, jak  d ra­
matycznym charak terystyk i. Pole to zmie­
rzy ł z genialną intuicją nasz wielki a r ty ­
s ta  i wyciosał postać, mimo pewnego idjo- 
tyzmu w nmj tkv1ącego, no ludzku silną 
i sympatyczną. Ten to właśnie rys człowie­
ka z id  jo ty z  o w a n e g o  chwilowo zupel- 
nem cofnięciem' się po za sferę myśli z 
k tórej w yrzuciła go m atka „m edycejska'1,

uwyda+mi p. Ł. w pierwszem przedstaw ieniu 
sztuki bardzo silnie i tiafnD , przezco cha­
ra k te r K arola nabrał wiele osobnego in te­
resu; w drugieiu zaś niepotrzebnie go za­
ta rł, a przynajmniej zbyt słabo zaznaczył, 
przezco wiele w7yrażeń K arola IX . s trac i­
ło swe uzasadnienie. Ale powracamy do 
samego dramatu.

Ma on zresztą  ogromne w ady; pomi­
mo jiulsującego w nim bujnym prądem ży­
cia niema właściwej dramatycznosci. Nie 
wprowadza do zapasu tragicznego sił ró­
wnorzędnych, ale grupuje k liaę ludzi p r  z e- 
w i t o t n y c h  a ż  do  p r z e s a d y ,  albo nie­
dołężnieli, i rzuca icłi niby sforę ogarów 
na szlachetny, i d e a l n y m i  a ż  do p r z e ­
s y t u  barwam i odmalowany obóz Hugeno- 
tów. k tó rzy  nieprzeciw staw iają czynnego 
oporu sprzysiężonym na siebie żywiołom, 
schroniwszy się za palisady męczeńskiej 
idei. \Y ten sposób niema tu wałki rze­
czywistej, ale znęcanie się prostej siły 
liats p r a we m7 w „Nocy św. Bartłom ieja , 
myśl Hugenotów nie została dram atycznie 
pokonaną, ale przew agą pięści, a raczej 
dżirytu i rusznicy, ubezwiadnioną. H envyk 
z N awarry (jako charak ter nakreślony wy­
bornie) tu ła  się po sceuie na to. ażeby słu­
żył za ofiarę eksperym entów pirotechni­
cznych K atarzyny. D ram at niema ducho­
wego ogniska, około którego gromadziłyby 
się in teresa i dążności w ystępujących osób, 
sk iada się z licznie postawionycli stosun­
ków, z których każdy obudzą wiele żywe­
go interesu, ale odwraca myśl od całości. 
J e s t  t o  d r a m a t  f a m i l i j n y  a o b r a z  
h i s t o r y c z n y .  Żywioły dramatyczne tkw ią 
tylko w stosunkach r o d z i n n y c h  osób. 
giających główne role. Interesuje nas z o- 
sobna stosunek K atarzyny do M ałgorzaty, 
tejże do H enryka z Nawarry, K arola IX . 
do K atarzyny ird-, ale w szystko to lamie 
dram at uć szereg epizodów, którym  b rak  
wyższej, ideowTej syntezy.

Na początKu juz w skazaliśm y tenden­
cyjność dramatn. R az jeszcze zauważmy, 
że ta  to w łaśnie tendencyjność, pełna prze­
sady i braku miary, najbardzie j. szkodzi 
sztuce. Przepełnia ją  bowiem nowożytne­
mu pojęciami, których stulecie K atarzyny



gu, a gubernatorem  w Kielcach, poradzić 
sobie nie trudne, choć spędzony ze sto łka 
na  balu szlachcic, bał się pokalania szla­
checkiej dłoni, dłonie jeunak pokrzywdzo­
nych mieszczan i bezrolnych nie są tak  
lękliwe i łaskaw e, ja k  nie był już lękli­
wym, wobec jego komisarakiego znaku, 
dowcipny język tej mieszczki miechowskiej, 
co mu publicznie i bardzo głośno zw róciła 
uwagę, że nie ten św.... co swej własności 
broni, ale ten co w cudzej roli ryje. (Stahl 
przemocą kopał rowy w gruntach miej­
skich Miechowa).

Kiedy trochę wyżej wspomniałem o 
spędzeniu ze sto łka  szlachcica na balu, 
może by mi więc należało dłużej tu  pomó­
wić o tych balach w ypraw ianych na nie- 
porosłycli jeszcze mogiłach bohaterskich 
ofiar Miechowa, na mogiłach Straszew skich, 
Gajzlerów, Moszyńskich, Horochów i setki 
poległej braci, możeby mi należało dać z 
nich szczegółowe, imienne sprawozdanie, 
ale dość już grzebania w kałużach śmieci 
i błota, i czas zakończyć przydługi list 
ten zapisaniem odkrycia zrobionego świeżo 
przez ks. W ładysław a Siarkowskiego o 
dniu śmierci i miejscu pochowania zwłok 
bohatera z pod Racławic, B artosza Gło­
wackiego. Odkrycie to zdaje nam się waż- 
nem i pocieszającem, zw łaszcza wobec za­
rzu tu  zrobionego przez jenera ła  Kazimie­
rza Małachowskiego, dowódcę arty lerji na­
szej pod Racławicami, a ogłoszonego przez 
śp. K arola Balińskiego (Dziennik litercki 
r. 1862 nr. 61), jakoby Bartosz po wojnie 
kościuszkowskiej wj danym został w au- 
strack ie rek iu ty . Oto więc co pisze ks. 
Siarkow ski opierając się na znalezionym 
dokumencie urzędowym: „W  kaplicy na
cmentarzu, zwanej ogrojcem (przy kościele 
kollegiaty kieleckiej), znajduje się grób, w 
którym  spoczywały przez Kilkanaście lat, 
zwłoki Bartłomiej™ Głowackiego, zwanego 
kumem z pod Racławic, z m a r ł e g o  w 
s z p i t a l u  k i e l e c k i m  9. c z e r w c a  1794 
roku. Zwłoki te  następnie wydobyto i po­
chowano na cm em arzu kościelnym miedzy 
dwoma wiązami po prawej stronie kościo­
ła, obierając za punkt fronten główny i 
drzwi wielkie kościoła.

P. S. W  tej chwili dowiaduję się o 
wyjściu newyeh surowych przepisów, przez 
k tó re rząd  n a s z  bierze w szczególną oj­
cow ską opiekę księży i... gęsi; ale o tern 
już kiedyindziej.

Posiedzenia sejmowe.
D w u d z i e s t e  c z w a r t e  p o s i e d z e n i e  

d. 17. s t y c z n i a  1874
Początek posiedzenia o godz. 11 rano.
Przew odniczący m arszałek ks. Leon 

Sapieha. Ze strony rządu obecny wice­
prezydent nam iestnictw a p. Oswald B art- 
mański.

P ro tokó ł przyjęto bez zarzutu.
W  dalszym ciągu weszły do sejmu 

następujące petycje.
1) Gmina Lipnica M urowana, o zapro­

wadzenie posterunku żandarm erji w Lipni­
cy. 2) W oźniakowski P io tr, dyrektor te a ­
tru  prowincjonalnego w Stanisławowie, o 
subwencję. 3) K isielka Karol, właściciel 
dóbr M okrotynca, oświadcza gotowość p rzy­
czynienia się do wprowadzenia w życie 
uchwalonej szkoły leśnictwa. 4) S tarasól, 
gmina, w przedmiocie rektyfikacji warzelni 
soli w Starejsoli. 5) Ju lia  Gromicka, wdo­
wa po nauczycielu szkoły głównej w Zło­
czowie, o udzielenie jednorazowego w spar­
cia z funduszu krajowego. 6) Gmina Du- 
ba, w starostw ie Dolióskiem, o prawo po-' 
b ierania ropy, i o zniesienie monopolu soli.
7) W adowice, gmina miejska, o zaprowa-

Medycejskiej nie znało; w ten sposób na­
wet potężna jej tyrada, w której w spania­
łymi rysami kreśli w alkę dwóch św iatów : 
jednego, k tóry  upada: absolutyzm u monar- 
chicznego i nieomylnej hierarchii, i d ru ­
giego, k tóry  się r„dzi nieskrępowanej swo­
body myśli — zakraw a na anachronizm. 
K ardynał, mający Rzym reprezentować je s t 
postacią w prost karykatu ralną. W  ogóle 
w całej sztuce przew iew a liberalizm  wie­
deńskich Press i Blattów, jak  się wyraża 
mój szanowny kolega u góry.

Po za tem jednak w szystkiem  w skaza­
ne powyżej zalety, by stra  i wyczerpująca 
charak terystyka, siła w kreśleniu potęż­
nych sytuacji, język wielkiej prostoty i p la­
stycznej potęgi, stanow ią rękojmię stałego 
powodzenia dla tego dramatu, pełnego ol­
śniewających efektów scenicznych.

P rzek ład  A. Urbańskiego celuje w ier­
nością, ale nie dorównyma polotem nastroju 
poetycznego oryginałowi i nie ustrzeg ł się 
germanizmów. Mimo tego widzimy w nim 
pracę wykonany sumiennie i z talentem.

W ykonanie sztuki wymagającej ogro­
mnej zapobiegliwości reżyserji i głębszego 
znaw stw a historycznego części zew nętrz­
nej, świadczyło o dobrych usiłować tach, 
k tóre po większej części się powiodły. 
Tylko zjawienie się magią zaklętego obra­
zu H enryka z Navarry, było dosyć niefor- 
tunnem. Na kostiumy sta ty stek  w dram a­
tach historycznych należałoby zw racać u- 
wagę, aby nie popełniano rażących ana­
chronizmów, również na charakterystykę 
mniej ludzkiego wyrazu posiadających s ta ­
tystów . Dekoracje łączące styl bazylik z 
gotykiem pod jednym dachem Luw ru (!), 
jakkolw iek imponują, nie mogą zadowolić. 
Mimo te w szystkie usterki, całość robi 
silne i budujące wrażenie-, przyczynia się 
zaś do tego znakom ita gra pierwszych a r ­
tystów. Panu Ładnowskiemuu wypowie­
dzieliśmy uznanie powyżej. Pani Aszper- 
gerowa (K atarzyna M edycejska) ma w pra­
wdzie za mało spiżowej siły, której postać 
L indnerow ska wymaga, za nadto je s t może 
(sit nenia!) zam aszystą a w tyradzie 2go 
akt u patetyczną, ale to w szystko nie może 
osłabić wrażenia, jak ie  spraw ia g ra jej 
nakreślona szerokiemi rysam i o wielkiej 
werwie tragicznej. Z każdego ruchu i spoj­
rzenia tej kobiety uderza przew aga i nie- 
b',ie'/(iua siła. Scena w akcie II  z Karo-

dzenie sądu obwodowego w W adowicach.
8) Lesieczniki, gmina, z przedstawieniem  
przeciw  nakazow i c. k. starostw a w Zale­
szczykach, w przedmiocie zapłacenia 614 
złr. 37 7» ct. ty tułem  konkurencji do budo­
wy pomieszkania dla parocha. 9) Z ale­
szczyki, W ydziar powiatowy, w przedmio­
cie zaprowadzenia gmin zbiorowych i przy­
znanie W ydziałowi powiatowemu w ładzy 
wykonawczej. 1) Gminie m iasta Śniatyna 
prawo pobierania mostowego na rzece P ru ­
cie. 1 1 ) Obszarowi dworskiemu w Tomi­
cach pow. W adowickim, prawo poDie-ania 
przewozowego na rzece Skanie. 12) Obsza­
rowi dworskiemu w Przeciszowie, powiatu 
W adowickiego, prawo pobierania przewo­
zowego w gminie Podolszu na rzece W iśle. 
13) Obszarowi dworskiemu w Sufczynie, 
powiatu Bireckiego, dalsze prawo pobiera­
nia mostowego na rzece Stubnicy, na dro­
dze z B irczy do Iskani. 14) Obszarowi 
dworskiemu w K utkorzu, powiatu Złoczow- 
skiego, prawo pobierania myta mostowego 
na P ełtw i pod Kutkorzem. 15) Obszarowi 
dworskiemu w Bobrku, powiatu Chrzanow­
skiego, praw o pobierania przewozowego w 
Gromcu na W iśle. 16) Gminie Bukaczow- 
ce powiatu RohatyńsKiego, wraz z tam tej­
szym obszarem  dworskim, dalsze pobiera­
nie mostowego na rzece Swirz w gminie 
Bukaczówce.

Z porządku dziennego następuje sp ra­
wozdanie W ydziału krajowego, dotyczące 
sprzedaży, naieżnej do funduszu krajowego 
policyjnego realności przy św. M arji M agda­
leny we Lwowie pod nr. 20%. Sprawo­
zdawca p.t W ereszczyński.

W ydział krajow y w n o si:
„Sejm upoważnia W ydział krajow y do 

pozbycia w drodze sprzedaży realności pod
1. 20% do m ajątku zakładowego krajow e­
go funduszu policyjnego należącej.“

Z następnych pozycji zdaje spraw ę p. 
Gross, jako członek W ydziału krajowego. 
P rzedew szystkiem  referent wnosi ustaw ę 
stanowiącą, że koncesje na pobór opłat 
mytniczych na rzecz funduszów powiato­
wych gminnych, oraz stron prywatnych, u- 
dzielane być m ają na podstawie uchwały 
sejmu krajow ego, to jest, że na przyszłość 
każda tak a  koncesja nie będzie przedmio­
tem osobnej ustaw y, potrzebującej najwyż­
szej sankcji.

Przeciw  temu wnioskowi zabiera głos 
p. K r z e c z u n o w i c z ,  i dla oszczędzenia 
czasu sejmowi wnosi, ażeby koncesje takie 
udzielało nam iestnictwo w porozumieniu 
się z W ydziałem  krajowym.

P. C h r z a n o w s k i  sprzeciw ia się te ­
mu, albowiem sądzi, że sejm nie powinien 
w yrzekać się słusznego autonomicznego 
praw a na rzecz w ładzy rządowej.

Tegoż zdania je s t p. G o l e j e w s k i .
Po przemówieniu sprawozdawcy Izba 

odrzuca wniosek p. Krzeczunowicza, i u- 
chw ala projektow aną ustawę.

N astępnie uchwalono pozwolenie na 
pobór opłaty  mytniczej od osób przy mo­
ście Szczawnicy na drodze Krościenko- 
Szczawnickiej, oraz na drogach W ielicko- 
Dobrzyckięj w powiecie W ielickim, i Do- 
m aradzko-Strzyżowskim  w powiecie R ze­
szowskim.

N astępnie udzielono:
Radzie powiatowej w Jaśle  prawo na 

pobór m yta drogowego w Lubli, przy dro­
dze powiatowej W arzycko-L ubelsk iej;

Radzie powiatowej w W ieliczce, p ra ­
wo pobierania m yta od mostu na rzece 
Wildze przy drodze gminnej Podywsko- 
Kobierzyńskiej.

Radzie powiatowej w Grybowie takież 
prawo na drodze powiatowej Zborowsko- 
Grybowskiej.

Radzie powiatowej w Nisku prawo do

lem i w akcie IV. z M ałgorzatą stanow ią 
szczyt g ry  pani Aszpergerowej w tej roli. 
Panna D eryng (M ałgorzata) stw orzyła ró­
wnież postać pod względem dram atycz­
nym wielce in teresu jącą (n. b. w diugiem 
przedstawieniu, gdyż w pierwszem z po­
wodu mocnego zakatarzenia, g ra jej nieco 
bledziej wypadła). Obok K arola IX . je s t  
w dram acie L indnera postać M ałgorzaty 
najsubtelniej wykończoną. J e s t  to kobieta, 
zmuszona pogardzać, tam  gdzie kocha, a 
nienaw idzić, gdzie czuje szacunek; żyje w 
ciągłych sprzecznościach umysłu i serca; 
dusza wzniosła i po nad stulecie czu­
jąca , a przesycona życiem na widok okro­
pności, jak ie  rozsiew a matka. Najnowsza 
kreacja panny D eryng należy do najwy- 
traw niejszyah i najskończeńszych we wszy­
stk ich  odcieniach i przejściach, a nacecho­
wana jes t potężną energią. Szczególną 
pięknością celuje g ra jej w akcie I. z Gwi- 
zjuszem, w akcie II. z K atarzyną, i cały, 
potężny ak t III. W  akcie V. było pierw ­
szego wieczora za wiele ckliwego liryzmu; 
drugim jednak  razem i on cechował się 
dramatycznem  życiem. Tylko w oddaniu 
fizycznych cierpień konania potrzeba wię­
cej realizmu. M ałgorzata panny D eryng 
gaśnie ja k  lampa, podczas kiedy powinna 
skonać jak człowiek. P W oleński (H enryk 
z Nawarry), może policzyć dw a pierw sze 
ak ty  do najlepszych natchnień swego a r ty ­
stycznego zawodu; przybraną m askę cyni­
zmu i nieczułości nosił z wielkim taktem  
i m iarą. Postać cała w yszła treściw ie i 
silnie. P. Zboińskiemu (Coligni) nie powio­
dło się otoczyć sym paiją i powagą tego 
wielkodusznego i wymownego m oralisty. 
P. Łucjan (H enryk Gwizyusz) nie powi­
nien grać tej roli; niema potrzebnej dy­
stynkcji, jak  niema w ogóle dotychczas 
swobody i prawdy. Stoi ciągle jakby  n a  
sprężynach, stro jąc w strętne grym asy i 
w yszukane pozy. P rzy  zasobie praw dziw e­
go talentu, jak i posiada ten młody arty sta , 
nie trudno mu będzie przy pracy zdobyć 
ową prostotę i naturę, k tó ra  je s t w arun­
kiem sz tu k i Z dobrze ujętem zacięciem 
charakterystycznem  gra li wreszcie pp. 
Podwyszyński (Henryk d’An]ou), H ubert 
(kardynał) i W ilczyński (P oltro t).

Bronisław Zawadzki.

poboru myca mostowego przy dwóch mo­
stach pow iatow ych:

a) na Panwi pod Ulanowem, b) na 
Rudzie w gminie Rudzie.

Radzie powiatowej w Stryju prawo po­
boru m yta mostowego i od mostu w Hre- 
benowie na rzece Opór przy drodze gmin­
nej do gościńca cesarskiego Stryjsko-W ę- 
gierskiego prowadzącej.

k adz ie  powiatowej w Pilźnie prawo 
poboru myta przy drodze powiatowej z P il­
zna do Czarnej i Radomyśla.

Radzie powiatowej w Mielcu prawo 
poboru myta mostowego we wsi Zgórsku 
przy drodze powiatowej z Mielca do R a­
domyśla.

Radzie powiatowej w B rzesku prawo 
pobierania myta drogowego pizy  drodze 
powiatowej Bogumiłowicko-Zakliczyńskiej.

Radzie powiatowej w Bochni, prawo 
do poboru myta drogowego przy drodze 
powiatowej Bocheńsko-Ujskiej.

Radzie powiatowej w Chrzanowie p ra­
wo do poboru myta przewozowego na W i­
śle w Bóbrku przy drudze powiatowej 
Chrzanowskiej.

Nad prośbą W ydziału powiatowego 
Mościskiego o pozwolenie praw a poboru 
m yta na dojeździe od Mościsk do kolei że­
laznej, sejm przeszedł do porządku dzien­
nego.

Następnie udzielił W ydziałowi powia­
towemu Chrzanowskiemu koncesję na po­
bór m yta przy drodze Trzebińsko-Lgockiej.

Następnie uchwaliła Izba:
1. Obszarowi dworskiemu w Glinny, 

pow. Brzeżańskim, prawo pobierania mo­
stowego od mostów na rzece Strypie przy 
drodze z Pomorzan do Kozłowa.

2. Obszarowi dworskiemu w Paziowie 
w pow. Tarnobrzeskim, prawo pobierania 
mostowego od mostu we wsi Pniowie na 
drodze z Rzeszowa i Tarnow a do komory 
celnogranicznej w Chwało wicach.

3. Obszarowi dworskiemu w Busku 
pow. Kamionki Strumiłowej, prawo pobie­
rania mostowego od mostów w Busku.

4. Obszarowi dwor. w W ysocku w 
pow. Jarosław skim , dalsze prawo pobiera­
nia przewozowego na Sanie pod Wysoc- 
kiem.

5. Obszarowi dworskiemu w Lisowi- 
cach w powiecie Zaleszczyckim, dalsze p ra ­
wo pobitaania mostowego od mostu na rze ­
ce Serecie przy drodze z Toustego do Je- 
zierzan.

6. Obszarowi dworskiemu w Bobrow­
nikach, powiatu Tarnowskiego prawo po­
b ie c  nis przewozowege na rzece Dunajcu 
pod Bobrownikami przy drodze z Ternow a 
do Radłowa.

7. Gnfinfe Święcany powiatu Jasie l­
skiego, prawo pobierania mostowego od 
mostu 17° długiego przy drodze gminnej 
zbudowanego.

8. Gnanie wraz z obszarem dworskim 
m iasta Sokołowa, w powiecie Stryjskim , 
prawo pobierania mostowego na drodze 
gminnej w Bolechowie do kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej.

Dalej udzielono piawo do poboru mo­
stowego od mostu ua rzece iswierz, obsza­
rowi dworskiemu w Mełnie. Nad żądaniem 
poboru m yta m, K arczy przeszła Izba do 
porządku dziennego — ja k  również nad 
żądaniem skarbu państw a dębickiego o 
podwyższenie taryfy  przewozowej na Wi- 
słoce.

Dalej uchwalono pozwolenie poboru 
kopytkowego w m. Rzeszowie, Przem yślu 
i Brzeżanach.

Przeciwko uchwale tej zabierał głos 
p. ks. K u l c z y c k i ,  żądając przejścia do 
porządku dziennego, k tóry  to wniosek po 
przemówienia p. hr. G o ł e j e w s k i e g o  u- 
padł. Z kolei przystąpiono do głosow ania 
na dwóch zastępców członków W ydziału 
krajowego, którem i to ostatnimi lir. Ba- 
deni i p. W ereszczyński byli.

Z porządku następuje sprawozdanie 
W ydziału krajowego, w spraw ie odłącze­
nia m. Biecz od przedmieść i utworzenia 
dwóch osobnych gmin adm inistracyjnych.

Sprawozdawca p. Skw arczyński.
Uchwalono zgodnie z wnioskiem po­

dzielić m. Biecz na dwie gminy.
Następuje sprawozdanie Wydz. kraj. 

o zezwoleniu 105 gminom wyższego poboru 
dodatku do podatku.

Sprawozd. p. Skwarczyński.
P o w i a t  B i a l s k i :

Międzybrodzie lipnickie 29pr. — Haszcza- 
rowice 48pr.

Bulowice 46% pr.
P o w i a t  H o r o d e ń s k i :

Repuszyńce 29pr., D ąbki 27pr. — Głusz- 
ków 35pr.

Jsaków  28pr., Żywaczów 34pr., W ierz- 
bowce 28pr.

Targow ica 35p., H aw ryluk 3 0 p iy  Chmielo­
wa 33pr.

Durdy 63pr., Gawłowice 80pr., Gole­
szów 25pr.

Josefsdorf69pr., Jam y 75pr., Księżnice 78pr 
Kliszów 49pr., Kawenczyn 87pr., Knapy 

68pr.
Łysaków 34pr., Otałęż 66pr., Podleszany 

78pr.
Szufryny 40pr., Surowa 2 8 pr., Tarnów 35pr. 
W ola wad. 32pr., W oisław  45pr., W ola 

olat. 39pl\
Ham^erzów 40pr., W ola miel. 54pr., Za- 

duszniki 67pr.
Z łotniki 80pr., Ziemniów 3 2 pr., W adowi­

ce d. 98pr
W adowice gór. 46%pr.. Dobiym or 39pr., 

Janów  87% pr.,
P o w i a t  r u d e ń s k i :

Kanafosty 30pr., Rozdziałowice 34pr., Ku- 
powice 38pr.

P  o w i a t  S a m b o r s k i :
Manicz 35pr., Podm anasterek 58pr., Spryń- 

ka  28pr.
Towa’”iia  50pr., Barańczyce 30pr., -Chlewi­

ska 40pr.
Korniów 45pr.

P o w i a t  ś n i a t y ń s k * :
Mikulińce 52pr., Popielniki 27pr.
Nowosielce 37% pr., Ozernelica 31pr., Se- 

rahńce 35pr.
Strylce 30pr.

P o w i a t  k a ł u s k i :
Zagórze 46pr., Bania 62pr., Brószniów 

27 7sPr.
P etruszka 34pr., Dąbrow a 49pr., Toma- 

szowce 27pr.
Dubowica 37pr., Tyżyłów29pr., Kopanka 

76dr.
Perekosy 33pr.,Podhorki 40pr., Zawój 30pr. 
Grabówka 31pr., Bereznica 3 ipr., Słobód- 

ka  45pr.
Śliwki 35pr., Majdan 61pr., P rzystup 40pr. 
W ojniłów 35pr., D ołzka 34% pr., Łuka 

29% pr.
Cwitowie 34pr., Siołko 47pr., Seredny 35pr. 
Mysłów 38pr., Jaw orów ka 67pr., Kałusz 

41pr.
Humenów 28pr., Jasień  261/3pr., Dołhy 28pr.

P o w i a t  k o ł o m y j s k i :
Bania Berezów 30pr.

P o w i a t  m i e l e c k i :
Przecław  72pi\, Trzciana 73pr., B reść 32pr. 
Czernin 49pr., Chorżelów 40pr., Cyranka 

66pr.
Rożnów 46 pr., Budyłow 54 pr., Demy- 

czow 30 pr.
Lubkowice 32 pr., Trośnianiec 26% pr.

P o w i a t  s o k a l s k i :
Hohołów 38 pr., Ostrów 56 pr.

P o w i a t  t r  e m b o w eT s k i: 
Boryczówka 31 pr., Tiutków 29 pr., Na- 

łuże 30 pr.
Zazdrość 30 pr., Słobudka 30 pr.. Młyn" 

ska 32 pr.
P o w i a t  a o l i n i a ń s k i :

D ebetówka 52% pr., Engelsberg  99 pr., 
Jaw orów  36’/a pr.

K nażo łuka 29 72 pr., Lolin 917, PG 
Maksymówka 50 % pr.

Noworzyn 99 pr., Słobudka 397) pr., 
Spas 407, pr- 

Tołuków 7772 pr., Teresówka 99 pr.. 
T urza gniła 50 pr.

P o w i a t  h o r o d e ń s k i :
Okno 27 pr., P robabia 43 ’/, pr.

Dalej zezwolono na pobór wyższych 
dodatków do podatkow gminie Posada sa- 

, nocka 31 procent, gminie Zaw adka 46 7, 
pret., gminie Klim kówka 46 pret., gminie 
ćaśliska  45 pret., gminie Między-Brodzie- 
Kobiernickie 49 pret., gminie Bujaków 81 
pret., gminie Czudcza 55 pret., gminie mia­
sta  Brodów dodatek do podatku konsum- 
cyjnego od gorących napojów i piwa 80 
pret., i takiż dodatek gminie Tyczyna.

P. C zerkaw ski staw ia wniosek nag lą­
cy w przedmiocie przywrócenia praw a pol­
skiego i historji praw a polskiego na uni­
wersytecie lwowskim, żądając odesłania 
tego wniosku do W ydziału krajowego, a- 
żeby przedsięw ziął odpowiedne układy z 
rządem.

Izba nagłość tego wniosku uznaje i u- 
chwala go bez rozpraw.

R ezultat głosowania na zastępcę człon­
ka W ydziału krajow ego: głosujących 94,
absolutna większość 50, hr. Łoś otrzym ał 
60. Przystąpiono do wyboru drugiego za­
stępcy.

Z porządku dziennego następuje spra­
wozdanie komisji budżetowej o wniosku 
posła Gniewosza w sprawie układania bu­
dżetów i zamknięć rachunkowych. Spra­
wozdawca p. Zyblikiewicz.

Sprawozdawca wykazuje, że wniosek 
dr. Gniewosza je s t uchwałami Izby z roku 
1872 i formą układu zamknięć rachunko­
wych załatwionym, wnosi przejść nad nim 
do porządku dziennego.

P. Gniewosz nie zadowalnia się wnio­
skiem komisji i żąda, ażeby Izba poleciła 
W ydziałowi krajowemu raz już nareszcie 
na przyszłej sesji przedłożyć wnioski re­
gulujące rachunkowość W ydziału krajow e­
go. Mówca powołuje się na to, że sam 
W ydział zwołuje komisje i robi ankiety w 
celu obmyślenia odpowiedniego rachunko­
wego systemu, wnosi zatem, aby odpowie­
dnią uchw ałą zostało mu to poleconem.

P. G r o s s :  P rzed  dwoma laty  p. Gnie­
wosz przeglądał rachunki W ydziału k ra ­
jowego przy pomocy urzędników laehun- 
kowycli i m iał ze swoich lustracyj W yso­
kiemu sejmowi zdać sprawę. Od tego cza­
su ciągle się pojawiają wnioski p. Gnie­
wosza, nieokreślone, mgliste, pomimo że p. 
Gniewosz miał możność zapoznać się bar­
dzo blisko z rachunkami W ydziału. Po­
wiedziałem, że żądania p. Gniewosza są 
m ghste i dotychczasowym pojęciom prze­
ciwne. P. Gniewosz między innemi nie wie­
rzy  w nieomylność rachunkowości. Co do 
mnie, jeżeli w ja k ą , to w tę jedynie nieo­
mylność tylko mogłem wierzyć. P. Gnie­
wosz raz żąda od komisji ułożenia budże­
tu i zamknięć rachunkowych podług w ska­
zanej formy, teraz znów żąda zupełnie cze­
go innego, ho zaprowadzenia jakiegoś nie­
określonego systemu rachunkowego. Mówca 
wielkie dobrodziejstwo wyświadczyłby W y­
działowi, gdyby raz w skazał, jak  te  ra ­
chunki m ają być prowadzone, bo wiemy, 
że są rozmaite system ata rachunkowości, 
z których jeden temu, drugi innemu je s t 
dogodny.

P. G r o c h o l s k i  uważa, że to nowy 
wniosek, oświadcza, iż nie można go po­
dawać do dyskusji; lecz trzeba traktow ać 
wedle regulaminu.

Ks. m a r s z a ł e k .  Ponieważ je s t to 
wyraźny a tak  na W ydział krajowy, ja  z 
mojej strony jako prezyduiący w W ydziale 
uważam za właściwe dopuścić jak  najszer­
szą dyskusję.

Sprawozdawca p. Zyblikiewicz opiera 
się także staw ianiu wniosku p. Gniewosza 
pod obrady, ponieważ je s t to wniosek zu­
pełnie nowy i nagle trak tow any być nie 
może.

P. W e r e s z c z y ń s k i  imieniem W y­
działu krajow ego sprzeciwia się zam yka­
niu dyskusji nad nowym wnioskiem p. 
Gniewosza dla jakichkolw iek formalnych 
względów. W ydział krajow y pragnie w ie­
dzieć, ja k  rachunki m ają być prowadzone, 
musi równie życzyć sobie, ażeby Izba sąd 
jak iś o tej sprawie w yrzekła.

Po krótkiem  przemówieniu P- Z aga­
jewskiego p. Adam ks. Sapieha obawiając 
się, aby wniosek p. Gniewosza nie został 
dla nieformalności usuniętym z pod dy­
skusji, wnosi, aby go uznać za nagły.

P. Z y b l i k i e w i c z  utrzymuje swój 
wniosek. Izba odrzuca nagłość wniosku p. 
Gniewosza.

W  dyskusji nad wnioskiem p. Gnie 
wosza zabierają głos pp. Krzeczunowicz, 
Gniewosz, Grocholski i Lud. hr. W odzicki, 
wreszcie p. Zyblikiewicz. Głos tego osta­
tniego, jako najlepiej w yjaśniający sprawę, 
podajemy podług zapisków stenograficz­
nych.

Sprawozdawca p. Z y b l i k i e w i c z :  
K w estja ta  tak  często nas zajmuje, a 
szczególnie tego roku tak  szkodliwie na 
kraj działa, gdyż panowie wiecie, jak  w 
nieprzyjaźnym obozie szkalowano gospo­
darstw o W ydziału krajowego i jak ie  wnio­
ski z tego wyprowadzano o gospodarstw ie 
W ydziału krajowego, że potrzeba należy­
tego wyjaśnienia. Pozwólcie mi panowie, 
że k ró tk ą  chwilę poświęcę na to w yjaśnie­
nie. K w estja ta  ponawia się, że tak  po­
wiem, w skutek konfuzji trzech rzeczy 
odrębnych, których św iat nie oddziela, a 
k tóre oddzielone być powinne. Najpierw 
książki rachunkowe, jak ie  prowadzi W y­
dział krajowy, to rzecz jedna i odrębna. 
Dalej budżet i zamknięcie rachunków, to 
rzecz druga i znowu odrębna a trzecia 
rzecz i :nów odrębna, to kontrola rachun- 
wa i administracyjna.

Otóż, gdy ktoś nie w idzi kontroli ra ­
chunków adm inistracyjnych, to zdaje mu 
się, że zła rachunkowość, gdy ktoś wT bu­
dżecie czego nie rozumie, to zdaje mu się, 
że zła rachunkowość, i gdy ktoś nie ma 
idei, jak  książki się prowadzą, znowu na­
rzeka na złą rachunkowość.

Tymczasem jakimkolwiek systemem 
są. prowadzone książki w ewnętrzne Wy­
działu krajowego, czy systemem kupiec­
kim, czy systemem kam erahstycznjin . to 
według jednego i drugiego systemu gospo­
darstw a może być prawidłowe albo nie­
prawidłowa, może być uczciwe albo nieu­
czciwe; również jakim kolw iek systemem 
książki w ewnętrzne prowadzoue będą, czy 
systemem kam eralistycznym , czy kupiec­
kim, to znowu nie ma zupełnie żadnego 
wpływu na te  książki, jak ie  nam W ydział 
krajow y przedkłada, t. j. na budżet i zam­
knięcie rachunkowi bo z książek każdego 
systemu można budżet i zamknięcie ra ­
chunków' zestawić według takiej formy, 
jak ą  mieć chcemy. Z tego wynika, że to 
dwie rzeczy są  w prost odrębne, a trzecia 
znowu odrębna.

Powiedziano jeszcze, że nam brak 
kontroli rachunkowej takiej jakiej p rzyk ład  
wnioskodawca przytoczył z gospoaaistw a 
państwowego. Ależ wiecie panowie, że na 
czele rachunkowości państwowej stoi na­
czelna kontrola rachunkowa, O bersterrecli 
nungshof, w ładza niezawisła, koordynowa­
na z ministerstwem. Dotychczas naw et nie 
ma ona statu tu , istnieje tylko na podsta­
wie pobieżnych zasad z 1865 r. a mimo to 
stoi jako w ładza odrębna, k tó ra  w szyst­
kie rachunki państw a kontroluje i przed­
k łada Radzie państwo zamknięcie rachun­
ków. Takiej w ładzy rachunkowej, takiego 
najwyższego trybunału  rachunkowości, my 
nie mamy, i temu W ydział nie winien, ale 
my winniśmy, bośmy jej nie wytworzyli. 
A zresztą pytam  się, czy przyjdzie kiedy 
do takiego trybunału  dla naszych maluo 
kich wydatków, wynoszących w tym roku
1,700.000 złr.? W ięc temu ani budżet ani 
zamknięcie rachunków, ani W ydział k ra ­
jowy nie winni, tylko sejm, że tego nie 
zaordynował, Co się tyczy samego gospo­
darstw a rachunkowego, ze spokojnem su­
mieniem powiedzmy sobie, że je s t w szę­
dzie porządek, że je s t ład  największy, 
wzorowy, że je s t uczciwość, z wyjątkiem, 
że gdzieniegdzie pozycje racliunnhwe po­
winny stać w innem miejscu; a nie w ła­
ściwie sto ją w innem, co na całym świę­
cie się przytrafia. Czybyśmy zaprowadzili 
system w myśl wnioskodawcy, czy nie, 
porządek w jakim  przedkładany je s t  bud­
żet i zamknięcie rachunków  — jak iko l­
wiek by system panował, i niech na wnio­
sek wnioskodawcy zejdzie się ankieta i 
przetw orzy ca łą  rachunkowość W ydziału 
krajowego, budżet i zamknięcie rachunków 
nie będą w innej formie pizedKłuaane jak  
są. Może być, że będą jaśniejsze lub mniej 
jasne, to je s t zestawienie ich będzie b a r­
dziej uderzało w oczy lub mniej, ale ra ­
chunkowość pójdzie swoją drogą, rachun­
kowość zatem idzie swoją drogą, a uk ła­
danie budżetu i zamknięć rachunków  swo­
ją  drogą, są to więc rzeczy odrębne.

Co do rachunkowości, jak  ona ma być 
prowadzoną, to je s t co do pierwszej z 
tych kw estji^sejm  nigdy nie decydował, 
i bez uprzedzenia powiadam, że niguy de­
cydować nie będzie i nie niezadecyuuje, 
bo nie istnieje ciało prawodawcze ne kuli 
ziemskiej, któreby decydowało i przepisy­
wało swoim adm inistratorom , że tak  a t a k  
m ają prowadzić lacliunki i niech nas Bóg 
broni, gdyby przyszłe do zwycięztwa wnio­
skodawcy to je s t  gdybyśmy dopuścili do 
głosowania jak i system rachunkowy ma 
być prowadzony w W ydziale kraj., tego 
się żaden pa 'lament jeszcze niedopuścił i 
da B|>g nasz m alutki parlam encik się nie- 
dopuści, tylko pódzie szczerze w ślad +ych, 
którzy  doświadczenie przed nim robili i 
dobrze robią. (U. n.)

K r o n i k a .

K urjerek  Lwowski.
— Przypominamy, że jutro tj. we środę 

dane będzie przedstawienie teatralne „Mie­
szczanie i kmiotki“ z którego dochód prze­
znaczony na odrestaurowanie cerkwi i posta­
wienie w niej ołtarza dla parafian rzym. kat. 
w Nikonkowicach. Biletów dostać można już 
dziś w kasie teatralnej. Niewątpiemy, że prze- 
wielebne duchowieństwo również hojnie przy­
czyni się do tak religijnego celu.

— Śledząc pilnie każdy objaw' na pola 
walki ekonomicznej, podniesionej celem wy­
swobodzenia się z pod jarzma żydowskiego, 
jesteśmy w tem miłem położenia przywieść fakt 
następujący: W ślad za  podniesionefli u nas 
hasłem koniecznej obrony interesów narodo-



w ych , w yp o w ied zia ł dwór w  L a szk a ch  i Sro­
kach  pięć arend p rop in acyjnych  zajm ow anych  
przez  Żydów i c zę śc ią  w y d z ierża w ił j e  w ło ­
ścianom , c zę śc ią  za trzy m a ł w e w łasn ym  z a ­
rządzie. N a  tę w iadom ość nie brakło tak ich  
którzy n ie  rokow ali z tąd  k o r z y śc i dla dworu. 
A liście  w  p ierw szy m  ju ż  m ies ią ca  w sze lk ie  
°We W ątpliw ości z o s ta ły  rozproszone. A lbo­
w iem  n iety lk o , że  w ło śc ia n ie , k tórzy  objęli 
karczm y, okazali s ię  zupełn ie  uzdoln ien i w  
tym  zaw odzie  i w ie lu  w łościan  z g ła sz a  się  o 
W ydzierżaw ienie r e sz ty  karczem , ale i dochód  
2 p rzed sięb iorstw a  okazał się  w y ż sz y m  od 
stosun kow ego dochodu, który w yp adał z  op łat 
u iszcza n y ch  przedtem  przez  żydów . L e cz  nie  
tu kon iec. D w ór, k tóry daw niej z trudnością  
tylko m ógł dostać robotnika, od cza su  u sun ię­
t a  żyd ów  z karczem , n ie  m oże dość za tru ­
dnić w szy stk ich  z g ła sz a ją c y c h  się  do roboty, 
W ło śc ia n ie  są  z n a jw ięk szem  uznan iem  i ż y ­
cz liw o śc ią  dia dworu i b ło g o sła w ią  tej chw ili, 
w której uw oln ien i z o sta li od arendarzów , 
k tórzy  dostarczanym  n ap itk iem  n isz c z y li  nn 
zdrow ie i k ieszeń . J e ż e li  dodam y, że  w  św ię ta  
i  w  n ied z ie lę  rano k arczm y są  zam k n ięte , to 
każdy p rzyzn a, że  u su n ięc ie  żydów  w ypadło  
na pow szechn ą k orzyść m oralną i m aterjalną. 
Pom im o tego , że  u su n ięci aren darze dają po 
5 0 0  zł. w ięcej n iż  przedtem , dwór nie u s tę ­
puje i pom im o, że arendarze posiad ając  g ru n ­
ta  i chałup y w e w sia ch , p o o tw iera li u s ieb ie  
w y szy n k  słodzonych  w ó d e k , żaden  w ło śc ian in  
do nich  nie w stęp u je , w y ra ża ją c  się  po sw o ­
jem u : N ie  pójdziem  żaden  na wódkę do żyda, 
bo ja k ą  b y ła  przed tem  to w iem y, bośm y ją  
d ługo p ili, a  je ż e li  teraz  m a być lep sza , to 
n iech  ją  żyd  sam  Żłopie. F a k t tu p rzytoczon y  
nie j e s t  o c zy w iśc ie  odw etem , ja k  podobne obja­
w y  chcą nacech ow ać n iek tórzy  ze  staroza- 
konnych , a le c zy s tą  obroną in teresó w  narodo­
w ych , j a t  to trafn ie  w y lu szc z y ł w  m ow ie swo- 
iej k an dyd ack iej dr. J u l i a n  C z e r k a w s k i  
dodając p r z y te m , że  do tak iej obrouy każdy  
obyw atel praw y j e s t  obow iązan y; m y zaś d o ­
dam y, że  za  takim  kandydatem  g łosow ać j e s t  
o b o w ią z k ie m  k ażd ego  praw ego  obyw atela .

—  S ty p en d ja  z za p isu  śp. M enarda K o­
rn eck iego , p rzezn aczon e  dla m łodzieży pocho­
d zen ia  p o lsk iego , u częszcza ją cej na w yk ład y  
w  U n iw ersy tecie  J a g ie llo ń sk im , nadał sen a t  
akadem icki teg o ż  u n iw e r sy te tu , uchw ałą z 
dnia 5. s tz c z u ia  rb. 1. 1 117 .  n astęp ującym  
u czn iom : 1) K aźm ierzow i K rukow i z roku  
m e d y c y n y ; 2 ) M ichałow i K nsion ow iczow i z 3. 
roku f ilo z o fii; 3 ) J an ow i M olinow i z 4 . roku  
filozofii; 4 ) F ra n ciszk o w i W y sza ty ck iem u  z 3. 
roku m edycyny; 5 ) S ta n is ła w o w i P on ik ło  z  3. 
roku m e d y c y n y ; 6 ) J ó zefo w i H a n k iew iczow i z 
4  roku m ed ycyn y  ; 7 ) W aw rzy ń co w i W aśko  
w skieinu  z  2. roku filozofii i 8 ) F ra n ciszk o w i 
B ieniaszów * z 2. roku filozo fii.—  T rzej p ierw si 
oirzyinhii sty p en d ja  po 2 0 0 , r e sz ta  zaś po 
1 5 0  zł- roczn ie.

—  D yrek cja  zak ładu  ciem nych  podaje  
do publicznej w iadom ości, że  c z y s ty  dochód z 
opery „H alk i11 dnia 13 . bm. na k orzyść  z a ­
kładu ciem nych  danej, 0 5 4  zł. 4 3  c. w yn osił. 
P r z y  tej sp osobności w yraża  d yrekcja  n a j­
sz c ze rsze  podziękow anie  J W . A u g u sto w i lir. 
Ł osiow i za  od stą p ien ie  dochodu z tej o p e r y ; 
W nej B ron isław ie  D ow iak ow sk iej p ierw szej  
śp iew a czce  opery w arsza w sk iej teatru  p o lsk ie­
go , k ap elm istrzo w i j ) .  Jareck iem u  i w szy stk im  
artystom  za ła sk a w y  i g or liw y  w spółud zia ł w  
tern p rzed sta w ien iu , n iem niej szanow nej pu bli­
czn ośc i za  l ic z n y  ud zia ł i nad p łaty  biletów . 
L w ów  d. 15 . s ty c zn ia  1 8 7 4 . J e r z y  C za r to ry ­
sk i, dyrektor. J ,  T opo ln ick i, sek reta rz .

—  O negdaj obchodzono w  kołach  urzędo­
w ych  d w u d ziestop ięc io letn ią  roczn icę  objęcia  
rządów  n a m iestn iczy ch  G alic ji p rzez  A g e -  
n o ia  lir. G ołuchow sk iego. O bie k ap itu ły  lw ow ­
sk ie  z  arcyb iskupam i na c z e le , n a cze ln icy  
w ład z sąd ow ych  i adm in istracyjnych , R ada  
szkolna  krajow a i inne korporacje sk ład a ły  ju ­
b ila tow i ży cz en ia . T eg o ż  dnia odbył s ię  obiad  
u w icep razyd en ta  p. B a rtm a ń sk ieg o , na który  
zap ro szen i b y li n a cze ln icy  w ładz w ojskow ych  
i  cyw iln y ch .

—  Od 1. do 10. b. m. zm arło d w a d zieśc ia  
i p ięć  osób. M iędzy t e m i; L ud w ika  lir. D z ie -  
du szycka, 1. 8 7 , na za p a len ie  p łu c ; K lara L e ­
nartow icz, w dow a po kontrolorze, 1. 6 7 , na  
eru ż licę  p łu c ; A nna H e in le in , w ła śc ic ie lk a  
a °br, 1. 6 4 , na raka w  p iersi ; T eofila  K or­
z y ń s k a ,  córka urzędnika, 1. 14 , na su ch o ty ;  
pj^toni P isu liń sk i, c. k. k a sjer , 1. 4 9 , na gruź- 
kra' ł>iaC ’ ^-a rce li J a ch o w icz , k ap itan  obrony  

na udar m ózgow y , M ichał 
Ann y ?Z’ te c hnik, 1. 2 4 , na su ch o ty  p łu c ;

ha choroSaS asiewioz:  żona 1 82'
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i d. 13. s ty czn ia . P rzed  dwo-
a a y drogą p e ty c ji tu d z ież  um yślnej de-

pu tacji s ta ra liśm y  się  w y jed n ać  u Wydziału
k rajow ego tu d z ie ż  u c. k . r zą d u , posterun ek  
żanderm erji w m ia steczk u  T o u stem  w  celu  
uk rócen ia  sw aw oli i  zbrodni z ło d zie i, podpala­
czy , p aczk a rzy , k tó rzy  o b sia d łszy  n aszą  oko­
lic ę  lub u k ry w szy  s ię  w  la sa ch  M iodoborów  
nad Z bruczem  n isz c zy li n a sz  dobytek  i s tr a ­
chem  przejm yw ali ca łą  okolicę.

Otóż c. k. rząd  za  zgodą W y d z ia łu  kra­
jo w eg o  ustanow ił w e w rześn iu  roku z e sz łeg o  
posterunek  c. k. źandarm erji w T ou stem  n a ­
dając k ierow n ictw o  teg o  n ad g ra n iczn eg o  po­
sterunku K arolow i D obrow olskiem u. Z abiegom  
i p racy  je g o  tu d zież  podw ładnych  udało się  
w  tak krótkim  c za s ie  a m ianow ic ie  w ciągu  
pięciu  m ies ięey  okolicę ca łą  ze  z ło d z ie i o czy ­
śc ić , kryjów k i ich  w y ś led z ić , h ersz tó w  od k il­
ku la t s ię  u k ry w a ją cy ch  oddać w  ręce sp ra ­
w ied liw o śc i, skrad zione r z e c z y  a m ianow icie  
konie w łaśc ic ie lom  pooddaw ać, m nóstw o oszu stw  
pow ykryw ać, jed n em  słow em  ła d  i pu bliczne  
b ezp ieczeń stw o  zaprow adzić.

W yrażam y przeto  uzn an ie  n a sze  tak  dla  
W y d zia łu  k ra jo w eg o  ja k o teź  d la rządu za  
p rzy ch y len ie  się  do n a szy ch  próśb, tu d zież  po­
dajem y czy n y  kom endanta posterunku jak o  do­
brze za słu żou ego  stróża  p u b liczn eg o  b e z p ie ­
czeń stw a  do w iadom ości p o w szech n ej.

Oraz będąc pow iad om ien i z  p ism  p u b li­
czn ych  o zam iarach  stro n n ic tw  w  kraju  odno­
szą cy ch  się  do uk rócenia  sam orządu, o św ia d ­
czam y, iż  n ie ty k a ją c  sam orządu, ja sn o  z a s i la ­
ją c  tak ow y c. k. żandarm erją, tu d z ież  pom na­
ża ją c  ilość  posterunków  w kraju , m ożna p rzy ­
w rócić zagrożony porządek  pu b liczny . (M ie ­
szk ań cy  T o u steg o  tu d zież  okolicy .)

— Klecie dnia 15 . s ty c zn ia . N a  dniu  
10 . b, m. z ło ży liśm y  do w spólnego  grobu na  
cm en tarza  w  D ąb row ie m ałżonków  W ła d y sła w a  
i M ichalinę D om aradzkich . P rzera ża ją co  sm u­
tn y  oy ł obrzęd p ogrzeb ow y, bo oboje zadłu­
ż y li sob ie na pow szechn y sza cu n ek  i m iłość; 
najob ojętn iejsi m ieli łz y  w  oczach , rozp acz  
zaś k rew n ych  i p rzy ja ció ł n ie  da się  opisać.

Ś. p. W ła d y sła w  D om aradzki, n o ta rju sz  
w  D ąb row ie, był jed n ym  z naj sz la ch e tn ie j- 
szy ch  syn ów  tej P o lsk i porozbiorow ej, która  
w ięcej zrod ziła  pośw ięceń , n iż P o lsk a  w  pełn i 
sw ojej p o tęg i p o lity czn e j. N a leża ł on do w sz y ­
stk ich  usiłow ań odbudow ania drogiej o jczy zn y . 
Jako m łody akadem ik L w ow sk i, brał udział w  
przygotow aniu  p o w sta n ia  w  r. 1 8 4 6 , a odpuko- 
tow al w raz z inn ym i e ięźk iem  21etn iem  w ię z ie ­
niem  w e L w ow ie  i S zp ilb erg u  tę rew olu cją  
ducha m łod z ień czeg o , n ie  rach ującą  się  z re- 
alnem i p rzeszk odam i. W  rokn 1 8 4 8  o trzy ­
m ał am nestją , a le  d łu g ie  la ta  z o sta ją c  pod 
nadzorem  po licji obciążony skutkam i k a ry  po­
l ity c z n e j , n ie m ógł za ją ć  posad y  odpow iedniej 
sw oim  w ysokim  zdolnościom  i w y k szta łcen iu  
N a podrzędnem  stan ow isk u , ciężk o  pracow ać  
m usia ł na clileb codzienn y , i dopiero po la ­
tach  k ilku nastu  tej c iężk iej próby z o sta ł no- 
tarju szem  w D ąbrów ie. P ra w o ścią  i sum ien­
nością  w  w ykonaniu  sw oich  obow iązków  z je ­
dnał sob ie ś. p. D om aradzki p o w szech n y  sza ­
cunek, by ł on jednym  z ty c h  rzad kich  lu d zi, 
k tórzy  nie m ają n iep rzy ja c ió ł w  żadnym  obo­
z ie , bo w sz y s tk ic h  p raw d ziw y ch  syn ów  P o l­
ski, bez różn icy  k a s t  obejm ował w spólną  m i­
ło śc ią . K ochał lud, m ieszcza ń stw o  i sz la ch tę  
zarów no. T rzym ając  się  w iern ie  słów  n aszeg o  
ukochanego w ie sz c z a  „jeden ty lko , jed en  cud  
z polską sz la ch tą  polsk i lu d “ , pracow ał n ie ­
zm ordow anie nad w y k sz ta łcen iem  n a szeg o  po­
czc iw eg o  ludu, a z drugiej strony prosto ­
w ał n iek tóre śred n iow ieczn e  p rzesą d y  naszej  
sz la ch ty .

S . p. W ła d y s ła w  D om aradzki, m ając ja sn o  
w y tk n ię ty  ee l p o lity czn y , b y ł jed n y m  z tycn  
n iezw y k ły ch  lu d zi, k tórzy  ca łe  ż y c ie , ani na 
chw ilę n iezm ien ia ją  sw oich  za sad  i s ta le  tr z y ­
m ają się jed n eg o  program u p o lity czn eg o  N ie ­
ste ty  ! n iew ie le  tak ich  lu d zi sp otykam y w  na- 
szem  sp o łeczeń stw ie , n ieszu k ajm y jed n a k  w iny  
w  nas, ty lko  w n iep rzy ja zn y ch  w p ływ ach , j a ­
k ie  w y w iera li na nas n asi n iep rzy ja c ie le .

Jako w icep rezes R ad y  pow iatow ej w D ą ­
brow ie, stara ł s ię  ś. p. D om aradzki całą  silą  
o dobro pow iatu  i pracow ał nad ludem , który  
w d zięczn ie  uznał je g o  z a s łu g i ,  w id ząc  w  nim  
praw d ziw ego  obrońcę i  p r z y ja c ie la , bo nad­
zw yczaj liczu ie  p rzy b y ł na je g o  pogrzeb .

Okropną, w ysoko tra g iczn ą  b y ła  śm ierć  
m ałżonki ś. p. W ła d y sła w a  D om aradzk iego  M i­
chalin y  ze  S ro czyń sk ich . M łoda i p iękn a ko­
b ie ta  n ie  m ogąc p rzeży ć  str a ty  ukoch anego  
m ęża, w y strza łem  z rew olw eru  ż y c ie  sob ie  
odebrała. R a n iw szy  się  śm ierte ln ie  w okropnych  
m ękach 2 4  godzin  p rzeży ła  n ieża lu ją c  tego  
kroku i n iesk a rzą c  się . O sta tn ie  je j  słow a, 
nacech ow ane n iezłom nem  postanow ien iem  ode­
brania  sob ie ż y c ia , pełne b y ły  p o c iech y  dla  
n ie sz cz ęś liw e j m atki i rodziny. M ówiła um ie­
rając : „w iecie  ja k  w as w szy s tk ich  kocham ,

w ie c ie  ja k  przykro m i w a s opu ścić , a le  stra ta  
W ła d y s ła w a  b y ła  d la m nie okropną, byłabym  
n a jn ie sz c zę ś liw sz ą  do śm ierc i, n ie  m ogłam  tego  
p iz e n ie ść  P rz eb a cz ie  m i drodzy, że  w am  tak i  
cios zadałam , m ów iła  za lew a ją c  s ię  łzam i, 
w iem , żem  z g r z e sz y ła , i te g o  c iężk o  ża łu ję , a le  
P a n  B ó g  m i ju ż  p rzeb aczy ł."

C ześć w am  za cn e  c ie n ie ! T y  m ężu silnej 
w oli, k tó ry ś tak  bardzo k ochał o jczy zn ę . T y  
n iew ia sto  a n ie lsk ieg o  serca , coś go taką po­
tężn ą  u k och ała  m iłością , żegn am y w a s!

D z ia d e k  i o jc iec  ś. p. M icha liny  D om a­
radzkiej um arli rów n ież  tr a g iczn ie  w  okropnej 
k atastro fie  w  rokn 1 8 4 6 . S tryj i o jczym  jej 
zarazem  p. M arjan S roczyń sk i, m ąż pe łen  za ­
cności i u ży w a ją cy  po w szech n eg o  szacunk u  
j e s t  p rezesem  R a d y  pow iatow ej w  D ąb row ie.

K a za n ie  pogrzeb ow e, m iał czc ig o d n y  ks. 
kanonik  O tow ski, zn ak om ity  m ó w c a , m ówił 
p iękn ie , a le  z a  blado o za słu g a ch  p a try o ty cz -  
n ych  ś. p. D om aradzk iego  i o pełnem  c ich ych  
cnót ż y c iu , i hero iczn ej śm ierc i, ś. p. M i­
chalin y .

— Wieliczka 12. sty czn ia . W czoraj w  
tm ejsze j c zy te ln i łudow ej odbyło s ię  zgrom a­
dzen ie  ogóine. Ze sp raw ozdania  o d czytan ego  
p rzez  p rezesa  p. W . C h ełm eck iego  okazało  się , 
że  czy te ln ia  l ic z y  2 3 0  członków , prenum eruje  
13 czasop ism  różnej tr e śc i i p osiad a  około 
4 0 0  d zie ł w  sw ej b ib lio tece . R ozw ój te jże  
in s ty tu c ji pod d otychczasow ym  zarządem  oka­
za ł s ię  w id o c z n y m ; to te ż  ogólne zg ro m a d ze ­
nie u znając to , w ybrało  ponow nie jed n o g ło śn ie  
p. W . C h ełm eck iego  prezesem  p rzy  g ło śn y m  
objaw ie w szech stro n n eg o  zadow olenia.

D o W y d z ia łu  w y b ra n i zo sta li pp. E . W in -  
d a k iew icz, A . D u ch ow icz , L . C hrystan, B . D o ­
bija, F r . Mamak, J . R ern tk iew icz  i F r . B aran  
i J . Z nański.

W  ku rsie  zim ow ym  odbyw ały s ię  r e g u ­
larn ie od czyty  popularne, m ianow icie : p . D u ­
chow icz z h isto r ji, p. w . Chełm ecki z  ekono­
m ii sp o łeczn ej, p. G roele  i p. M ikuła z  fizyk i, 
p, O strow sk i z  l iy g ie n y . Ż ałować ty lk o  w y p a ­
da, że w obec tak ich  s i ł  w  zaw odzie  g ó rn i­
czym  ja k ie  w  W ie lic z c e  znaleść  m ożna, n ik t  
n ie dał się  uprosić do odczytów  pop u larnych  
w  tym  przedm iocie , tem  bardziej, i e  cz ło n k a ­
mi czy te ln i są  p rzew a żn ie  górn icy ,

rr. (O-) Z Przemyśla. P o rokn le ta rg u  
odżył na nowo k om ite t teatrów  am atorsk ich  i 
urządził d. 13. bm . p rzed sta w ien ie  na dochód  
tu te jsze j stra ży  ogn iow ej ochotn iczej.

„F iliżan ka h e r b a ty " , kom edja z fra n cu z-  
k ieg o  rozp oczęła  p rzed sta w ien ie , poczem  n a­
stąp iło  p rzysłow ie  „A u  p ie d  d u m u r “ N a ja ca , 
niew iem  d la czeg o  ze  św ieży m  ty tu łem : „M otyle", 
zak oń czy ła  kom edja  K orzen iow sk iego  „D oktor  
m edycyny" . P rz ed sta w ie n ie  to m iało ty le  z a ­
le t , Że n iepodobna n iedop nśc ić  się  m ałej n ie -  
g rzeczn o śc i i coś n ieco ś o p o jed yn czych  ro­
lach n ie  nadm ienić.

N ajp ierw  p rzeto  „F iliżan k a  h erb aty" . 
R ole baronow ej i O am onfleta w y sz c z e g ó ln ić  
p rzed ew szy stk iem  się  n a le ży : P an n a  S ch . w  
roli p ierw szej g ra ła  tak  naturaln ie i z  p raw ­
dą, że  n ie jed n a  scen a  w ięk szeg o  m ia sta  p o za ­
zdrośc iła  by nam tej dy letantk i. Com ouflet, 
który  przez  sy tu a cją  c ią g le  z  jed n eg o  k o­
m izm u w  drug i w pada, oddany byl z m n iej­
szą  praw dą, za  to z hum orem  i ru tyną  a rty ­
sty czn ą  baron su m ienn ie  w y stu d jo w a ł i oddał 
sw ą  rolę. W  „M otylach" n a leży  się  trochę  
n a g a n y  r e ż y sz e r j i co do obsady ról, g d y ż  
G aston de J o y e sse , w edle  n a szeg o  zdania  
n ieodp ow ied zia ł w ym ogom  sz tu czk i, za to  panna  
Z. w roli G abryeli pensjonarki dow iodła, i i  
d y le ta n ty zm  nie potrzeb uje obaw iać się , gd y  
p rzek roczy  g ra n ice  w iern ośc i, w ystudjow am e  
bow iem  roli które w chod ziło  w  n ajd rob n iejsze  
udcien ia  i p rzejęc ie  się  nią, p rzytem  Żywa - 
dobra akcja  —  n ie  p ozo sta w iły b y  n aw et dla  
ukończonej a r ty stk i n ic  do ży czen ia . J a k ż e  
nie  p rzy k la sn ą ć  tu  szczere j i sum iennej pracy , 
która  tak bardzo różn i s ię  od lek k o m y śln ie  U- 
rząd zan ych  p rzed sta w ień  g d z ie in d zie j ? I  „D ok­
tor m edycyny"  ze  sw ym i sta rca m i n ieza w a d zi  
nam naw et teraz , pom im o że „ o św ia ta  ludu" 
w  u sta ch  k a żd ego . D la teg o  ze  sk ru ch ą  s łu ­
cha liśm y  ty ch  słów  gorzk iej praw d y, k tóre  ze  
scen y  się  p oto czy ły . O ddanie je j  by ło  n a d zw y ­
czaj ży w e, przezco sz tu czk a  dużo zy sk a ła . 
S zczeg ó ln ie  n a leży  tu  w spom nąć o znakom itej 
g rze  pan ny Sch. w roli m arsza łk ow ej, panny  
Son. w  roli A n n y  i  pani K. w  n iew dzięczm ej 
jed n a k  ła d n ie  oddanej roli C horążyny. P u łk o ­
w n ik , K arol i P o d sęd ek  gra li rów n ież  w ybor­
n ie  ; co s ię  ty c z y  m arszałka nie zgad zam y się  
z pojęciem  tej roli przez  pana R . g d y ż  in a ­
czej i praw dopodobniej n a szk icow ał nam  go  
K orzen iow sk i.

R easu m ując poprzednio n ap isane, dodam y, 
że w szy s tk ie  te  trzy  sz tu c zk i z a le c i ły  s ię  su ­
m ienną pracą r e ż y sz e r j i i p ięknem  oddaniem  
p ojed yń czych  ról, w  k tórych  w ięcej o e fek t

LWÓW, z Iz b y  h a n d lo ­
wej d n ia  1 9 . s t y c z n ia .  

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

s Lwów,-Czerń. Jassy 
Banka hip. gal. pe 200 z ł. 

„ _ krajów, z wpl. 60pr.
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

» „ „ 4  pr. w. a.
tfanku hip. gal. 6 pr. 

zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr. 
jtodemnizacyjiie galic.

° By miasta Krakowa

Kubel r o ^ f 0!/j» k i  
Rubel rosyj,,^ „ e3niy 
pruskie bilety h s ó ” owy 
Srebro

Wiedeń d. 17 . stycZja 
Powszechny dług pańat’ 

(za 100 złr.)
austr. wbankn. 5 p r 

a „ w sreb. 5 „
•  ,  1839 całe Iobj (m. k. 
8 c ? i!39 ‘ c loB’J »

^  8 8  * ioozl W a la*.. » » » »
L i,ty £ t V 1 0 0 » ■  •Obli* -r:30^ - P» 1205 pr.

i " £ j . S “ ( z a l 0 0 z l >

>■-8 — [i'5 O 
142 50 '44 
186 -  193

plącą O ąjają  
zlr w.

79 40 80 -
72 - 73 -
83 25 84 -
91 — 92 25

76 50 77 40
20 - 22 -

5 29 6 38
5 33 5 42
9 3 9 11
9 20 9 35
1 68 1 74
1 56 1 57
1 69 1 70

107 50 109 25
ta

«9 63 
74 so

29 2 _
272 _  

97 _  
105 —  
115 50 
137 -  
119 50

76 25 
74 T-

69
74

300
273

97
106
116
137

76
75

pl jcą | Zadaj:)
zlr. w. a

Inne p u lb in zn c  p o ż y c z .
Węgiir.poż.kol.po 12Czl,5p. 97 60 97 90
vVęg. poi. pro u. p i l i )  «!r 80 - 80 5)1
Turecka poi. kol. po 400 fr. 47 50 48 -

A k cje  b a n k o w e.
Anglo-austr. po 200 zl. 120
Bodencred.au.po200zl.40pr.

153 — 153 5')
i l i  - 114

Zakł. kr.dla k.i prz. po 160zł. 241 - 244 25
„ „ węg. 200zł. em.80p. 135 50 136 50

Tow.eskont. n. aust.pu500zł 
Franco-auBtr. po 200 zlr

950 - 980 -

em. 40 pr..................... 41 51/ 42 —
Franco-węgier. po 200 zl

em. 40 pr . . . 36 50 36 —
Gal. bank hip. po 200 zł.

em. 80 pr..................... _ __
Gal. bank dia hand. i przuin

po 200 z łr .................... _  __
Gal zakl.kr. ziem po 200zł __ _
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr..................... ___  ___ ___  __

Renteu bank po 200 złr. 21 — 23 —
Banku nar. austr po 600 zl. lOZS — 1028 -
Banku powsz. aus.po200zlr. 6'! — 60 5':
Unionbank po 201) złr. 126 60 127 —
Vereinsbauk po200zl.e.40p. 16 75 17 26
Verkehrsbank pow.po200zł. 127 — 128 —
W eckslerbankwied.po200zł. 148 - 150 -
Wied. bankyer; po 200 złr. 72 - 73 -

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zlr. 119 — 120 -
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. 146 —
Dniestrzańskiej „ » — ___  __

Elżbiety „ m. k 218 50 219 50
Ferdynanda półn. po 1000
,, m. k. .
Franc. Jói. poSODzłr.. w a.
Ko. gsl.KarTj. po 200 zLu.. 
Lw tz e  a J , ,  pu 200 zlr, k.

BC82 —
212 50

1087 —
213 50

2z8 75 229 25
43 - - 144 —

VIor. Szl (enct. ) p.r*iiO 7.1r.a
Aust.półn.zach.po 200 zł.sr  

„ „ lit. B. po 200 zł.ar
Rudolfa po 200 zlr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
Stcatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
.Suibalm po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł 
W ęg.gal.(Łup.)po200z 1. w.a 
Węg.pół. wschód p.200 zl. s 

„ wscb. (Ostb.) po 200
złr. w. a.......................

„ zachód. ( We.itb.) po 200 
złr. w. a.......................

A k cje  p r z e m y sło w e .  
Budow.Tow.austr. po 200 zł 

» » wied. „ lo o  „
„ tanich pom.po 100 z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł. ws 
L is ty  za sta w . (za lO O zł
Boden cred. allg. óst.5pr sr 

spłać, w 33 lat. 5 p. wa 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a
n , » 5 pr. w. a.
Galie, bank hip. 6 pr. w. a 

„ Zak. kr. włość. 6 rr. w.a 
Bank nar austr. m. t  5 pr 

» a s w. a.
O b lig a c je  p ie r w sz e ń ­

s tw a  k o le j . (z a  1 0 0  z łr .)  
Albrechta.po300zł.5p. lOOzl
Alfoldz. 200 zł.5  pr. sr. w. a. 
Czeska z.300 zł. 5 p, sr. w.a 
Dniestrzańska 300 
Elżbietypo 5 pr. srebr. w a 

„ em. 1862 6 pr.
„ em. 1870 6 pr.
„ em. 1872 5 pr.

pJacą j źąd t n
zlr . w. a.

(96 - 
106 -  
158 —

334 50 
161 75 
178 — 
89 — 

U l  —

54 _

135 —

75 25 
36 -  
lb  50

198 50 
107 
159 
140
135 
163 
180
90 

112

54 60

136

76 75 
36 5<» 
17 -

93 50 
85 —  
72 -  
79 -
83 50
o p _

91 63

80 -  
87 25 
99 50  
33 -  
96 25 
94 25 

103 75 
1 >1 75

93 75 
85 50 
73 
80 
84 
92

91 80

30 50 
87 75

35 -

104 25
102 25

Ferdynanda półn. 6 pr. m. k 
s » 6 pr. W. a
„ ,  6 pr, sr.

Gal. K. L. 300 z ł.5 pr.Br.w.a 
„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300

Lw. Czer Jas. I. em. 186 
300 zl. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zl. 5 pr. srebr. w.a.

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 i ł .  5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jus. IV. em. 187z
800 zł. 5 pr. srebi. w. a

R u d o l f a  p o 3 )0z łA p r;sr.wa
n em. 1869 p®

5 pr. srebr. w. a 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a.
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery lo ter y jn e  (sz t .)  
Zak.kr.d.hand.i prz-P° 100 z 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Krakowska po 20 *łr. 
Palffy „ 40 „ »
Rudolfa ,  10 ■ „
Ks. Salm „ 40 » ,
St. Genois „ 40 » „
Stanisław, (poż.) po 20zł. wa. 
Waldstein po 20 *L m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. ,
D e w iz y  (3 m ie s ię c z u e .)  

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 z ł. (sttddeut.) 
HainburglOO mark. banko. 
Londyn 10 ft. Bterl.
Paryi. 103 frank.

płacą jżąda ę.
złr. w. a

91 —
87 -

1D5 -  
105 50 
100 50 
99 25

92 -

105 50

76 75 —  —

86 75 87 25

73 50 74 -

94 15 94 50

93 — 95 - -

90 75 
83 7b

91 -  
84 25

168 25 
31 — 
13 —
20 50 
22 50 
13 50

168 75 
31 60  
14 -  
21 — 
23 60  
14 —r 1

 1
IS

3 26 —
18 50

19 - 19 50

96 — 
56 10 

1*13 70
75

96 20 
56 20 

113 80  
44 90

całości, n iź li o w y w y ż sz e n ie  p o jed yn czych  k re­
acji chodziło , p rzezco  harm onijna całość z a ­
ch w y c iła  p u b liczn ość  n ie  sz c zę d z ą cą  oklasków  
i bukietów .

K ończąc m u szę  w spom nąć o wzorowrem  
urządzen iu  tą  rą zą  m iejsc  dla p u b liczn o ści, 
która  z ła tw o śc ią  do sw yok  k r z e se ł się  d o sta ­
w ała , b ło g o sła w ią c  ty ch , k tó rzy  przy  bardzo  
napełn ionej sa li w zorow y porządek  utrzym ać  
potrafili,

S traż  o ch otn icza  ogn iow a z y sk a ła  ze  
d w ieśc ie  guldenów , p u b liczn o ść  wrspom ina sob ie  
m ile  spędzony w ieczó r  —  niech aj to sta rczy  
za  nagrodę dla p on iesion ych  trndów .

— (K . Fr.) J a w o ró w  d. 17 . s ty czn ia
1 8 7 4 . Z p rzyjem n ością  posp ieszam  donieść, 
że  n a sza  R ad a  m iejsk a , jak k o lw iek  m e  j e s t  
zam ożną, ok a za ła  chw alebną ofiarność na rzecz  
sp raw y sz e rz en ia  o św ia ty , g d y ż  postanow iła  
na posied zen iu  15 . s ty c z n ia  b. r. w  tym  celu  
odbytem , p r z e is to c zy ć  tu te jsz ą  czterok lasow ą  
szk o łę  g łów ną na w y ż sz ą  szk o łę  w y d zia ło w ą  o 
o śm in  k lasach , i zob ow iąza ła  s ię  p rócz bu­
dynku i za o p atrzen ia  tak ow ego  w e w sze lk ie  
sp rz ę ty  szko lne , prócz opału i przyborow  nau ­
k o w y ch , p łac ić  z fun du szów  sw oich  corocznie  
4 5 0 0  złr. na dotacje  n a u czy c ie li. Id ąc  wdęc 
gnn n a  m iasta  Jaw orow a za  g ło sem  g o r liw o śc i  
o b yw atelsk iej i pow odując się  poczu ciem  sw o ­
ich  obow iązków  w obec kraju, n ie sz c zę d z iła  
ofiar na cel pod każd ym  w zg lęd em  p ięk n y  i 
p o ży teczn y . Sp odziew ać się  tak że  n a leży , że  
i R ada pow iatow a Jaw orow sk a , której dobro 
o św ia ty  tu te jsz e g o  pow iatu  n ie  b ęd zie  obo- 
ję tn em , pew nym  datk iem  rocznym  się  p r z y ­
czy n i ; r e sz ty  za ś  dokona w y s . R a d a  szkolna  
krajow a e  fun du szów  krajow ych , i tym  spo­
sobem  sta n ie  s ię , że  w sz y s tk ie  p otrzeb y  i w y ­
datk i po łączon e  z  n a leży  tem  u trzym an iem  
szk o ły  w  z u p e łn o śc i pok ryte  będą.

Gospodarstwo przem ysł i handel.

Spraw ozdanie ty g o d n io w e  lw ow sk iej 
iz b y  handlow ej i przem ysłow ej o cen ach  zboża  
1 produktów  zrea lizow an ych  na p lacu  lw o w ­
sk im  w  c ią g u  ty g o d n ia  od 7. do 1 4 . s t y ­
czn ia  1 8 7 4 .

Z b o ż a .  P sz e n ic a  1 7 Oft. czeln a  b iała  
1 2  do 1 2 .2 5  z ł. ,  cze ln a  czerw ona 1 2 . 2 5  do
1 2 .5 0  z ł., cze ln a  żó łta  12  —  1 2 .2 5  z ł., 
dobra su ch a  b ia ła  1 1 .2 5  —  1 1 .5 0  z ł., dobra  
czerw ona 1 1 .7 5  —  12  z ł. ,  dobra Żółta 1 1 .2 5  
do 1 1 .5 0  z ł., pośled n ia  albo w ilg o tn a  1 0 .7 5

11 z ł.
Ż yto  lGOft. n a jlep sze  su ch e 8 .7 5  —  8 .8 0  

śred n ie  albo w ilg o tn e  7 .7 5  —  8 zł. 
J ęczm ień  1 4 0 ft . 6 —  6 .7 5  z ł.
O w ies lOOft. 3 —  3 .5 0  z ł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e .  G roch 1 8 0 ft. 9 

9 .5 0  zł.
N a s i o n a .  K o n iczy n a  1 8 0 ft . 4 0  —  4 4  z l. 
N a s i o n a  o l e j n e .  R zep a k  z im ow y 1 5 0 ft

8 .5 0  —  8 .7 5  zł.
L n ian k a  1 5 0 ft . 7 —  7 .2 5  zł.
O kow ita 8 0  T ra lle s , 4 1  m iar gotow a  

1 7 . 25  do 1 7 .5 0  z ł., na lu ty-m aj 1 7 .5 0  do 
1 7 .7 5  na lu ty -c ze rw ie c  1 7 , 7 5  do 18  z ł., kw ie- 
e ień -s ierp ień  1 8 .7 5  —  19 zł.

do

zł.

do

Dziennik Polski dalej pisze, ie  secjo- 
niści z kom itetu przedwyborczego, dlatego 
idą z iydami, aby przyczynić się do zatarcia 
rozdwojenia, jak ie  w przeszłym roku wy­
buchło ! A lei w łaśnie rozdwojenie to je ­
szcze potęgują swem postępowaniem i do 
rozdwojenia między żydami i chrześciana- 
mi, wywołać usiłują rozdwojenie w obozie 
polskim.

W „O statnich wiadomościach11 Dzien­
nik pisze, że lekarze nie będą glosować 
za Czerkawskim. Możemy go zapewnić, że 
prócz pięciu lub sześciu, wszyscy inni 
swój głos mu oddadzą.

Do Gei'manii p iszą z W atykanu ; „Na­
reszcie puszczono w obieg w Kdhiischc 
Z ty . wiadomy dokument, o którym  już wam 
przed kilkoma tygodniami donosiłem. Owa 
„konstytucja papieska"; „ Apostolicar. sedis 
munus“ je s t od pierwszego do ostatniego 
słowa dokumentem zmyślonym. Znają tu i 
zdemaskowano tych, którzy ją  wygotowali, 
jak  i tych, których zwiedziono podrobio­
nym aktem. W ypadek ten jednak świadczy 
o niesłychanej lekkomyślności, z ja k ą  pe­
wne w ładze biorą się do dzieła; zarazem  
zaś o niedającem się przebaczyć krótkowi- 
dzeniu i niedoświadczeniu pewnych osób 
w sprawach, o których na stanowisku s wo­
jem powinny były bezwzględnie być obja­
śnione. J e s t  to skandal, którego św iat nie 
zaznał; „konstytucja-1 ta, wygotowana przez 
intrygantów', nie czern innem je s t jak  prze­
robieniem zastosowanem do obecnych sto­
sunków, bulli papieskiej już od 8 0  lat 
istniejącej.-1

Z  powodu oskarżeń M allinckrodta w 
pruskiej Izbie deputowanych, wyjętych z 
książki jenera ła  Lamarmory. iż Bismark 
układał się z jenerałem  Govone (p rzysła­
nym do Berlina) o odstąpienie posiadłośoi 
niemieckich, oraz w obec zarzutu tw orze­
nia w roku 1 8 6 6  legionu węgierskiego, o- 
świadczył Bismark, że pierwszy z tych 
zarzutów' je s t bezczelnym, kłamliwym wy­
mysłem; ostatn i zaś czyn pozwolony je s t 
jako praw'o użycia wrszelkiej broni w woj­
nie. B ism ark mówi, iż mógłby o Lam ar- 
morze inne jeszcze napisać odkrycia. Gdy­
by był chciał odstąpić ziemię niemiecką 
Francji, mógłby niezmierne osiągnąć ko­
rzyści, ale nie uczynił tego. Może on o so­
bie powiedzieć z dumą, iż jes t najbardziej 
we w szystkich krajach Europy znienawi­
dzonym człowiekiem.

W e rsa l  18 stycznia. R ząd zniósł p rzy ­
mus paszportowy między F rancją a W ło­
chami, co uważają za rękojmię przyjaciel­
skich stosunków' między obu państwami.

P a ry ż  18. stycznia. U nh -crs  (dziennik
katolicki) zawieszono na dwa miesiące 
z powodu wydrukow ania listu  pasterskiego 
biskupa z Perigueux.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 17. s ty c zn ia  1 8 7 4 .  

god z in a  5 . m in. 10 . po południu. 
B e r l i n ,  R u ss. B anknoten  9 2 ’/ ł - C redit. 

A ctien  1 4 1 V,- L o m b a r d e n 9 6 — . G a liz ier  1 0 0 3/ 4. 
S taatsbah n  1 9 7 1/ ł . R um finier 3 6  3/8. O esterr. 
B ank noten  8 8 3/*- U sposob ien ie  s i ln e .

Wiedeń d. 19 . s ty c z n ia  1 8 7 4 .  
god z in a  10 . m inut 5 0  przed  południem . 

A k cje  kred . 2 4 0 .7 5 . A n g lo -a u str . 1 5 2 .5 0 ;
U nionsbank 1 2 6 .— .
K o le i K ar. L ud . 2 2 9 .— . 
F ranko - a u str . 4 1 .5 0 .  
L o sy  z  r. 1 8 6 0  — .
S ta a tsb a h n  — .— .
O stbahn — . — .
R u bel pap ier. — . — . 

W ied eń  19.

V ere in sb a n k  1 7 .— . 
K olej połudn. 1 6 5 .5 0 .  
B aub ank  7 5 .2 5 .  
O blig. indem . — . — . 
W ied . T ram w  — . — . 
N apoleondor — . — . 
U sposob . o ż y w io n e ,  

s ty c zn ia  1 8 7 4 .
god zin a  2. m inut 4 0 .  po południu .

A k cje  fran .-au s. 4 1 .2 5 .  W ę g ie r , kred. 1 3 5 .5 0 .  
A n g lo -a u s tr . 1 5 0 .5 0 . U n ionsbank 1 2 5 .2 5 .  
K olej K ai . L ud . 2 2 8 .— • K olej siedm . — . — . 
K olej połndnio. 1 6 4 .7 5 . K olej A lfbd . — . — . 
K olej E lż b ie ty  2 2 0 .— . K olej L w .-cz e r  1 4 2 .5 0 .  
C zes. N ordostba. 1 9 6 .— . V ere in s-B a n k  1 7 .5 0 .  
Kolej R udolfa  — .— . W ę g . O stbahn. 5 4 .5 0 .  
G al, indem niz. 7 6 .2 5 . L o s y z  r. 1 8 6 4  1 3 7 .2 5 .  
K oszyc.-O d erb . — .— . V erk eh rsban k  1 2 5 .— . 
L o sy  tu reck ie  4 7 .7 5 .  B aub ank -A ct 7 3 . 7 5 .  
K olej p ań stw ow . 3 3 6 .— . B an k verein  7 3 . — . 
W ied . B an ver . 3 4 -2 5 . H yp . R en .b a n , 2 1 . — ■ 
U sp o so b ien ie  m d łe .

Ostatnie wiadomości.
P o j a i e w a ż  Szom er Izrael i  

-  jeg o  popleczn icy a  stronn icy  
p. Z by szew skiego  różn ych  u ży w a ją  
s z t u c z e k  d la  zbałam u cen ia  w y o o rcó w  
i rozsy ła ją  ag ita torów , k tó rzy  de k art  
głosow an ia  w p isu ją  u a zw isk o  p. Zby- 
szew sk ieg o , przeto ostrzegam y w y b o r­
ców  p rzed  podobnym i sztuczkam i. W y­
borcy zresztą  m ogą w p isa n e  n azw isk o  
przem azać a w p isać sw ego kandydata.

Dziennik Polski opowiada w wstępnym 
artykule, iż walka wyborcza, k tó ra się 
toczy między Czerkawskirr. a Zbyszew- 
skim je s t właściwie w alką między Sapie- 
żyńcami a Ziemiałkowskim. Czerkawski 
nigdy w żadnym stosunku nie był z Sa­
piehami ! Pocóż takie podsuwać motywa!
Toczy się w alka między niezawisłymi wy­
borcami polskimi a żydowskimi, a po 
stronie żydowskiej stanęło kilku z wy­
działu klubu postępowego i kilku z mie­
szczan! Zbyszewskiego kandydaturę dlatego 
odrzucono, że jako  prezes W ydziału klubu 
postępowego podpisał pierw szy petycję o 
zniesienie W ydziałów powiatowych i W y­
działu krajowego. W alka ta  rozpoczęła 
się już wtedy, gdy 1800 obywateli lwow­
skich wniosło petycję do sejmu przeciw 
petycji Zbyszewskiego i za zachowaniom 
a naw et rozszerzeniem zakresu  W ydzia­
łów powiatowych i W ydziału krajowego, 
za nadaniem W ydziałom powiatowym w ła­
dzy wykonawczej w ich zakresie.

Nadesłane. W seystkim  cierpiącym sapetonia zdrowie t siły  bez lekarstw i koseiów
J E Ł  e v a l e s c i 6 r  e  d u  B  a r  r  y
IT.nnio ’ t Z Ł O N D Y N T .

• r r\ R wszelkich chorob bei lekarstw i kosztów, za pomocą delikatnej potrawy zdrowia: Revales- 
środki medy11  ̂ 7 ynu* M atecznej dla dojrzałych i młodych, araniejeza najmniej 50-krotnie wydatek na

75.000 świadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcherza 
ltd. potwierdza skuteczność tego środka.

C e r t y f i k a t  Nr. 64.210. N e a p o l ,  17. kwietnia 1862.
Szanowny Panie. W skutek choroby śledziony, byłem przez siedm lat w okropnym stanie. N ie mo­

g łem  ani czytać ani pisać, czułem nieustanne nerwowe drżenio, dręczyła mnie bezsenność i z łe  trawienie, 
i z powodu rozdrażnienia nerwów bliski już byłem melancholii. Wielu lekarzy wyczerpało wszalkie środki, 
w rozpaczy zacząłem używać pańskiej „Revalesciere“, a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, mogę Bogu 
podziękować za dobry rezultat. „Revalesciere“ zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi zdrowie i po­
zwoliła napowrót zająć miejsce w towarzystwie. — Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem

M u r g r a b i a  B r ó h e n .  5)
Certyfikat Nr. 65.810. N e u v e c h a t e a u  (Wogezy) 23. grudnia 1862.

_ Siedemnastoletnia córka moja, w skutek zatrzymania funkcyj kobiecych, cierpiała strasznie na roz­
drażnię nerwów, zwane tańcem św. W ita, wszyscy lekarze zwątpih o jej wyleczeniu. Od czasu, kiedy zi 
poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją karmić „Reyalescićre", ku zdziwienia wszystkich znajomycf 
ozdrowiała. Środek ten, wywołał powszechne uznanie a lekarze, którzy o zdrowiu i życiu mego dziecka 
ewątpili, dziwią się, widząc j«  siluem, świeżem i zupełuie zdrowem. M a r t i n ,  oficer w dymisji

J s J  a d e s ł a n e .

K to zw ied za  W ied eń  i chce nabyć sr e ­
brny lub z ło ty  zeg a rek  i łańcuch , lub też  z a ­
m ówić bezpośrednio  lis to w n ie , ten  n iech  się  
zw róci do p ow szech n ie  znan ej, n a jlep iej reno­
m owanej firm y: F ilip  From m , R o th en th n rm - 
S tr a sse  9 , n a p rzeciw  W o llze ile  w e W ied n iu .  
O bacz in sera t.

pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 
Ceua w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł- 50 o.,

swoją ceni 
zł 50

B w a la c iłre  du B arry  
na lekaritwacb.

2 funty 4 zł 
W c. i po '
60 fc, 48 t
WWW iM l  r . v- r* u  ■ i ł  m  11 uu. u  n rr  j -  es ouiug. *» *■ * - - . .  • r
w ponądnjch aptekach i  cklepach konennjok* Skład wiedaUki wy»jł» *«* rW°‘8  Pobranwm

Ajencje: w  B i a ł e j : n aptekarza Erich Keler pod Lwem. w  H o c i u i l : L  ł .  Bulsiewiczs
api

.  u aptekarza Erich Keler pod Lwem- 
B i e d a c l r  :n M. S. Franiów , aptekarz pod zrotym orłem i U. -  v . m u « w c a c B  j

  . z e .  k. apt. i Ignacego Schnirch; w Ł e b » m r J : “ Sidorowicza w K r a k o w i e : u Józefa Tran-
czTŚakie^o; we L w o w i e :  o Zygmunta Bucker* aptekarza, u Piotra M ikolaioha aptekarza, Leopolda 
Rotlendera, '* F . W, Królikowskiego, u KaroU Schubutha, u JuliUKa S e i u a i  u Jakóba Beiicra; w P e s z c i e  
uJózefar. Tlrók; w P r a d s e :  u Jóa. F 8r«t*; w P r z e m y k u :  u E iw arda M achałikiego; w K » c  
■ r o w ie :  u J. Schaitterf «t Comp.; w S t a n i s ł a w ó w  la u Ferd/Stecliera, apt. w S t r y j u  u D. J  
NuM#nblatt ©t Comp.; w T i a r n o p o l u  n A. Morawetza i dr. A.JBuchola c. K apteka obw • w T a r n a ­
w i e :  a A Tenciyca apt. pod Aniołem, i n W. T. A. W aligórskiego.



10000 p a s ia k  s a r d y n e k  w  o l iw ie ,  ć w i e r ć  z  10 r y b -l W V n i i n i c s n V  n o J n i a r  
k a m . po 30  c t . .  p ó lp u . ik r  2 0  ryb ek  Tlt c t . ,  c n U l p e ł n i ą c
10  r y b e k  1 i ł .  40 c t .  P n y  k u p n ie  100 p u s te k ,  j - B L  O g r o d n i k a

obowiązek nad- 
w jednym z najwię- 

70 ryb, beczałka i ił. 70kszych skarbów na Podola przez 13 
n M ! ' "  5 prct* °pu,tUl p" 3 lat- ra°gĄcy się wykazać chlubnemi

opust 5 prct.
10000 b e c z u łe k  auoftltalict

k a p n ie  10 b e c z u łe k  10 pyct, , .  • -  ̂ KHini ipsu z woinpi
5<w c\ X , \ \ 1 ,<fo‘ c1,’!“ w ,J a n y ch ’ 50SItak wbe" św ia d ec tw a m i o g ro d n ik ó w  z a g ra n ic zn y ch  n y , tnJ ń warunkami do nabycia. 1193 3 _ 3 
5000 beczułek m ary n o w a n y ch  w^jjerzy ok®łojpOSZUkllje po sa d y  OCi 1. m arca  1 8 7 4  r.l Bliższa wiadomość w Ajencji dóbr F. Asz-

Majątek ziemski
blisko Lwowa i koleji położony, obejmujący 
około 800 morgów, z bardzo pięknemi budyn­
kami , jest z wolnej ręki pod nadzwyczaj ko-

białe i czerwone
węgierskie, austrjackie, sty­
ryjskie, bordeaux, szampań­
skie. reńskie i różne deserowe
najsławniejszych piwnic i w wielkim wyborze 

poleca n a j t a n i e j  handel

SI, Markiewicza
we Lwowie, w rynku pod l. 42. 
Przy zakupnie towarów za 50 zł. na raz, 

odsylka franco do ostatniej stacji kolejowej.

1381 1— 3

e , pomorskie piersie gęsie, ezzugkie t strzcnino, gorgon- 
roquefort. romądoar, lim bur-

Nasienia
k o n i c z y n y  c z e r w o n e j

od korca zacząwszy, dostać można loco 
Tarnopol dworzec wraz z workiem po 
50 złr. w. a. Uprasza się o przysłanie 
należ)tości pocztą przy obstalunku.

Zarząd ekonomiczny poczta llaiccze.

W yjeżdżam
w połowie miesiąca lutego b. r. celem zakupna 
m.iterjalu rozpłodowego rasy Merinos i opa-, 
sowych angielskich tryków do owczarń zagra­
nicznych Niemiec i W. ka. Poznańskiego.

Kto więc pragnie korzystać z danej sposo­
bności , raczy się wcześnie zgłosić do podpi­
sanego w Holendrach p. Podhajce. 1186 3-—3

K a r ś u i c k l  W .

D zierża w a

Ogier

Hrukof-U*iariilsty r-y ju k l k„w,«r nralsKl Biegty w układaniu planów do zalfła 
fant * z i .  no ct. m a ły  * ii, dania ogrodów angielskich i innych

Ą n c h w i a  O b r u t .  K rauW r b e c iu łk a  1 i ł  2 0  c t .  . . . ,  ,  ,  .amerykańskie homary p u s z k a  1 i ł ,  .niemniej W Zakładaniu dzisiaj tdk pO-
wediun, »koło pół funta ioo,wg/echni6 ulubionych kląbów dywano- 

n u s i u u n  i  u w u c 6 s r  (d «  C r e m o n a )  s ia f i i c i e k )wych, i we wszystki li gałęziach rgro
o k o ło  4 fu n ty  2 z ł .  5 0  c t .  ,  ■ . .  ,Kieihasy b r u o s z w i c k i . , p o l s k ie , ,  jęz,kó,v,ldD)ctwa, przytem zamiłowany pomolog,

władający po polsku w słowie i piórze
i a la k i e ,  pattwitety a t r a g b u r s k ie , s z p r o ty , p ik lin g i ,
w ę g o r z e ,  w e d io o e  ł o s o s i e ,  p o m o r sk ie  ------- ----------
s e r y  e m e n ta ls k ie ,  p arm e
* o ia , c h e s te r ,  a id s m s k i ,  r o q u e fo r tt ___
s k i ;  l ip t a w s k i  , z io ło w y ,  s z w s r c e a b u r s k i  , s ty r y js k o -  
g ó r s k i,  c a m e m b e r t , from ge de B r ie , b a c h e n s k  3 fu n t ,
1 z ł .  4 0  c t .  , n e w s z a t e ls k i  tu z in  i  z ł .  5 0  c t .  , i u u - sztania k r e m s k a , fra n c u sk a  i  a n g i e l s k a , w i n a  
m a la g a , m a d e ir a  , s h e r r y , m u s k a t , m a r ta i la  , r e io s e o  
i w s z e lk ie  g a tu n k i w in  b o r d e a u x .  s k ła d  fr a n c u sk ic h  
s z a m p a n ó w  R ó d e ia , M flmm i C liq a o t  w  R e im s  —

u A ,  I* . E x l c
we Wiedniu, Stadt, Rothgasse, Fischhof 

1364 l  3 z u u i  I t a l l e u e r .
D o k ła d n e  c e n n ik i  w y s y ła m  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .

Antoni Szmer han,
nadogrodnik w Jabłonowie, 

1125 2—2 post. test. Kopyczyńce.

Werner i spółka
we Lwowie, pod l. 25 Nowy świat,

utrzymują 1121 6 12

w  w ie lk im  z a p a s ie  n a  s k ła d z ie

Sieczkarnie syst. Bentala
N r .  5 8 .  A mała ręczna . . złr. 50

tarantjwaty, szczególnie pięknie znaczony w 
5tym roku , oraz i k la c z  takowa w 4tym  
roku, jest za bardzo umiarkowaną cenę zaraz 
do sprzedania w Łuczanach, poczta i stacja 
kołuj i w Boryniczach. 1358 2 —2

„ „ z  dużern kolein . . „ 55.
H .  B .  ręczna tnie dwojaką

sieczką . . . .  „ 85.
C . E .  E .  ręczna i do kieratu „  150.
A r .  4 .  wielka do kieratu . . „ 210.

poszukuje się od 1. kwiutnia. Bliższa wiado- ‘ 
mość w Administracji Gazety Naród. 2—2

L. 1511 — 1873.

o 330 morgach w dobrej g leb ie , prBj samym' 
gościńcu z stacją kolejową w miejscu, jest do 
wzięcia z całym inwentarzem zaraz lub od 
marca. 1370 1—3

Bliższa wiadomość u adwokata I > r . W # ,  
c ł a w t i  S k 6 r i » k i e g o  w Przemyślu.

D oto pa
do sprzedania,

położone przy kolei żelaznej i go­
ścińcu mur wnnym , w najiyźniejszej
z i emi  
c a łk o w ic ie
kiewskiem 900 morg., w danym razie 
mogą te dobra być wydzierżawione.

Bliższa wiadomość w Radymnie n 
J. Johann, we Lwowie, ul. Czarneckiego 
Nr. 1 i w Admin. Gaz. Naród. 1383 1—3

Ogłoszenie.
Administracja Fundacji hr. Skarbka 

sprzedaje drzewostan: a) w rewirze Roz 
wadowskim na sekcji 2ej w przestrzeni 
14morgowej ; b) w rewirze Rozwadow 
skina na stacji 17ej w przestrzeni 22- 
morgowej; c) w rewirze Stuleckim „za 
Kowalema w przestrzeni lOmorgowej.

Jako cenę wywołania postanawia się 
kwota a) za sekrję 2gą 14naorgową w 
rewirze Rozwadowskim 1200 złr.; b) za 
sekcją 17tą 22morgową w rewirze Roz- 

, , - • w o wadowskim 2600 złr.: c) za sekcję „za
1 jarosławskiej, obs-aru ...300 Kowalem* lOmorgową w rewirze Stu-

!^b , c! ęi ci 0W0L leckim 700 złr. i 3%  dla służby leśnej,
chętni

L. 471. -  1873.

Ogłoszenie.
Administ acja Fundacji hr. Skarbka 

wydzierżawia prawo do przewozu 
rzece Stryj w Żydaczowie.

Jako cerę wywołania rocznego czyn­
szu postanawia się kwota 400 złr. jako 
wadjum zaś mają chętni dzierżawienia 
złożyć kwotę 20% od ofiarowanego ro­
cznego czynszu.

Oferty pisemne mają Dyć podane do 
Administracji centralnej fundacji hr. 
Skarbka we Lwowie najdalej do 9. lu­
tego 1874.

Takowe mają być przez oferenta 
własnoręcznie podpisane, należycie o 
pieczętowane i ostemplowane, winny za­
wierać w sobie oświadczenie, iż warun­
ki licztacji są oferentowi dokładnie wia­
dome, i źe się takowym zupełnie pod­
daje.

Warunki licytacji przejrzeć można 
w kancelarji Fundacji hr. Skarbka we 
Lwowie, jakoteż w urzędzie gminnym
w Żydaczowie. 1372 2—2

1339 3-

jako wadjum zaś mają chętni ku­
pienia złożyć kwotę 15®/0 od ofiarowa­
nej sumy.

Oferty pisemne mają być podane 
do Administracji centralnej fundacji St. 
hr. Skarbka we Lwowie najdalej do 5. 
lutego 1874.

Takowe mają być przez oferenta 
własnoręcznie podpisane, należycie opie­
czętowane i ostemplowane, winny za­
wierać w sobie oświadczenie, iż warun­
ki licytacji są oferentowi dokładnie wia­
dome i ie  się takowym zupełnie poddaje.

Warunki licytacji przejrzeć można 
w kancelarji Administrac i Fundacji hr. 
Skarbka we Lwowie, jakoteż w nadle­
śnictwie w Mikołajowie. 3373 2 -2

Tryki
elektoralne , pochodzenia ze sławnego 
stada zarodowego Stary Nischwitz w 
Saksonii, nabyte w Klein Grunden, o- 
trzymały wielki medal zloty zasługi 
we Wiedniu, są do sprzedania w Ostro­
wie pod Radymnem. L. K unde .

N . 6 . 1354 3— 3

Konkurs.
CMem obsadzenia opróżnionej posad) 

lekarza kolejowego we Lwowie z roczną 
plącą 6 0 0  '/łr. i dodatkiem 4 0 0  z łr. naj 
dorożki i 300 zlr.  na pom ieszkanie, n-z •, 
pisujo się niniejszem  konkurs.

Chcący starać się  o tę posadę, winui 
być doktorami m edycyny i ch irurgii i ma-j 
gistram i akusztfrji, oraz w ykazać się, iei 
dłu ższy  czas pe lu ili obowiązki lekarskie w 
publicznych zakładach , również przyjąć 
m uszą obowiązek osiedlenia się  w pobliżul 
głów nego dw. rea kolei Karola Ludwika.

D otyczące, św iadectwam i zaopatrzone 
podania mają być najpóźniej do dn ia 25 , 
styczn ia  r. b. do podpisanego zarządu 
wniesione.

Instrukcje lekarza kolejowego przejrzeć 
można w biurze Zarządu we Lw ow ie i na 
każdej stacji.

L w ó w  d. 7 . styczn ia 1 8 7 4 .
Z  Zarządu stowarzyszenia ku wspie­
raniu  chorych przy c. Jc. uprz. kolei
galicyjskiej Karolu Ludwika.

Znakomite powodzenie.

\ m m \ m

ti)
0
'a68M
68
a

*o
*  p  
ST
p .
9

ao- ico

C. t .  uprzywilejowane
M A 8 Z Y N T

do

wy łu szfzan ia  koniczyny,
polecają 2e składu

Ju liu s C aró w  &  Comp
Prag (Czechy).

Sanie kryte
s ą  do sprzedania w domu pod liczbą 7, przy 
ulicy Karola Lndwika. B liisza  wieaomość w 
układzie p. Jana Balka. 1353 2 6

PRODUKTY FARM ACEUTYCZNE-
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Comp.
w Clichy la Garenne pod Paryżem. 
CUKIERKI ĆYTWAROWE, łatwe do 

zażycia dba dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom.

MAGNEZJA ANGIELSKA bardzo sku­
teczna, przyjemnego smaku.

PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, 
przeciw chorobom żołądka i trudzące­
mu trawieniu. 1014 23 24

SEIDLITZ-PO WDERS z etykietami ąn- 
gielskiem ipo cenach nadzwyczaj nizkich.

We Lwowie i w Krakowie w apte­
kach p. P . Mikoloscha i Trauczyńskiego.

L. 2492/1874.

Edykt.
C. k. sąd krajowy we Lwowie poda­

je do wiadomości, iż w dniu 10. lutego 
1874 o lOtej godzinie rano odbędzie 
się w tymże sądzie krejowym dobrowolna 
licytacja dzierżawy na lat 3, mianowi­
cie na czas od 24. marca 1874 do 23. 
marca 1877, gruntów, ląk i pastwisk 
w Żydaczowie, Iwanowcach i Roguźnie 
(w starzstwie Żydaczowskiem) do fun 
dacji hr. Stanisława Skarbka dla ubo­
gich i sierot należących, w nowym ka­
tastrze w objętości około 1500 morgów 
zapisanych , tud ież prawa ' y szynk u 
trunków w miasteczku Żydaczowie.

Cena wywołania ustanowioną jest w 
kwocie rocznego czynszu dzierżawnego 
10000 zlr.

Kaucja dzierżawna złożoną być ma 
w połowie wysok' ści rocznego czynszu 
dzierżawnego.

Oferty mają być wnr sione ustnie lub 
pisemnie. 1382 1—3

Oferent winien złożyć wadium przy­
najmniej w wysokości 20% ofiarowanej 
ilości rocznego czynszu.

Bliższe warunki lici tacji, tudzież wa 
runki saroejże dzierżawy, przejrzane by ć 
mogą w registraturze c. k. sądu kra­
jowego, w biurze Administracji central­
nej fundacji hr. Stanisława Skarbka 
w urzędzie gminnym w Żydaczowie.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów d. 15. stycznia 1874.

Niwki i Zalipie,
3 m ile od Tarnowu , 1 milę od Dąbrowy od 
legie, d o  w y d z l e r ż a w ł e s i l a .  Propinacja 
i 200 morgów pola bez zasiewów od Igo pa­
ździernika 1874. Dwór i  folwarkiem i 300 
morgów pola z zasiewami od 24 czerwca 1875. 
Zabudowania w dobrym sta n ie , ziemia psze­
niczna. —■ Bliższych warunków udzieli Wny 
Dr. Stojalow ski, adwokat w Tarnowie, lub 
H. T reter, w Laszkach królewskich, poiifta. 
Gliniany. 1331 2 3 |

kanazego we L wowie, plac Gohichowskich 1. 10.

Z a s t r z e g l i  s i ę
przed oszukaństwem !

P o m i ę d z y  l i c z n e m i  o g ł o s z e n i a m i  
d o t y c z ą c e m i  s z c z e g ó l n i e  z e g a r ó w ,  
w i e l e  j e s t  o b l i c z o n y c h  n a  o s z u -  

, k a n i e  m i e s z k a ń c ó w  p r o w i n c j .  W e  
S w ł a s n y m  i n t e r e s i e  w y s t r z e g a ć  s i c  
I n a l e ż y  k u p o w a n i a  z o g a r ó w ,  j e ż e l i  

f i r m a  s p r z e d a j ą c e g o  n i e  p o d a j e  
r ę k o j m i  U m n i e  k u p i o n e  z e g a r y  
m o g a  b y ć  k a ż d e g o  c z a s u  w e d ł u g  

u p o d o b a n i a  w y m i e n » o n e  l u b  t e ż  n n z a d  z w r ó c o n e  ; 
j e s t  t o  d o w ó d  n a j l e p s z e g o  i c h  
O E e n ia .

Nie do uwierzenia, a jednak prawda!
Zh 1 złr. 50  ct.' i 1 złr. ™ Ż T , r -

ce la nowy 7. e m a l j ą  i p i ęk n y m  k r a j o b r a z e m  lub  
k w ia ta m i  e m a l jo w a n em i ,  bard zo  e le g a n c k i  a  p r z y ­
tem  t a n i , p r z y d a t n y  d l a  ub og ieg o  i  b o g a te g o ,  
z roczną  g w a r a n c ją .

Z a  9  1 O  i  1 1  y ł r  p r aw d z iw y  a n g ie l sk i
A y  1 j  1  s r e b r n y  c y l i n d e r ,

w r a z  7. p ięk n y m  ł a ń c u c h e m  ze z ło t a  t a l m i , m e ­
da l jonem  , p u d e łk i e m  , k lu czy k iem  i p i ęc io le tn ią  
g w a r a n c ją ,  tudzi eż  z rez e rw o w y m  sz k ie łk ie m .  T a ­
kież sam e  c h ro n o -m ie rn ic z e  z e g a r k i ,  d o k ł a d n i e  w 
o g n iu  z ło co u e ,  t y lk o  12 z ł r .  50 c t .

1 9  i 1  ^  ' / I t r  ł t° s z t u j e  p r a k t y c z n y ,  u o b r y
Y &  1 I D  / I T .  p i ę k n y  r e m o n t o a r .  C e s a r s k i

z e g a r e k ,  n a j l e p s z y  w o r ć b  j a k i  t y l k o  m o ż n a  
s o b i e  w y o b r a z i ć ;  l e k a r z e  i u/., d u c h o w n i  n i e  
m o g ą  d o s y ć  n a z a l e c a ć  s i ę  t y c h  z e g a r k ó w .  J e s t  
to  d o w ó d ,  że  t a k i  w y t r w a ł y  z e g a r e k  n i e  m o że  
m y l i ć  s i ę  a n i  n a  s e k u n d ę ,

1 Fi i l f t  ryJ-j* o t r z y m a ć  m o ż n a  m o d n y  
A 1 A O  ó i l # z e g a r e k  w o j s k o w y ,  l ek  

k i , o z d o b n y ,  p r z y t e m  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k i  
co  j e s t  r z e c z ą  g ł ó w n a , b a r d z o  p u n k t u a l n y  
ś c i s ł y  w  r u c h u  i b a j e c z n i e  t a n i ;  do t a k i e g o  
z e g a r k a  o t r z y m u j e  k a ż d y  i m i t o w a n y  s r e b r n y  
ł a ń c u c h  m o d n e g o  f a s o n u  , w r a z  z  k l u c z y k i e m ,  
p u d e ł k i e m  , m e d a l jo D c m  i p i e c i o l e l n i e m  p o r ę ­
c z e n i e m .

12 i 15 złr.

Fit sta piękności S u to fe k t
wyrobu J. Trauczyńskieg'0, apt. w KraKOwie/lizd°lniony z chwalebnemi świadectwami, znaj- 

najdzielniejszy a nieszkodliwy środek, s tw ie r- '^z’e *araz umieszczenie w handlu korzennym 
dzony wieloma świadectwami do wygub:enia| _  r<>l l l c r i Ł  w k a , * U * o r z e .  Ioo8 3 ■ 3 
wszelkich zmarszczkuw, p lam wątrobianyeh, TA l •
piegów i opalenia na twarzy, w zamian któ-1 r j K O T l O r n  S R  I I I  0 1  S t  T l  V  

:ryoh cera otrzymuje na tychmiast połysk aksa-,
'm itny  nie do uwierzenia, a jednak prawdziwe ó lat  31, z dobrem i a l leg a ta iu i . postępowy

Cena 85 ent,  jspodarz . obeznany dokładnie z drenowaniem

Mydło toaletowe
łość i delikatność cerze, niszczy łupież, a 
po umyciu się nie zostawia najmniejszego 
pieczenia. Cena 25 ct. 4430 5—9

Poudre ryżowy 1 *lr’
Maść niszcząca odgniotki;

kilkoletuieuii świadectwami już uznana ze  p rz y  u licy  S y k s tu s k ie j  Ar.

T y l k o
s r e b r n y  c y l n d e r  
p r a w d  / . i w a  z ł o t ą  

s p r ę ż y n ą  do o d s k a k i w a n i a ,  m o c n e m  s z k ł e m  
k r z y t z t a ł o w e m  , w r a z  z ł a ń c u c h e m  , m e d a l j o  
n e m  ze  z ł o t a  t a l m i  i g w a r a n c j a .

Tylko 15  lub 20  zlr.
s r e b r n y ,  s a w o n e t , z p o d w ó j n a  k o p e r t a ,  n a j -  
p i ę k n i e j s z e m  g r n w i r o w a n i c m  i w r a z  z* ł a ń c u ­
c h e m  z p r a w d z i w e g o  z ł o t a  t a l m i  i g w a r a n c j a ,  

T v l k n  y]r  p r a w d z i w y  a n g i e l f l b i  s r e -
x  y  1 IVu ±  o  i i i  •  ̂ b r n y i w o g n i u  z ł o c o n y  c h r o ­

n o m e t r  w r a z  z  ł a ń c u c h e m ,  m e d a l j o n e i n  ze  z ł o ­
t a  t a l m i ,  s k ó r z a n e m  p u d e ł k i e m  i g w a r a n c j ą .

g j j ,  l a k i ż  s a m ,  z n a c z n i e
k u i e j s z y ,  z o r j e n t a l n y m  ^ r ó -

17 /.Ir.

Tylko
g o s k a z e m .

Tylko 16 lub 17 /.Ir.
o f  W a l e *  r e m u n t o a r ,  n a j s i l n i e j s z e g o  k a l i b r u ,  
z k r z y s z t a ł o w e m  s z k ł e m ,  w e r k i e m  z n i k l u ,  
w  p r a w d z i w e m  z ł o c i e  t a l m i  m a s i f ;  z e g a r k i  t e  
m a j a  p r z e d  i n n e m i  t ę  z a l e t ę ,  ż u  m o ż n a  j e  n a ­
k r ę c a ć  b e z  k l u c z y k a  i do‘ t a k i e g o  z e g a r k a  
o t r z y m u j e  k a ż d y  ł a ń c u c h  ze  z ł o t a  t a l r a i  w r a z  
z m e d c l j o n e m  i g w a r a n c j a  b e z p ł a t n i e .

T i r l ł r n  1 T , \ r  P ‘ a w d i i w y  a n g i e l s k i  z e g a -
A j  i  n  U i i l L c ,  r o jj z e  z ł o t a  t a l m i ,  c y l i n d e r

n a j n o w s z e g o  f a s o n u ,  z p o d w ó j n e m  s z k ł e m  
k r z y s z t a ł o w e m  , p r z e z  k t ó r e  m o ż n a  w i d z i e ć  i 
w e r k  z a m k n i ę t y ,  w r a z  ® ł a ń c u c h e m  ze  z ł o t a  
t a l m i ,  m e d a l j ó n e m  i  g w a r a n c j a .

Tylko 14 lub 17 złr.
z p r a w d z i w e g o  s r e b r a  w y z ł o c o n y ,  w y a z  z ł a ń ­
c u c h e m  z p r a w d z i w e g o  z l a t a  t a l i n i ,  m c d a l j o -  
n e m  i ś w i a d e c t w e m  p o r ę c z a j a c e m .

Tylko 18 lub 2 0  złr.
s k o n a t e j  w y z ł a c a n y  s r e b r n y  c h r o n o m e t r  z p o ­
d w ó j n ą  k o p e r t a ,  p i ę k n i e  e m a l j o w a n y ,  w r a z  
z p i ę k n y m  ł a ń c u c h e m  z p r a w l z i w e g o  z ł o t a  
t a l m i ,  m e d a l j o n e m  i g w a r a n c j a .

'ylko 18 albo 20  i 25  złr.
p r a w d z i w y  a n g i e l s k i  a n k i e r  n a  15 r u b i n a c h ,  
w r a z  z n a j p i ę k n i e j s z y m  f ł a ń c u c h e m  z e  z t o t a  
t a l m i ,  m e d a l j o n e m ,  s k ó r z r n e m  p u d e ł k i e m  i 
g w a r a n c j a .

ylko 20 i 25  zlr.
k l u c z y k a ,  w r a z  z ł a ń c u s z k i e m  ze  z ł o t a  t a l m i  
i m e d a l j o n e m .

ylko 23, 25 i 27  zlr.
w r a z  z ł a ń c u s z k i e m ,  m e d a l j o n e m  i g w a r a n c j a .

ylko 30, 35  i 4 0  z łr.
s r e b r n y  r e i u o n t o a r  z p o d w ó j n ą  k o p e r t ą ,  g w a ­
r a n t o w a n y  i p a t e n t o w a n y .

ylko 35, 40 i 50  zlr.
s k i  a n k i e r  z k r y s z t a l e w e n i  s z k ł e m .

Pyl ko 60, 75 i 100 z lr.
s z k ł e m  k r z y s z t a ł o w e m ,  103 i  115 z l r .  w  p o ­
d w ó j n e j  k o p e r c i e .

Tylko 2 0 0 — 3 00  złr.
m e t r  z r c m o n t o a r c m ,  p o d w ó j n a  k o p e r t ą  i s z k ł e m  
k r z y s z t a ł o w e m .

O p r ó c z  t e g o  w s z y s t k i e  g d z i e k o l w i e k  i 
p r z e z  k o g o k o l w i e k  a n o n s o w a n e  g a t u n k i  z e g a r k ó w  
ł a n i e j .

Warsztat do reparacyj.
S t a r e  •zega ry ,  p o c z ę ś c i  d r o g i e  p a m i ą t k i  f a ­

m i l i j n e ,  p r z y j m u j ą  s i ę  do'  r e p e r a c j i .  C e n y  z a  r e ­
p e r a c j e  •/ 5 l u t n i a  g w a r a n c j a  po  z ł .  1 .50  3 ,  5 do
10 i i .  ' ‘ 1050 12— 12

Listowne zlecenia
z a ł a t w i a j  : s i ę  z a  p o b m n i e m  p o c z t o w c m
11 b z a  n a t l c s t a n i c m g o t ó w k i  w 2 ł .  g o d z i n a c h .  

N a  ż ą d a n i e  m o g ą  l iyć w y s ł a n e  z e g a r k i  i b
ł a ń c u s z k i  do  w y b o r u  z a  p o b r a n i e m  n a l e ż y  t o ś c i ,  « 
z a  n iek u j> io n e  z w r ó c o n a  hę d / . i e  k w o t a .

C e n v  n a s z y c h  w y r o b ó w  s ą  n i ż s z e  od w s z y s t -  
' i ch ,  a  n a d t o  n a s z e  u r z ą d z e n i e  p r z o d u j e  w u z y s t k i m  
p e d o b n y m  z a k ł a d o m .

W s c y s t k i c l i ,  k t ó r z y  n o w e  z a m i e n i ć  s o b i e  ż y c z ą  
W f l e y . s t k ł u l i ,  k t ó r z y  s t a r e  n n  nowe. z a m i e n i ć .  

« ' t» ie  ź cc/ .:  , r a c z a  s i e  u d a ć  do m o je j  f i r m y .  g

PHILIP FHOMM,
U h i n i f i i b i  i k i i n t ,  l i o t l n - i i t u r n i n t r a s s e  9 ,  | 

vls a  tIs Wollzeile, W i e s i .
P r o s z ę  s o b i e  i l o b r i c  l a i m m l i j l u e  n . l r c s .

kierujo i sklaTu wszelkie muszyny rolnicze ■ 
osobliwie żniwiarki każdego sys tem u, życzy 
sobie przyjąć posadę w kraju iub za granicą 
na ordynacją. Adres jak niżej.

J .

swej skuteczności , a wieloma publiczneini 
podziękowaniami zalecana.

Powyższe środki utrzymują we L w o w i e
p. Mikolasch 
cbowski, apt . ; 
w Poznaniu p

apt ; w Czeruiowcach p. Goli- 
w Tarnowie p. Tenczyn , apt.; 
Di ,  Mankiewicz, a]>t.

B i u r o  s t r ę e z e ń
M o l o d e c k i e g o

K a ro la  Lud­
w ika  N r . 11, 

rekomenduje rządców, nadleśniczych, ekono­
mów. guw ernantki, bony, nauczycieli, leśni­
czych i wszelką służbę gospodarczą.

Pośredniczy w kupnie, przedaiy dóbr i ka­
mienic. 1208 3—5

Ha Korna wal
poleca

F. S. B A R D A S Z
we Lw ow ie, naprzeciw kościoła katedralnego l. 9

G r ł ó w n y  S k ł a d  1200 2- B

GOTOWEJ BIELIZNY,
jakot.ż  wybór płócien, stołowej bielizny, płóciennych, baty ­
stowych i jedwabnych chusteczek do nosa, pończoch i skar­

petek, najnowszych krawatek, manszet i kołnierzyków.

, PIG U Ł K I BLANUARDA
Zelazisto-jodowe, uiepodlegające rozkładowi,

potwierdzone przez Paryzką Akademię w 1850 roku,
Zmnicszczo e w 1860 w fo rn iu la rz n  leg a ln y m  f r a n c u sk im ,  w K odeksie etc.

, Łącząc w sobie własności JODU i Ż EL A Z A , pigułki te używają sie specjalnie
h szczególnie przeciw słabościom  sk ro fu lic zn ym , w p ierw szych  począ tkach  suchot, w o tła -
S b ien iu  o rg a n izm u , jak również we wszystkich wyp. u licach, gdzie idzie o o d d zia ła n ie  na
■ j krew ,  w b łędn icy, n iedosta tku  lub braku  reg u la rn o śc i , dla przywrócenia bądź nonnal-
4 nej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania perjodycznego jej odpływu.
j  . Uwaga. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, jes t  środkiem lekar-

skim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności p ra w d ziw ych  P i-
a gułek B la n c a n la  wym agań należy, ab y  każdy f lakonik  nosił  p ieczątk i  ze srebra re a k cy j-
\n eg o  (a n jcn t rea c tif)  z własnoręcznym podpisem wynalazcy na etykiecie zielonej jak obok:

Dostać można we Lwowie w aptece p. P. Mikola- y /
scha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. z Z ) ?* l i t e  / / 7 L V ć V A j

3 ... z
■J 1 12 aptekarz rue Bonaparte nr. 40 w Paryżu.

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

BAi\K HIPOTKCZNY
r y d a j e  v ro  Lwowie i p r z e z  Filie w Krakow ie

C/ieriiioweacli i Tarnopolu 
od dnia 1 lutego 1873 r.

ASYGNATY KASOWE
procentowe wypłacalne za 8  dni

V

V

1) V 14 V

n J) 30 ) 5

u 60 V

V u 90 D

I
=

£  §  
*■ 3
OPh

lutego 1873

Ogłoszenie licytacji.
137!) 1—3

C. k. u przy w. galicyjski akcyjny

B A H K  n i P O T E C K I Y
w e  Lwowie,

podaje do powszechnej wiadomości, że niewykupionc z dniem 30. listopada 1873

Z  A  8  T  A  W Y ,
m ianow icie: pap iery  w artościow e, k le jn o ty , d rog ie  kam ienie, p e r ły , kora le , z ło to , srebro  itd. 

dnia 5. lutego 1874 o godzinie 10 przed południem
przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu za gotowiznę sprzedane będą.

Licytacja odbędzie glę w lokatnościach gmachu banku hipotecznego pod Nr. 15 plac Halicki na dole w biurze zaliczkowem.

los l

l w ó w  dnia 16. stycznia 1871. D Y E E K C J A .

jest to 1015 36-

M ączka ryżow a
Bizmntem ,

-78,

: gotowana
dla tego to działa szczęśliwie na skórę 

n  i e < l o s ć r z ę ż o n a  p r z y s t a j e  d o  c i a ł a
nadaje

cerze świeżość naturalną.
OH. FAY

Magazyn Perfum w Paryżu  
9 , na a lle y  de la  P s i x ,  9 .

n. sf ić rnofua w magazynach gal&nteryjn. 
rp. K a m i l a  S t r z y ż o w s k i e g o i L e o n a  
i .. i v : u !; a i w składzie K. M i k o I a s c h  a

ssss
Hsssssssss
Hss
s

X Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjm uje od 1. m aja  18 7 3  począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od J e d n e g o  złr. w. a. do każdej w ysokości, oprocentow ując je  po

O  o d  s t a .

Z w ro t w k ład ek  do 2 00  z łr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .
U dzie la   v  9  mZ a l i c z k i

na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  złr.
G odziny  czynności biurow ych: ioso 5—‘i

od 9tej do lszej przed południem, 
od 3eiej „ 5tej po południu.

*
*
*
SJ
N
N

Wszystkie Asy gna ty kasowe przed lem ^  
w obieg- puszczone, oprocento- ® 

wane bądą ^
od dnia 1. lutego 1873 r. §  

o J|3 procent wyżej z zachowaniem dotych- £  
czasowych terminów wypowiedzenia. ®

L w ó W, 20. stycznia 187-3. ^
D y r e k e j  a .  i  

" 'y v'j £

Odszczególn ione 
wielkim srebrnym medalem,

piitentowaiL)

MASZYNY
do w yłu szczan ia  

kukurudzy,
:/.apomocą których można w jeduej 
godzinie wylns/.c/yó mierzycę kuku-  

i nieuszkodzonej, są

v

i łs j m -

z b o ż e
(około 2 mierzyco)

prawic nowe, użyto były jodynie do., 
jednego transportu  maki ,  są za

s z t u k ę  p o  4 §  c t .  a ,  w .  Ikurudzy

w partjabh po więcej ja k  5 0  s/.tuk do nabJ cu*

p o  4 6  c t .  a .  w .
każdej jakości /a  nadesłaniem gotówki lub 
land- uutk fortttwirthscliaftliclie  
I  Nfielieluiigcugasse 7 .

jłojedynczo po 
w tuzinie

60
50

ct
»  • . . i» '/ c t .

zaliczeniom do kupienia u k .  k .  
Y e rk e n r s -B u re a u  ,  W ie n ,

1332 2—3

:

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan D obrzaóiki.

JEUN ESSE ET ERA I CHE li R DU TEJ NT 
pul' 1’emploi de la

Creinc dc Hcautć
i  base de GLYCER1NE et (ie BI8 MUTH 

et do la Poudre <Je riz 
Z  A 1 !X  F L E I I B S  1 » E  I .Y S
^  de Caclumyr

1 VI0LET
2  13, lloulcrard iIch (  apiidnes.
J  Rotonde du Graud-Hótel PARIS.
0  iS'e trouoens cliez les P u r fu m e u rs  et (Juiffcurs. 1028 4 - 24 S
^  W składzie perfuineryj i kosmetyków p. Karola Mikolaseba i w magazynach a
0  pp. Kamila Strzyżowskiego i Leona Fe in tuc lu .  ^
^ a a a a a a a a a s a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a t o

Z drukarni „G azety Narodowej” pod zarządem A. Skerla .

YIOLET
Inventeuf du 

SAVUN RUYAL DE THRIDACE

Seul recommańde 

]iar les

CELEBRITES MED1CALES 

317, K u c  S a in t  - l> eu is .



We Lwowie. Wtorek d:iia 20. Stycznia 1874.

Dodatek do Xr, 15. „Gazety Narodowej*,
Do wyboru posła do Rady państwa polecamy

D r a  J u l j a n a  Cz er karski ego
jako kandydata przedwyborczego komitetu miejskiego.

Kółko zwolenników Dra. Zbyszewskiego w komitecie przedwyborczym zerwało solidarność nie poddawszy się większości bardzo przeważnej, 
która kandydaturę Dra Zbyszewskiego odrzucając, oświadczyła się 72. głosami na 116 za kandydaturą dra Czerkawskiego. Kółko to liczy 
na głosy wyborców żydowskich, którzy jako centraliści, gorliwie glosować będą za Zbyszewskim, z powodu iż tenże podał prośbę do sejmu o znie­
sienie władz autonomicznych w naszym kraju.

Niechże więc polscy wyborcy wezmą jak najobszerniejszy udział w wyborach, niech wszyscy pospieszą do głosowrania, ażeby Szomer Izrael 
i ogół żydowskich wyborców, popierany przez członków klubu postępowego, nie wziął w wyborach górę nad polspolskimi wyborcami.

W  s p r a w ie  k a n d y d a tu r y

Dra Jul. Czerkawskiego.
W iadom o już  naszym  czyteln ikom  że 

na  sobotniejszein posiedzeniu  kom ite tu  
obszerniejszego, złożonego ze 1 50  oby­
w ateli, odnieśli p rzy  g łosow aniu  zwo­
lennicy d ra  J u lja n a  C zerkaw skiego  św ie­
tne zw ycięstw o nad obrońcam i a n tiau to - 
nom icznej k an d y d a tu ry  d ra  Zbyszew - 
skiego.

Z a p. Zbyszew skim  byli tylko żydzi 
i członkow ie tego klubu, k tó rzy  z ży ­
dam i i z N iem cam i konsp iru je  przeciw  
tej odrob in ie  sam orządu narodow ego, 
jak ą  zd o ła ł k ra j nasz trzy n a s to le tn ią  
p racą  m ozolną wym ódz na centralizm ie.

D r. Ju lja n  C zerkaw ski m ia ł zaś za 
sobą po pierw sze ca łe  m ieszczaństw o 
naszej sto licy  z nielicznym  w yjątk iem  
k ilku  osobistych  p rzy jac ió ł i k lieu tów  
pana  Zbyszew skiego. Ci m ieszczanie 
w szyscy ja k  jed en  mąż dali swe 
głosy za p. C zerkaw skim , k tó rzy  po nad 
Względy osob istych  sym paty j lub an ty - 
P*tyj p rzenoszą obowiązek bronien ia 
sp raw y narodow ej przeciw  w szelkim  
Zamachom — z jak ie jk o lw iek  s tro n y  one 
pochodzić m ogłyby : czy od Niemców 
w prost, czy też  od obałam uconych przez 
n ich  polskich głów.

Dr. Ju ljan  C zerkaw ski m a zą  sobą 
c a łą  i n t e l i g e n c j ę  —  m ianow icie tych 
św ia tły ch  obyw ateli, k tó rzy  um ieją w nim 
cenić n ieskazite lność zasad, w ysokie w y­
ksz ta łcen ie  um ysłow e, potęgę m yśli i 
św ietną wymowę. N ajzaciętsi p rzeciw ni- 
cy jego k an d y d a tu ry  najśw ietn ie jsze  
z łożyli św iadectw o d la niego n a  so- 
ńotniem  zgrom adzeniu  p rzedw yborczem : 
zgodnie bowiem przyznali, że czystość 
c la ra k te ru  d ra  Ju ljan a  C zerkaw skiego, 
jogo zdolności i po tężny  ta len t o ra to r- 
8 1  zn iew alają  serca  ich sam ych d la 
m ego —  że t y jp 0 po lityka ich s tro n n i­

c tw a nie pozw ala im głosow ać za nim . 
V. R om anow ie/ np. pow iedział m iędzy 
innem i, że tak iej mowy jak  osta tn ie  
przem ów ienia d ra  J .  C zerkaw sk iego  
Lwów jeszcze nie s ły sza ł, żo naw et 
rów nać się z n ią nie m ogą na jśw ietn ie j­
sze przem ów ienia h r  L eszka Borkow- 
sniego w sejm ie — a hołd, oddany 
o ra to rsk im  zdolnościom  dr. C zerkaw ­
skiego przez przeciw ników  jego p o li­
ty czn y ch  tak że  coś wart....

P rzy  tej sposobności nadm ienić m u ­
sim y co do zrobionego drow i J . Czer- 
kaw skierau przez jednego z lekarzy  z a ­
rzu tu , jakoby  on nie um iał po n iem iec­
ku, że jeżeli p. C zerkaw sk i z ło ży ł trzy  
rygoroza d ok to rsk ie  w niem ieckim  ję z y ­
ku, jeżeli m ieszkał przez ośm la t stale  
we W iedniu, i jeżeli p iasto w ał u rząd  
ad ju u k ta  przy jednej z k a te d r  w ydz ia łu  
m edycznego u n iw ersy te tu  w iedeńskiego, 
to m ożna być przekonanym  że umie po 
niem iecku. P an  d r Czyżewicz raczy  
może p rzyznać łaskaw ie , że we W iedn iu  
ła tw ie j nauczyć się po niem iecku niż 
w Rzeszowie. W szak  p rzez 6 la t posło­
w ania we W iedniu dr. Z byszew ski ani 
razu  głosu nie zab ierał!

O ile sięgają nasze inform acje w szy­
scy urzędnicy  niezaw isłych opinij g ło ­
sować będą za dr. C zerkaw skim . G ło ­
sow anie odbyw a się ta jn ie  k artk am i, 
więc naw et lia jlo ja ln ie jszy  u rzędn ik , 
bez względu n a  in sp iracje  „von ob en “ 
bez obaw y n a rażen ia  się na  ja k ie ś  szy­
k any  może głosow ać za kandydatem , 
n iem iłym  Niemcom i ich  sojusznikom .

M oglibyśmy jeszcze to i owo o d p o ­
wiedzieć tym  rycersk im  przeciw nikom  
dr. Ju lja n a  C zerkaw skiego, k tó rzy  języ ­
ka w gębie zapom nieli, k iedy on im 
odpow iadał, a dopiero w sobotę, gdy p. 
C zerkaw ski nie m ógł się bronić, nab ra li 
anim uszu i za rzu ca li mu, iż pragnie 
p rzyw rócen ia  pańszczyzny, zam knięcia 
szkó ł, że się sp lam ił cza rn o -żó łtą  u ltra -

lo jalnością  i Bóg wie co jeszcze. Nie 
m niej też m oglibyśm y dać należną od­
p raw ę tym  zarozum iałym  doktorkom  
k tó rzy  byli tak  naiw ni, że pow iedzieli 
iż dr. Ju ljan  C z e rk a w sk i: „nie wie co 
rozum  p rak ty czn y " pomimo że w tej 
samej sali puoliczm e przyznali się, że 
im samym zaw sze „ciem no w głow ie, “ 
a gdy im kto powie m ądre  słow o, to 
im się nie roz jaśn ia  w mózgownicy ale 
robi się „jeszcze ciem niej". Nie chcem y 
też odpow iadać n a  praw dziw ie zabaw ny 
lapsus łinguae  d r. Czyżewicza, k tó ry  
tw ierdził z m iuą bardzo serjo, że p o ­
nieważ 011 zna d ra  C zerkaw skiego lepiej 
niż go zn a ją  przeciw nicy  m in isterja lnej 
po lity k i „w szyscy na kupę" (sic!) w ięc 
kto je s t za C zerkaw sk im , ten je s t po 
p ro stu  ignorantem  —  ta k i przynajm niej 
w y n ik a ł sens m oralny z niedorzecznego 
przem ów ienia p. Czyżewicza.

Nie będziem y je d n ak ż e  odpow iadali 
szczegółowo tym  panom , bo już  im n a­
leżycie k u rtę  sk ro ił p. S tan isław  Niem- 
czynowski, b o h a te r sobotniego zgrom a­
dzenia, k tó ry  s a m  j e d e n  b ron ił nie­
obecnego d ra  C zerkaw skiego naprzeciw  
pół tuzina  doktorów  i o ra to rów  „klubu 
postępow ego". K raw iec z zawodu, w al­
czy ł też nie sub telną dyalek tyką  o sy 
laby mowy kandydackiej d ra  C zerkaw ­
skiego, ale natu ra lnym  rozsądkiem  cz ło ­
wieka szczerych przekonań, p rostem i 
słow am i, bez deklam acji efektow ej w alił 
m ozolnie naciąganą sofisterję zw olenni­
ków pana Zbyszewskiego. K to  go s łu ­
chał, czuł mimowoli, że p. Niem czy- 
now ski broni słusznej sp raw y —  że 
broni jej nie ze względów na „ra iso n  
d ’ć ta t“ ale z rzetelnego  p rześw iadcze­
nia że dobrze czyni, podejm ując w alkę 
z koalic ją  zacietrzew ionych n a  oślep 
w swoim program ie k luh istów  z żydam i. 
To też p rostym  słowom p. N iem czynow- 
sldego daw ano braw a, że aż szyby w j 
o knach  dźw ięczały, -a  p. Rom anowicz i

zb ie ra ł plon, do jak ieg o  nie b y ł do tąd  
p rzyzw yczajony  : jego  m isternie na  efekt 
obliczone frazesy  przyjm yw ano albo m il­
czeniem  głuclieui, albo w prost sykaniem  
i okrzykam i potępienia. P a n  P ią tkow ski 
F e lik s  z oburzeniem  rz u c ił mu w oczy, 
że f a ł s z u j e  słow a p. C zerkaw skiego 
aby z n ich wysnuć n ieuzasadnione in - 
k rym inacje  p rzec iw  niem u.

N ajlepiej ch a rak te ry zu je  zw olenników  
klubu postępow ego m etoda, z jak ą  w al­
czą. Oto gdy  ogłoszono re z u lta t  g łoso­
w ania w ypraw ili w sali scenę w ystą­
p ien ia z kom ite tu  m iejskiego —  ale 
snać inaczej rozm yślili się, bo czując 
za sobą falangę żydów i g łosy  oficjalne, 
rozlep ili p lak a ty , po lecające ich  k an d y ­
d a ta  i podpisali się jako  „m niejszość 
k om ite tu ."  Jeże li zaś w ystąp ili z kom i­
te tu , to nie są p izecież m niejszością 
jego ! _

K rótko m ówiąc —  kto  n iechce so li­
daryzow ać się z Szom er Izraelem  i jego 
przyjaciółm i, ten pow inien dać g łos za 

dr Juljaneitf Czerkawskim.

Soboine zgromadzenie obszer­
niejszego komitetu przedwy­

borczego.
W sobotę o godzinie 0. i pól w sali ra ­

tuszowej zagaił zgromadzenie p. Dąbrowski. 
W imieniu komitetu ścisłego wystąpił p. 
Zgórski jako jego sprawozdawca i starał się 
usprawiedliwić wypadek głosowania w rze­
czonym komitecie, gdzie kandydaturą Dr. 
Zbyszewskiego miała za sobą 17 głosów, Dr 
Warschauera 2, a Dr. Cżórkawskiego n ie  po­
zyskała żadnego głosu. Co do D ra  Czerkaw­
skiego, to znając skład komitetu ścisłego^ i 
walkę interpelacyjną, nie dziwimy się, że 
z nim w ten sposób postąpiono. Ale co do 
Dra Wauschauera. to spodziewaliśmy się 
trochę więcej taktu i przyzwoitości ze strony 
komitetu ściślejszego. Powoławszy go dc kan­
dydowania we Lwowie, nie wypadało zbywać 
go dwoma głosami i tłómaczyć to błahemi 
powodami, że zajął niewłaściwe stanowisko

co do kwestji rezolucyjnej i że z prakty­
cznych względów okazał się niemożliwy. W 
ogóle zauważaliśmy w ostatniej wralce, że r e ­
z o l u c j a .  o której z dzisiejszem rządzącem 
stronnictwem mówić nawet niepodobna, stała 
się alubiouem słówkiem naszego stronnictwa 
ministerjalnego, któreby chciało tą  błyskotką 
przykryć wręcz przeciwne swoje zamiary. 
Co do praktycznych względów, to prawdziwie 
nie rozumiemy, w jaki sposób Dr. Zbyszew­
ski mógłby rachować we Lwowie na większe 
powodzenie, aniżeli Dr. Warschauer Jak ­
kolwiek nie moglibyśmy popierać i nie po­
pieramy kandydatury Dr. Warschauera, dla 
tego ź t  jest centralistą, to przyznać wszakże 
musimy, że szanowny kandyaat pozyskał u- 
znanie w mieście, głośno potępiając dążenia 
Szomer Izraela, i że pomiędzy mieszczań­
stwem popularność jego jest bezporównania 
większą aniżeli Dra Zbyszewskiego, głównego 
autora petycyi, która smutną pozostawiła 
po sobie pamięć. P. Zgórski w mowie swojej 
wśród ciągłych sprzeczności balansował, raz 
dowodząc, że opozycja w naszem rozumieniu 
jest nie możliwą w Radzie państwa, to znowu, 
źe Dr. Zbyszewski jest najbardziej opozycyjny 
dla tego, źe pragnie oświaty, dobrobytu itd. 
dla kraju. Nie chcemy chwytać za słówka, 
więc nie podnosimy jednego blnźnierstwa, 
przez sprawozdawcę wyrzeczonego, tembar- 
dziej, źe spostrzegłszy się sam, starał się 
następnie doniosłość takowego zmniejszyć.

Po panu Zgórskim zabrał głos p. Niem- 
czynowski. Dziwi nar, mocno, — powiedział, 
że komitet ściślejszy nie wahał się postawić 
na pierwszem miejscu kandydata, który pod­
pisał petycją o zniesienie wydziałów powia­
towych i Wydziału krajowego. Dla nas nie 
jest to rzecz obojętna, my mamy również 
władze autonomiczną, Radę miejską, poddaną 
Wydział, krajowemu. Zadziwiła nas śmiałość 
petentów. Upadek wniosku Czartoryskiego 
ośmielił ich do wystąpienia , spodziewali się, 
że będą mieli w sejmie większość. Zarzucano 
nam z trybuny, że ci co podpisali koutrpe- 
tycję, nie czytali petycji klubu postępowego, — 
N ie, panowie, czytaliśmy ją  i zrozumieli ją  
dobrze. Nam trzeba wybierać człowieka za­
sad. Klubiści popierają p. Zbyszewskiego jako 
swoją osobistość, my jej przyjąć nie możemy, 
— oddajcie Szomer Izraelowi tego kandydata. 
Naszym kandydatem jest Dr. Czerkawski; 
ma ou wiedzę, wymowę, _ jest młody. Mam 
moralne przekonanie, że ci co podpisali 
kontrpetycję, głosować za p. Zbyszewskim

Pokłosie tygodniowe.
Przed c z t e ima m ies ią c a m i jeszcze, guy 

m .a ly  8>ę Cdbyć w e L w o w ie  bezpośrednie w y  
bory do Ra dy państwa, członkowie Wydziału 
k lu b u  postępowego i pewna koterja, mająca 
swych reprezentantów w centralnym koinite- 
cie przeprowadzili tam uchwalę, że i lwowscy 
wyborcy zasiadający w komitecie central­
o m  przedwyborczym, wytworzyć mają komi- 
j^t przedwyborczy dla miasta Lwowa. Koterja 

, sposobem przeprowadzenie wyborów 
k  ’W^Ĉ a ™ ®w e r ^c e - Apatja była w całym 
w apatja i we Lwowie. Na zgromadzeniu 
d l?rC .̂W apatycznie przyjęto listę członków 

0 komitetu przedwyborczego, przedłożoną im 
żonaZ iWą koterL- A ,ipta ta tak była uło- 
d zie  a2 , W komitecie zualeść powolno narzę-

których
opozycji 1

dzie w  zuuiesc puwun
podejrzywok!UCZ0U0 2 nieJ wszystkich,
I udało RiJ * ? możliwość robienia or _ , , 
ratu i przy PrzY pomocy tego apa-
prowadzić k a n O L  wyborcami prze-
stawiła, zd a j,’  4”  kWri,ch ta  J o t a j a y i f  
robót,
ie skoro tylko rozbudzi T owczas zdanie,
między wyborcami, runie tl i°ie ? yj Zlle 
k .te rji w L

“  )e) ' '  !lSci'°  -Wto jak prze-

wybora^- lż- daWQieF zy komitet ma i temi 
plakatam1, 4.^ Zaj ^ ’ êcz ogłosili. Za późno
tern w zwołanie zgromadzenia, a przy­

ł ą c z y l i  na zebranie nie jak zwykle

się działo, niedzielę lecz dzień powszedni, 
czwartkowy. A gdy się z tego powodu wy­
borcy nie stawili, to oni własnymi 40 glosa­
mi nadali sobie prawo kierowania wyborami 
i przy obecnych wyborach. 1 już zdawało im 
się że zwyciężyli, i że znowu przeprowadzą 
wybór swego Kandydata. W komitecie ściślej­
szy m  odrzucili kandytaturę jedynie odpowie­
dniego w dzisiejszem położeniu męża, a po­
stawili kandydaturę Dr. Zbyszewskiego niby 
wtowarzystwie pięciu innych mówimy niby, gdyż 
o czterech wiedziano że nie przyjmą kandyda­
tury, a o piątym że nie jest możliwym do 
przeprowadzenia, więc naturalną rzeczą było 
iż tylko szósty, Dr. Zbyszewski był dla tej 
koterji istotnym kandydatem. Postawienie in­
nych kandydatów obok niego miało zamasko­
wać tylko manipulację wyborczą. I zwołano 
zgromadzenie wyborców dla wysłuchania wy­
znania wiary kandydatów. Dwóch kandydatów, 
Dr. Zbyszewskiego i Warszauera mowy kan­
dydackie nie przypadły wcale do myśli więk­
szości wyborców zebranych. Zażądano 
więc tłumnie, ażeby ze sweni wyznaniem wia­
ry wystąpił i dr. Juljan Czerkawski którego 
jako najniebezpieczniejszego współza paśnika 
Zbyszewskiego w komitecie pominięto.

„Gazeta Narodowa" podała świetną mo­
wę tego kandydata, chociaż mówił nie przy­
gotowany, i jeszcze świetniejszą walkę inter­
pelacyjną w której z kretesem pobił swych 
antagonistów i okazał się mężem potężnego 
talentu i rzadkiej wymowy, jasno umiejącym 
skreślić obecne nasze położenie i jak się w niein 
zachować należy.

Po tej mowie było już rzeczą zdecydo­
waną kto będzie kandydatem poselskim mia­
sta Lwowa. Slnchacze byli /-entuzjazmowani, 
jeden tylko głos powszechny był o jego mo­
wie w calem mieście, Nie ulegało wątpliwości

ze wyborcy polscy jemu oddaazą swe glosy. 
1 wypowiedzieliśmy to kilkakrotnie w Gazecie. 
Ale na koteryjne zacietrzewienie niema rady 
dopokąd sobie nosów i łbów nie porozbija 
sam, i tym sposobem nie przyjdzie do opa­
miętania.

Komitet ściślejszy z samych zwolenników 
jednej koteryi złożony, zasiadł potem do oce­
nienia mów kandydackich i zdecydował, że 
uajodpowiedniejszą dla niego była mowa Dr. 
Zbyszewskiego i jego postawił kandydaturę. 
Dr. Czerkawski zaś nie otrzymał tam ani je ­
dnego głosu!

I zdawało się owym trzydziestu, należą­
cym do komitetu ściślejszego, że w komitecie 
obszerniejszym (gdzie nie ogół wyborców, ale 
studwudziestu jeszcze zasiadało członków, któ­
rych koterja dla tego powołała do komitetu 
iż na nich iak na cztery tuzy liczono), da się 
przeforsować, choćby większością małą, posta­
wienie kandydatury Dra Zbyszewskiego. Wie­
dziano z dawniejszych wyborów że na posie­
dzenia komitetu obszerniejszego zbierało się 
zawsze sześciedziesięciu do ośmdziosięciu człon­
ków sądzono, że do 30 głosów komitetu ści­
ślejszego uzyskać można łatwo jeszcze kilka 
w komitecie obszerniejszem i większość będzie 
za Zbyszewskim.

Inaczej się jeduak stało. Wiadomość że 
komitet ściślejszy postawił kandydaturę Dra 
Zbyszewskiego, oburzyła powszechnie a obu­
rzenie sprawiło że komitet obszerniejszy ze­
brał się w niepraktykowanym dotąd nigdy 
komplecie. Przewódcy w komitecie ściślejszym 
ujrzawszy to — jak nam opowiadają — mieli 
uradzić, że gdyby kandydatura p. Zbyszewskiego 
upadla przy głosowaniu nim do glosowania 
nad Czerkawskim przyjdzie tc zaraz z p rz e ­
wodniczącym p. Dąbrowskim, sekretarzami 
i sojusznikami swymi opuszczą salę, zerwą

posiedzenie i tym sposobem rozbiją komitet 
a potem dalej na swoją rękę wybór Zbyszew­
skiego forsować będą. Rozpoczęły się rozprawy. 
Popleczuicy p. Zbyszewskiego wysadzili cały 
szereg mówców z tak zwanej inteligencyi aby 
zaatakować kandydaturę i kandydacką mowę 
Dr. Czerkawskiego.

W inuem miejsca podajemy sprawozdanie 
z tych rozpraw. Co tam za dziwne niedorze­
czne lub podstępne zarzuty czyniono p. Czer- 
kawskiemu? A na wszystkie te zarzuty z o- 
pozycyi odpowiadał tylko jeden, krawiec pan 
Niemc/.ynowski, a tak dobitnie, trafnie, zwy- 
cięzko, że w kąt poszli owi lu d ow i mówcy, 
doktorowie, profesorowie i t. d. a im gwałto­
wniej z fałszywemi zarzutami występywali 
przeciwnicy p. Czerkawskiego, tein więcej pod­
kopywali kandydaturę p. Zbyszewskiego tym 
większe szanse rosły dla kandydatury p. Czer­
kawskiego.

Gdy przyszło do głosowania opozycja za­
żądała, ażeby glosowano nad kandydatami 
podług abecadłowego porządku, a więc od 
Czerkawskiego począwszy. Chciała tern udare­
mnić zamiary zwolenników p. Zbyszewskiego 
zerwania posiedzeń i rozbicie komitetu, gdyby 
postawiony na pierwszem miejscu przez ko­
mitet Zbyszewski był upadł przy glosowaniu.

Zwolennicy p. Zbyszewskiego opierają 
się wszelkiemi siły, aż przyszło do głosowa­
nia, czy nad Czerkawskim najpierw głosować, 
czy nie.

Bardzo przeważna większość oświadczyła, 
aby najpierw głosowano nad Czerkawskim, 
mimo tego dr, Zgórski na pamięć woła, źe 
53 głosów jest tylko za tym wnioskiem, a 54 
przeciw. Wyśmiano tę jego improwizowaną 
rachubę, bo istotnie była pocieszną, i przy­
stąpiono do głosowania.

I  okazało się, że komitet obszerniejszy 
złożony przed czterema miesiącami z samych 
zwolenników komitetn ściślejszego, dwoma 
trzeciemi prawie głosów oświadczył się za 
kandydaturą dr. Czerkawskiego, a odrzucił 
kandydaturę p. Zbyszewskiego.

Gdy ogłoszono rezultat, oświadcza p, Dą­
browski, iż składa prozydjmn, bo nie po jego 
myśli wypadło głosowanie, i że zwolennicy 
p. Zbyszewskiego występują z komitetu. A wy­
stąpiwszy z komitetu t. j. nie będąc już wię- 
C0j jego członkami biegną co piędzoj pisać 
i drukować plakaty, iż m n i e j s z o ś ć  k o m i ­
t e t u  przedstawia Kandydaturę dr. Zbyszew­
skiego. Mnsimy tu dodać, że już dwa dni 
przedtem Szomer Izrael uchwalił głosować 
na dr. Zbyszewskiego, że więc ta mniejszość 
usunąwszy się z komitetu postawienia tam 
kandydatury dr. Czerkawskiego właściwie 
przeszła do Szomer Izraela. Wczoraj zaś i zgro­
madzenie ogółu wyborców żydowskich uchwa­
liło głosować na dr. Zbyszewskiego.

Więc doczekaliśmy się teraz tego, że już 
otwarcie Wydział nieistniejącego klnbu po­
stępowego, i jego bardzo nieliczni zwolennicy 
w liczbie 44 zrobili otwartą i jawną secęsję 
narodową i połączyli się z tymi, którzy tak 
wrogo wystąpili przeciwko naszemu narodowi, 
połączywszy się z Niemcami. Tak to zawsze 
się dzieje, jeżeli się niema sprawy na rodowej 
lecz koteryjne cele na oku. Idzie się wtedy 
ciągle en d e c a d e r .c e  aź się nakoniec włazi 
w bagno, z którego wyjścia nie ma. Dziś ci 
panowie porozumiewają się z Szomer Izraelem 
i pójdą z nim przy wyborach ręka w rękę. 
Liczą oni jedynie na glosy żydowskie i nie- 
miecKio, bo z głosów polskich bardzo drobna 
liczba może paść na dr. Zbyszewskiego, a  
może prócz owych 44 ani jeden!



nie mogą. Powiadają, ze p, Zbyszewski nie 
byłby straszny w Itadzie państwa, — nie 
mogę tego powiedzieć, Rada Państwa już 
wiele sobie przywłaszczyła, a kto wie,  coby 
m o|ła jeszcze zrobić', jeżeli tam przyjdzie 
żywioł uległy i gotowy na wszystko, (Brawo 
w sali i na galerjack).

P. L u b i ń s k i  broni niefortunnie pety­
cji klubu postępowego.

P. J o l l e s  oświadcza się przeciwko I.an- 
dvdatlirze Czcrkawskiego. Obawia się, ażeby 
opozycja jego w Radzie państwa nie była 
podobna do opozycji Kronawetera. Nie po­
doba się mówcy również zapatrywanie się 
Dra Czarkowskiego w kwestji żydowskiej, 
i wyraża nadzieję, że kiedyś wszyscy żydzi 
będą polakami (huczne oklaski).

P. N i e m o z y u  o w s k  i również tego by 
pragnął: sm uci go jednak to mocno. że we 
Lwowie nikt z żydów nie powstał jawnie 
przeciwko dążeniom Szomer Izraela tak, jak 
to uczynił w Krakowie I)r. Samelson.

Dr. R ó ż a ń s k i  szanuje w Drze Czer- 
kawskim duszę czystą i zacną, ale nie 
uważa go za polityka, i dla tego jest za 
Drem Zbyszewskim.

P. C z y ż e w i c z  z wyzwaniem na sa­
mym wstępie, aby mu sykano, oświadcza się 
za petycją klubu postępowego i za Drem Zby­
szewskim. Nie wiem co będzie robił Dr. 
Czerkawski w Radzie Państwa, gayż w Ra­
dzie sanitarnej powiedział — do mnie z po­
wodu referatu niemieckiego, że nie znamy 
języka, chociaż dobrze Dr. Czerkawski jak  i 
ja  umiemy po niemiecku. (Br! Czyżewicz nie 
zrozumiał więc wielkiej doniosłości powiedze­
nia Dr. Czerkawskiego, że w Galicji w pol­
skiej Radzie sanitarnej członkowie nie po­
winni znać innych języków prócz krajowych, 
polskiego i ruskiego! przyp. Red.) Nie mo­
gę głosować za Drem Czerkawslrim, ponie­
waż nie wiem, dokąd dąży? (Ale my za to 
rozumiemy, dokąd dąży Dr. Zbyszewski wraz 
z klubem postępowym — przyp. red.)

P. R o m a n o w i c z  wystąpił z rozbio­
rem mowy Dra Czerkawskiego. Mowil jak 
zawsze pięknie, ale niestety sofisterja główną 
jego była bronią. Podsuwał p. Czerkawskie- 
mu myśli, których tamten w żaden sposób 
autorem uważać się nie może. I tak p. Czer­
kawski bardzo słusznie powiedział, że lud 
pozostawiono bez opieki, że nikt się. nie 
troszczy oń, a nawet i demokracja, — a p. 
Romanowicz starał się. wmówić, że p. Czei- 
kawsKi ubolewał nad wyzwoleniem ludu z pod 
opieki panów, czyli laczej z pod ich władzy. 
To, co w mowie p. Czerkawskiego, najwię. 
cej przemówiło do przekonania publiczności, 
to p. Romanowicz usiłował przedstawić w 
fałszywein świetle. Wycieczka przeciwko Ga­
zecie' Nur. zjednała mu wprawdzie nieliczne 
oklaski, — ale uczyniwszy niesłuszny zarzut, 
że Gazeta Nar. sfałszowała odpowiedzi na 
interpelację, doczekał się i sam , że w tejże 
samej sprawie obwiuiono go również o fał­
szowanie. Uczynił jeszcze p. Romanowiaz za­
rzut Drwi Czerkawskicmu z powodu faktu 
lojalności dla rządu okazanego podczas za­
ślubin księżniczki Giselli; — pouczono go, 
że w Radzie miejskiej p. Czerkawski wyra­
ził się z lojalLośeią dla korony, która się 
oświadcza z życzliwością dla nas, a wolimy 
tę uległość, aniżeli ślepą uległość dla rządu, 
wrogo dla naszych interesów usposobionego.

P. F e l i k s  P i ą t k o w s k i  prostuje w 
tym duchu przedstawienie owego faktu lojal­
ności, który nie miał tego znaczenia, jakieby 
mu nadać chciał p. Romanowicz.

P. ż g ó r s k i  jako sprawozdawca w dłu­
giej mowie uderza przeciwko kandydaturze 
Dra Czerkawskiego, — jako główny zarzut 
stawia, że kandydat nie jest politykiem, — 
ma się rozumieć w pojmowaniu p. Zgórskiego. 
Z długich tych rozpraw okazało się, że i 
przeciwnicy nawet kandydatury Dr. Czerkaw­
skiego podnosili w nim rozległą wiedzę, 
.świetny dar wymowy, uczucie, duszę czystą 
i charakter zacny.

Zamknięto wreszcie dyskusję i uchwa­
lono przystąpić do balotowania.

P. Niemczynowski żąda, ażeby nad kan­
dydatami balotowano podług alfabetu. Po 
przeinówiemach pro i kontra, p. Dąbrowski 
poddaje pod głosowanie, nad jaką kandyda­
turą należy rozpocząć balotow.mie. Za p. 
Czerkawskiin oświadcza się bardzo przeważna 
większość.

Przystąpiono do balotowania. Głosują­
cych było 116. Za p. Czerkawskiin pauło 72 
białych gałek. Huczne i przeciągłe oklaski 
w sali i na galeryacli powitały ren wypadek 
głosowania.

P. D ą b r o w s k i  w im ieniu• prezydymn 
i komitetu ściślejszego świadczy, że uważa 
ten wynik głosowania jako wotum nieufności 
i dla tego ustępuje.

P. Dąbrowski z sekretarzami i mniej­
szością opuszcza salę. Pozostała większość 
powołuje na przewodniczącego p. Karola 
Wilda, a p. Wild powołuje na sekretarzy: 
pp. Dr. Popiela i Wachnianina.

P. P i ą t k o w s k i  konstatuje, że ustą­
pienie prezydyum i mniejszości z sali dowo­
dzi, iż nie chodziło iin o dobro miasta, o 
wybór posła stosownie do życzeń ogólnych, 
ale o przeprowadzenie kandydata ze swego 
stronnictwa. Paitja  ta, nie mogąc przepro­
wadzić swego kandydata, zerwała solidarność.^

P. N i e m c z y n o w s k i  konstatuje ró­
wnież nieszczere postępowanie tego p-ezydyum 
które ustąpiło. Ustępując, powinnoby zawia­
domić nowe prezydyum, na którą godzinę 
zostały sale zamówione, co zrobiono z pla­
katami iid.; tymczasem wszystko to w taje­
mnicy zachowało.

Umówiwszy się wreszcie, jak dalej p ro­
wadzić agitacyę, zgromadzenie o godzinie już
9. rozeszło się.

Dodać należy, i;: każdy z mówców wy­
stępujących przeciw dr. Czerkawskiemn otrzy­
mywał ciągłe oznaki niezadowolenia auditor- 
jum, podczas gdy j°go zwolennicy, jak np. 
p. Niemczynowski grzmiącemi oklaskami 
przyjmowani byli.

Głosy z kraju.
(.Rozwielmożnienie się Żydów w Tarnopolskiem.)

(U.) Najzbawienniejszą podnieśliście myśl 
walki z żydami na polu ekonouiicznein. Myśl 
ta zajmuje umysły wszystkich, którzy do 
dziś obsaczeni tym żywiołem, z sideł rozpę­
tać się nie mogą, ba co gorsze, brną coraz 
dalej i kraj cały do zguby prowadzą Naj­
lepszym dowodem tego, a oraz ilustracją sto­
sunków naszych, byłoby tabelaryczne zesta­
wienie handlu żydowskiego, tudzież statysty­
czne wykazy ich rozprzestrzeniania się. Luźue 
wzmianki nie robią bowiem wrażenia i prze­
mijają na niczem — a tymczasem gdyby 
kto sobie zadał u nas pracę zestawić tabe­
larycznie ile n. p. majątków w ostatniemu 
dziesięcioleciu przeszło do rąk żydowskich 
bądź na własność, bądź na dzierżawę, to na 
obraz ten kraj całyby zadrzał. Nawe! sejm u­
jący panowie nie mogliby lekceważyć tej 
sprawy. Nieporadność szlachty, dalej wstręt 
jej do myślenia w ogóle i do rozważania 
skutków ich czynów sprowadziła ten stan — 
a stan ten jest bardzo straszny, skoro już 
dziś obwód Tarnopolski prawie wypleniony! 
Za oddaniem1 dworu w ręce żydowskie, po­
szło wyrzucenie rządców, ekonomów, pisarzy, 
gorzelnikow, ogrodników, stelmachów, kowali, 
kucharzy itd., dość, że są u nas obszary na 
kilka mil kwadratowych, w których z wy­
jątkiem chałatu żydowskiego, sutanny popa 
nie ujrzysz nic tylko siermięgę biednego 
chłopa, robiącego pańszczyznę w nowej for­
mie i gr. kat. księdzu i izraelickieinu dzie­
rżawcy lub właścicielowi Zatem idzie zmar­
nienie szkółek, zabicie całej oświaty mimo 
najpiękniejszych ustaw. Dość powiedzieć, że 
np. w Skałatczyźnie ongi ks. Poniacowskicn 
a dziś własności izraelity ne 13.00J morgach 
obszaru, ani jednej szkółki miejskiej nieina.Dość 
przytoczyć, że w tym samym Skalacie kurja 
posiadłości większych nie ma co do liczby 
połowy tyle osób (nie licząc żydów) ile trzeba 
wybrać na członków rady powiatowej!

Może poniżej umieszczona tabela zwróci 
uwagę kraju na ten stan stras/ny i pobndzi 
ludzi do myślenia.

1. Poznanka hr. Baworowskiego w dzie­
rżawie M. Sassa 1.000 morgów.

2. Skomorochy tegoż w dzierżawie 
L. Barlasa 1.000 morgów.

3. Proszowa tegoż w dzierżawie L. 
Barlasa 400 morgów.

4. Sinolanka tegoż w dzierżawie Dem- 
knera 700 morgów.

5. Sorocko tegoż w dzierżawie Barfelda
1.000 morgów.

Wyborcy polscy bardzo dobrze to zrozumieli, 
że tym panom, łączącym się z Szomer Izraelem 
trzeba dać dobrą naukę, i agitacya w tym 
kierunku rozwinięta jest szeroko, a pomaga 
tej agitaeyi okoliczność, iż kandydatem ko­
mitetu jest Dr. Czerkawski, kt5rego mowa 
kandydacka jest dziś w ręku prawie każdego 
wyborcy i którego powszechnie jako znako­
mitość pierwszorzędną co do potęgi myśli i 
wymowy uznano, a przy tern jego charakter 
nieskazitelny, jego niezawisłość i nieugiętość 
jest wszystkim dobrze znaną.

Gdyby tak szczęśliwie poszło z wyborami 
i do Rady miejskiej, które w przyszłym ty­
godniu się odbędą! Wprawdzie, jak nam 
mówią, postanowiono ani jednego z onych 44 
secjonistów nie wybrać do Rady miejskiej; to 
uważamy za bardzo słuszne. Lecz nie po­
winni być wybrani i ci co to na dwóch stoi­
kach siedzą, i z secesjonistami trzymają i 
z komitatem przodwyborczym i chcą się przem- 
kuąć tym sposobem że spodziewają się 
figurować i na liście Szomer Iz rae la , i na 
liście komitetu miejskiego. To są właśnie naj­
niebezpieczniejsi.

Od trafnego ułożenia listy kandydatów 
do Rady miejskiej wszystko zależeć będzie. 
Jeżeli komitet nie będzie się kierował żadną 
koteryjnością, ani zaw,ścią lub nienawiścią 
do osób lub całych klas ludności lwowskiej, a 
tylko polskość, sumienność i zdolność kandyda­
tów będzie miał na oku,  co wtedy, lista ta 
wypadnie dobrze i ogół wyborów przyjmie ją 
bardzo chętnie. Osobliwie baczyć potrzeba, 
by do Rady miejskiej nie weszli ladzie nie 
mający zdania własnego, więc, luDiący iść 
za zdaniem obcem. W każdem ciele parła- 
mentarnem ludzie co w każdej sprawie idą 
za własnem zdaniem, są najpożyteczniejsi, bo

z nich wywarza się opozycya, a więc kon­
trola ciała samego.

Gospodarstwo miejskie w Badzie zawsze 
wtedy wchodziło w złe tory, gdy opozycji 
żadnej nie było, gdy więc en  f a m i l i e  roz­
strzygały się wszystkie sprawy.

O zamkniętym w sobotę sejmie nie będę 
dziś mówił obszernie. W ostatnim tygodniu 
byt on bardzo czynnym. Gdyby był przez 
cały czas taką czynność rozwinął, wynosili­
byśmy go wysoko. Nie naprawił jednak Sejm 
fatalnej uchwały z l7..grudnia nad wnioskiem 
ks. Czartoryskiego, a dla tego też pamięć 
jego wcale nie b ęd z ie  świetną vv galicyjskich 
dziejach sejmowych.

Podobało się komuś napisać, że teatr 
polski we Lwowie mając wyasygnowane 
8000 złr. na rok przeszły, a 8000 zlr. na rok 
bieżący, a oprócz tego zwykłych 4.200 ztr. 
z funduszu krajowego może tą kwotą bardzo 
świetnie się podn eść. Ależ spółka teatralna 
ma do 30.000 złr. d ł ugu , więc gdy odbierze 
całą tę kwotę, to zaledwie długi pospłaca, a 
spłaciwszy je teraz. będzie musiała znów aalej 
w nowe długi brnąć, których nie będzie miała 
czem spłacić. — Onecnie spółka teatralna 
odebrać może 8000 z łr . , uchwalonych przez 
Sejm na rok 1873. drugie 8000 złr. na rok 
1874. będzie odbierała ratami z Wydziału 
krajowego, a 4.200 złr. odbierze fundacya 
skarbkowska ratami kwartalneini na rachunek 
czynszu dzierżawnego. Więc właściwie tylko 
8000 złr. obecnie spSlka rozrządzać może, 
z czego zaledwie polow* diugu może być 
spłaconą! Nie jest to więc tak świetny stan 
jak sobie wyobraża.

.6. Podwołoezyslu tegoż w dzierżawie 
8ussermawa 1.200 incrgów.

7. łwanówka hr. Pińskiego w dzierżawie 
Jawetza 1.000 morgów.

8. Zapust tegoż w dzierżawie Jawetza 
400 morgów.

9. Łysa góra tegoż w dzierżawie Ja ­
wetza 900 morgów.

10. Iławcze hr, Starzyńskiego w dzierża­
wie T elia  1.100 niorgćw.

11. Zielona Niko.wicza w dzierżawie 
Jawetza 600 morgow.

12. Horodnica lir. Dzieduszyckiego w dzie­
rżawie Weisglasa 1 50G morgów.

13. Semenów lir. Dzieduszyckiego w dzie­
rżawie Somersteina 900 morgów.

11. Borki małe Erodzkich , w dzierża­
wie Demknera 800 morgów.

15. Samaloskowce »r. Ostroróga, w dzie­
wie Akselnera 1.000 mirgów.

16 Zagrobela Orłowskiej, w dzierżawie 
Buchwalda 700 morgów,

17. Soroka (część) Witkowskiego, w dzie­
rżawie arendarza 120 irorgów.

18. Kozina, Bieniedzkiego, w sekwestracji 
faktora 400 morgów.

19. ŁuRi,hr. Dzieduszyckiego), w dzierża­
wie Gtinsberga 700 morgów.

20. Staresioło, Joidana, w dzierżawie 
Giinsberga 600 morgów,

21 —25. Skalat z 4 folwarkami, wła­
sność Rozenstoka 13.00u morgów.

26. Dorofijówkr. własność Giinsberga 
oOO morgów

27. Kamionki, własność Obermana 800 
morgów.

28. Chmieliska, własność Rozenstoka
1.200 morgów.

29. Nuwosiółka, własność Morgensterna 
800 morgów.

30. Wolica, własność Kiimeflnana 800 
morgów.

31. Kałahorówka, własność Kiimelmana 
500, morgu w.

32. Ozahowa, własność Kiimeliuana 300 
morgow.

33. Kręciłów, własność Kiimelmana 200 
morgów.

34. Bielanówka, własność Fela 400 ni.
35. Leżanówka, własność Fella 300 m.
36. Zanibime, własność Bartfelila 100) 

morgów.
37. Lirukowce, własność Kiimelmana

1.200 morgów
38. Trybuchowce, tegoż, 800 morgów.
39. Borki wielkie, własność Willnera

1.200 morgów.
40. łwanówka, własność Parnassa 1 5 0 ) 

morgów.
4 1 Cliodaczków, dzierżawa Majera 1.200 

morgów.
42. Iwankowce, własność Jankla 800 m.
43. Dobrowody, własność Aszkanazego 

800 morgów.
44. Biletówka, własność Bardiana 600 m.
45—57. Prócz tego z ubiegłych dwóch

latach w Zbarazjoem wypuszczonol2 folwarków 
izraelitom 10.600 morgów.

A spis ten nie jest wcale dokładnym!
Dodajmy do tego dobra obszerne  lir. 

Siemieńskiego, w których z największą szko­
dą dla właściciela obsiedli żydzi wszystkie 
gorzelnie, rujnując budynki i aparaty prze­
cudne i demoralizując, oficjalistów, doliczmy 
wszystkie karczmy w rękach żydowskich, 
najmniej w dodatku 3 — b rodzin żydowskich 
w każdej wsi, dalej wszystkie miasteczka i 
Tarnopol sam o pi ze ważnej liczbie miesz­
kańców żydowskich — a m uny obraz obwo­
du Tarnopolskiego!

Otóż cały ooszai tego powiatu wynosi
150.000 morgów ziemi, odliczmy od tego lasy 
w przestrzeni 90.000 morgów, pozostaje nam 
gleby doininikalnej 42.000 morgów. Otóż 
z tej gleby ornej 33.000 morgów jest w rę­
ku żyilowskiem a tylko 9 u90 morgów o 11 
folwarkach w ręku naszym.

Pozostała więc tylko czwarta część zie1 
mi ornej w roku naszym.

Otóż zapytuję czy na całym obszarze 
dawnej Rzeczypospolitej, szczególnie zaś czy 
pod rządami moskiewskimi gdzie przemocą 
lub pod i/,ądami pruskimi gdzie podstępem 
nas wypleniano— otoż c<y gdziekolwiekliądź 
jest taki stosunek, jak powyższy, który za 
przyzwoleniem naszem się ukszta łtowal.

Czy już opinia publiczna nie ma na tyle 
siły by skarcić podobną samowolę? Albo 
może mniemałby kto że wysprzedanie lub wy­
dzierżawienie żydom ziemi jest korzystnem inte­
resem? Broń Boże — za lat sześć bowiem 
majątek zniszczony do niepoznania — chłop 
wyssany tak że n. p. w Biktówce w jesieni 
ani jednego kożucha nie było w całej wsi 
wszystko w zastawie u żyda bącG za wódkę 
bądź za szkody polowe bądź za d łu g !

A tymczasem rząd c. k. jakby przez palce 
się natrzył na to żydowskie społeczeństwo. 
Podczas gdy każdy najbiedniejszy rękodziel­
nik „arkusz14 sowicie opłacać musi, to aren- 
darz który po sześciu latach trzymania pro­
pinacji wieś sobie kupuje, zaledwie1 5 zł. po­
datku rocznie opłaca. Tysiące kupców mało­
miejskich obracających rocznie 12— 100.000/ł. 
kapitału żadnego nie płacą podarku, lichw ia­
rze. zastawniki, handlarze wódką, Inianką, 
drzewem, motkami, przekupnie (mający do­
chodu . —2000 zł.) nie są wcale opodatkowani, 
bo nawet c. k. rząd nie wie o ich istnieniu. 
Toż samo z podatkiem krwi.

Czyż i ten obraz ojców narodii 
szy ?

dla wielu nieszczęśliwych prawdziwie i ser­
decznie rodzimy. Wyszli i mężowie nauki. 
z pożytkiem dia kraju z ich szlachetnej po- 
ręki. Miłosław był zawsze wyrazem i obja­
wem, przykładem i wzorem wytrwałego a go­
rącego patrjotyzmu. Po śmierci małżonka pa­
ni Franciszka siłami cąłemi starała się" da­
wniejszy utrzymać stosunek; dom jej i serce 
były dla wszystkich otwarte. — Dziś Miłe 
staw został osieroconym — lecz następca 
dał już tak wielkie dowody zacności i szla- 
chetnośei, że i utrzyma wszystko jak było 
dotąd. —• Ś. p. hrabina Franciszka Mielżyń- 
ska pozostawiła nieszczęśliwą matkę w 
osieroceniu —- której jedyną była cór­
ką, — mationa dziewięćdziesięciu - letnią 
zamieszkałą w dobrach Wabera. w P ru­
sach Zachodnich Pamięć Miłosławia na 
zawsze niewygasłą, dzi e j owa,  dla księ­
stwa pozostanie pam.ęcie. Żal jest ogólnym — 
cześć dla zmarłej niewysławioną. Cześć jej
i spokój.

Sprawa T e l l u s a  nie postąpiła dotąd, 
aby trwogę i obawy złagodzić miała. A ra­
czej je zwiększyła, bo coś tam gadają o
akordzie o 75 za 100! Byłoby zgrozą i zło­
rzeczeniem, gdyby to ściągać się miało i do 
s u m  d e p o z y t o w y c h ,  które w dobrej 
wierze w to b e z p i e c z n e  złożono miej­
sce, a od których właściciele pobierali
jedynie po pięć od sta. Niektórzy wszakże 
i całe swoje tam oddali mienie. (Do tych
ostatnich należy niestety, i tylustronnie ,uż 
niedolą doświadczona, znana autorka p. Pau­
lina Wilkońska. Przyp. red.)

Zasłużony piśmiennictwu polskiemu K. 
Źupański, wydał tragedję Józefa Kościel- 
skiegor -w pięciu aktach z prologiem: „Wła­
dysław Biały, książę Gniewkowski/1 Jest to 
zaszczytny przyczynek młodego poety z nad 
Gopła do snopka literackich plonów w zabo­
rze pruskim — mało, niestety, obfitych! — 
Tragedję tę opracował autor pod względem 
historycznym starannie i usiłował jej koloryt 
ówczesny nadać i utrzymać. Język piękny, 
czysty, jędrny, wiersz wykończony i silny, 
myśli niezuźyte, a głębsze, stanowią wybitną 
jej cechę. Ódznaczlyją się monologi Włady­
sława i Anny. Te ostatnie , zwłaszcza wiele' 
poetyckiego mają uroku Śliczną jest jej 
piosnka: „Siwy orle z gór!“ — z muzv.;ą 
Moniuszki. Pragnęlibyśmy tylko w dwóch 
miejscach wyrażeń łagodniejszych w ustach 
dziewczęcia z 14. wieku : na str. 66 w ino 
dlitwie do Bogarodzicy : „Matko! ja jego 
więcej niż ciebie miłuję R — A potem w 
rozmowie z Władysławom (str. 107) gdy go 
do wytrwałego, bohaterskiego zagrzewa boju: 
„by wzniósł się wysoko, wysoko....

Gdzie jeszcze ludzkie nie dosięgło oko —
Tuż obok droga, i wyżej od Eoga I

W pracowni p. Marcellego Krajewskiego, 
który do nas z Paryża przyjechał oglądali­
śmy piękny obraz w naturalnej wielkości, 
do kolan — hrabiny Maryi KwiKckiej Cera 
z profilu wzięta, niezwykła i pełna wdzięku 
naturalnego; śliczna głowa, ramiona,f* szyja, 
cała postać, w białej sukni frapującej się 
malowniczo — występują tak z ciemnawego 
tła obrazu, że aż w złudzenie widza wpra­
wiają. Podobieństwo jest nader szczęśliwie 
ujęte -— a wykończenie wielka umiejętność i 
najdelikatniejsza znamionuje staranność. l’au 
Ki ąjewski był przyjacielem znakomitego nasze­
go Artura Grotgera, i nieodstępnym przy łożu 
osamotnionego, przedwcześnie zgasłego arty­
sty a następnie staraniem jego zwłoki ś. p. 
Artura do ziemi rodziunej zaprowadzone zo ­
stały. Pan Krajewski juz po dwa razy o- 
brazy swoje z powodzeniem w Paryżu wysta­
wiał. Jest on uczniem szkoły franeuzkiej, 
która każdy litwor pędzla jego odznaczę; 
nadto jest i zwolennikiem CabaneEa — któ­
rego arcypiękuy sufit w Luwrze zwiedzający 
wystawę podziwiać mogli. Nasz rodak-arty- 
sfa bawi już od kilku miesięcy w Poznaniu.

Wybury do parlamentu n ie m ie c k ie g o  
wypadły chwała B o g u  w Księstwie pomy d 
me — o co zwłaszcza pruska srozy się 
prasa.

A.,ititesa obrzydliwa — o w n i b y  f i ­
g i e l  pisma religijnego — taką obudziła po­
gardę, że niemal wszyscy duchowni, którzy 
Tygodnik katolicki trzy m a li dotąd, p r e n u m e ­
ratę nań cofnęli. Uczynili to poloono i ka­
nonicy obudwóch kapituł-

Józef Chociszewski nakoniec 
wypuszczonym został

z wi ęziema

K r o n  i k a

me wzru-

Koresponrlencja „Gaz Nar.a
Poznań 15. stycznia.

I  znowuż z żałobną do Was przycho­
dzimy skargą! — Dnia 11. b, m. o godzinie 
9tej z rana rozstała się z tym świa!em, w 
Miłosławiu, Franciszka z Wilksycldcii hrabina 
Mielżyńska , wdowa po ś. p, Sewerynie , 
zmarłym przed rokiem. Jest to zaprawdę 
aż nadto bolesne strata — której u nas już 
chyba nic nie nagrodzi! —- Miłosław za ży­
cia obojga małżonków, to istna była przy­
stań dla wszehk.ej niedoli — i przytułek

P a rtja  d ra  Z b y s z e w s k ie g o  u ż y ­
w a  d o  a g ita c j i  fa łs z u  p o d s z y w a ją c  
s ię  p o d  o b c e  3 r m y , k tó r e  z n ią  n ie  
m a ją  n ic  w s p ó ln e g o .'  T a k im  pc d -  
s tę p e m  je s t  o g ło s z o n a  o d e z w a  z n a ­
p is e m  „ G ro n o  w ła ś c . r e a ln ., p r z e ­
m y s ło w c ó w  i  r ę k o d z ie ln ik ó w 14 g d y ż  
je d y n e  k o ło  w y s z łe  z e  s to w . w ła ś ć .  
r e a ln ., p r z e m y s ło w c ó w  i  r ę k o d z ie l­
n ik ó w  o ś w ia d c z y ło  s ię  z a  k a n d y d a ­
tu r ą  Dra Jul. C/icrkawskiBgo.

Lwów dnia 19. stycznia F874 r.
K o z ło w s k i  F>’;  dyr. stow. \vl. realn, 

W ie d e ń  J ó z e / ,  — G l ix e l l i  H e n r y k .

—  W czoraj w niedzielę odbyły się zgr.u n i-  
dzeuia wyborców na posła do Ri i l y  państwa po 
przedm ieściach o godzinie 3. po południu  a w 
sali ratuszowej dla .śróumidścia o godzinie 6. 
W szędzie panowało jak najprzychylniejsze uspo­
sobienie dla dra'!C/.aricawskiego. Na kilku przed­
m ieściach nikt naw et nie odważył s>ę spraw ę p. 
Zbyszewskiego p ip ierac, na Żólkiow skiem  zaś 
poplecznika jogo p. Z górskiego zgrom adzenie za- 
sykalo . W ratuszu p. J o lle s  w ystąpił jako prze­
ciw nik dra Czerkawskiego. N ie odmawiając mu 
dobrych chęci, żałujem y go, iż rzuca się z na- 
m ętnością ślopą do walki w spraw ie, której 
dobrze nie rozum ie.

, —  Znany powszechnie w m ieście naszem
, nauczyciel śpiewu i języków F elik s S z u m 1 a ń sk  i 
j zakhńczyl wczoraj życie po kilkudniowej słabości.
I Szczery przyjaciel m łodzieży oddał Bogn ducha  
i na len ie  poczciwych ludzi, którzy osam otnionem u  
! z pociechą i pomocą sp ieszyli. Szum lsiisk i, zua- 
‘ komit.y śpiewak, byl od lat wielu gorliwym  na­

uczycielem , równocześnie pracując w ki lku z a ­
kładach Śpiewacy pod jego kierow nictw em  wy­
stępowali na koncertach, w ytrzym ując najostrzej­
szą krytykę. W iele  pieśni jego  kom pozycji przeszło  
w usta ludu. Cześć pamięci poczciwegc czio 1 rieka, 
rzetelnego opiekuna m łodzi.

—  W niedzielę d. 18 . b. m. odbyło się 
walne zgrom adzenie towarzystwa straży ogniowej 
ochotniczej „ S o k ó ł.“ Chociaż zebranie zapow ie­
dziano na trzecią, dopiero po pól do piątej do­
stateczna ilość członków (56) się zebrała. B y l 
zatoin komplet w ym agm y i zdolny do w szel­
kich uchwał prócz zmian w regulatniuie. Prze­
wodniczący p. B*rącz mocą uchw ały wydziału  
przedstawia projekt wyborn dwóch zastępców na­
czelnika, jednego na lat trzy, drugiego na rok, 
dalęj całego nowego w ydziału, sądu honorowego 
i dziesiętników . Chociaż p. R - yniew icz opono­
wał przeciw wyborowi drugiego zastępcy naczel­
nika na rok i żądał dokonania tegoż tylko do 
przyszłego walnego zgrom adzenia, zgrom adzeuie  
przyjęło projent i.rydz.atu Pan Barącz w do­
bitnych słowach sk reślił stan towarzystwa, jego  
rozbicie się na kotorje i koteryjki, walki e  o so ­
bistości, forytow auie uio colu tow arzystw a, lecz  
t-ewnych figur. Aby temu zapobicdz n astąp ił 
koppromjs. obu stron na jak ie  się  towarzystwo  
podzieliło, ułożono listę kandydatów i tę przed­
łożono dziś zgromadzonym. Zgrom adzenie godzi 
się na wybór prz.ez aklamację, a pouiaważ na 
ostatniom  walnem zebraniu zacny obywatel lwo­
wski p. Jaskólski w szystkiem i giosam i naczeln i­
kiem o trau y  został, przeto przystąpiono do w y­
boru jogo. dwóch zastępców. N a jednego z nich 
pow ołało zgrom adzenie p. B  ijarskiego, oddając 
mu władzę na la t trzy, na drugiego jednoro­
cznego p. H ilgartnera. Poruczcnio ostatuienui 
stosownoj funkcji  i odznak p-locono W ydziałow i. 
P o przyjętym wuiosku p. H ajew skiego, aby zgro­
madzeniu u/.ualo p .większeuio w ydziału jednym  
członkiem,  wybrano w skład togo pp. Gubryno- 
wicza, H eudrycha, H infczyea, K owakow icza, toa- 
lnszyńskiego, Ićotiersa, W ajdowicza i Boreckiego. 
O statni przystąpił przed m iesiącem  do sto w a ­
rzyszenia, któro zeń, jako z człowiek i  fachowego  
wiele mcżb skorzystać. W yw iązała s*ę przy- 
leui niepotrzobna dyskusja, którą nal ia io  przer­
wać i uiedopuśeić jej jak i w iele .nnych ni epi r-  
lam entarnycli g łosów . Ż ądanie p. W eissa, aby 
dziesiętn icy uie byli oraz w ydziałowym i, odrzu­
cono. Na dziesiętników wybrano: pp. Frydrycha  
Jana, Kohlhopa, H upczyca, Bacza, W ajdow icza, 
Gi'da, K otiersa, F ru hauf i, Kostiuka, H ochm ana, 
H ryniew icza i M aiuszyńskiego. Sąd honorny o 
.4-la  lać  będą Burącz, ltew ak ow icz , Gubrynowicz
1 Chrzanowski. Zgrom adzone przez usta p. Ma- 
jow skiogo wyraża prośbę, aby p. , Barącz p ized  
oddaiiiem władzy p. Jaskólskiem u korpus stoao- 
wnio podzielił i uporządkował. Dalej wnosi p. 
Mnjowski, aby dla członka towarzyszwa p. L u ­
dwika Rarąo a zachować i  nadal in sjg n ja , które 
m.nł  dotąd jako naczolnik. N.i słow a te przyjęto
gry.taiąceiui, k i lkn  m i n u t  t rw a ją c y m i .
p. Barącz, jedyny dotąd filar towarzystwa ze 
Izami prawie dziękuje, lecz przejąć tego z a ­
szczytu nie m oże. Chco być szGrogowcem u le 
różniącym się od innych a z insygnjów tylko 
liolin drogą pam iątką ofiarowaną mu przez to­
warzystwo przy toporze i bluzie strażaka nosić 
będzie. Po licznych podziękowaniach w y ła żo ­
nych gorliw szym  członkom z a m k n ię to  p o s ie lże ­
nie. O straży „Sok ola44 w tych dniach pomó­
wi m y obszerniej.

—  P r e m i o w a n i e  w z o r o t 7 y c h  g o s p o ­
d a r s t w  w ł o ś c i a ń s k i c h .  G a licy jsk ie  tow a-  
w uraystw o gospodarsk ie podaje do pow szechnej 
w iadom ości, iż aby w ynagrod zić  i w y szczegó ln ić  
n ajlepsze gospodarstw a w ło śc iań sk ie , a  tein  
sam em  zachęcić innych do porządnego gospoda­
row ania, udzielone będą w  r. 1 8 7 4 . z  funduszów  
na ten  cel przez M inisteisDW o ro ln ictw a prze­
znaczonych tr z y  nagrody w gotówce-, p ie -w sza  
2 0 0  z U  druga 1 5 0  zt„  a trzec ia  1 0 0  zt. i  to 
-w d z ia le  kraju obejmującym pow iaty: 1 R aw a,
2 C ieszanów , 3 Ż ó łk iew , 4 S ok al, 5 K am ion ­
ka, li Z łoczów , 7 P rzem y śla n y , 8 B rody, 9 
L w ów , 10 . R udki i 11 G ródek. TTbiegać się  
m ogą o te  nagrody w szy scy  gospodarze-w tościa  
nie w y ż  w ym ienionych pow iatów  i w  tym  celu  
m ają się  zg ło s ić  p isem nie lnb w prost p rzez  do­
tyczące  odd zia ły  gosp odarsk ie  do K o m ite tu  
T o w a rzy stw a  (franco, poczta  L w ó w ). C ieszy  
nas bardzo, że  m iędzy w arun kam i uzasadniono  
ta k że  stronę m oralną n aszego  jladc B h ż sz e  
szczegó ły  podaliśm y w „Tygodniicn. N ie d z ie ln y m '1 
tutaj ty lk o  zachęcam y pp. w ła śc ic ie li obszarów  
dw orskich jako te z  w szy stk ich  w y k szta lceń szy ch  
m ieszkańców  sió ł, aby za ję li się  tą  spraw ą i 
poinform ow ali bliżej w łośc ian , o warunkach i 
znaczen iu  takiej zagrody.

P ociągi k o lejow e: P rzych odzą  na
[ g łó w n y  d w orzec: z  K rakow a o 5 . go d z . 5 7 , <n. 

rano, 9 . godz . 45. m. w  nocy i L0. g o d t  5 0 .  
rano. —  /  C z e r n io w ie c : 3, g o d z . 5 8 . in. rano.

' 3 . god z . 4 5 . m. popołudniu i 1 1 . g o d z . 8 .  m.
! w nocy. —  Z P o d w o ło c z y s k  i Brodow  : 4. g ,
1 18 . m. rano, 4  go d z . 3 . in. popołudniu  i 1 0 .
! 8 . m. w nocy...
‘ O d f lh o d z s j :  do Krakowa 5 . g o d z . 5 . m.
1 rano, 5 . godz . 5 . m. w ieczó r  i  1 1 . g o d z . 2 8  
1 m. w  nocy . —  D o C zern io w iec: G. g o d z . 17 . 
1 m. rauo, 12 . godz. 15. m . w  połu dn ie  i 11 .
* godz . w  nocy. —  D o P o d w o ło czy sk  i B r o d ó w :

12 . godz. w połnd., 10 . god z . w  n ocy  i 6. g . 
7. ni. rauo.

I Z  P o d z a m c z a  Odchodzą do P odw m oczysl 
i do B rod ow : g . 11. 32. m. w n ocy  i 12. g. 

1 2G. m. w południe.

W ydaw ca, w łaśc ic ie l i odpow iedzialny red ak to r J a n  D obrzańsk i. Z  d ru k a rn i , G azety  N arodow ej" pod zarządem  A. S kerla .


